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Nie chcą głodować
S

trajk trw a nadal, p o m i­
m o  zastraszan ia  załogi 
z ap o w ied z iam i w y c ią ­

gn ięc ia  k o n se k w e n c ji w o b e c  
p ro te s tu ją c y c h . W  tej chw ili 
p racu ją  trzy  o so b y  -  p o w ie ­
dzia ł w  p o łu d n ie  19 m aja 1999 
ro k u  W ies ław  M o d z e le w sk i, 
sze f św id n ick ie j S o lid a rn o śc i, 
o  k o n ty n u o w an e j akcji s tra jk o ­
w ej w  św id n ic k ic h  D o ln o ś lą ­
sk ich  Z a k ła d a c h  M ag n ezy to ­
w ych . L ikw ida to rzy  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  u zn a ją  stra jk  za  n ie ­
legalny .

D o ln o śląsk ie  Z ak łady  M a­
gnezy tow e zostały postaw ione  
z p o c z ą tk ie m  k w ie tn ia  1999 
roku w  stan  likwidacji. P ierw ­
sza  lista  z w o ln ie ń  o b ję ła  47 
osób . Znalazło  się na niej 7 z 9 
cz łonków  Komisji Z akładow ej, 
w  tym  T adeusz  M akow ski, szef 
zakładow ej Solidarności, i W ie­
sław  M odzelewski. -  Zwykle jest 
tak, że  to  cz łonkow ie  Komisji 
Z ak ładow ej są zw aln ian i jako  
ostatni. To on i d o  końca  rep re ­
zentują załogę, niczym  kapitan  
to nącego  okrę tu , schodzą  z p o ­
kładu ostatni -  uw aża Kazimierz 
Kimso, sekretarz Zarządu Regio­
nu do lnośląsk ie j Solidarności. 
T ym czasem  w  “M ag n ezy tach ” 
jest inaczej.

Komisja Zakładowa znajdowała 
się w sporze zbiorowym

z p racodaw cą. Jeg o  p rzedm io ­
tem  były n iew yp łacone  na leż­
ności z funduszu  socjalnego. In­
te rw e n io w a ła  P ań s tw o w a  In ­
spekcja  Pracy, a le  p ien iędzy  n a ­
dal nie było. -  Są nam  w inni 364 
tysiące złotych -  w yjaśnił W ie­
sław  M odzelew ski.

' 'N ie  były to  jedyne p ro b le ­
m y załogi likw idow anego  zakła­
du . -  W  dn iu  w ypłaty

wiceprzewodniczący Komisji 
Zakładowej został wezwany 
do gabinetu prezesa,

gdzie  obw ieszczono  m u, że  p ra­
co w n icy  d o s ta n ą  jed y n ie  100 
złotych -  op isu je  tło  konfliktu 
K azim ierz Kimso. - K artka z p o ­
d o b n ą  inform acją znalazła się w  
o k ie n k u  k asy . P o s tę p o w a n ie  
pracodaw cy  w zburzy ło  załogę -  
w yjaśnia sek retarz  dolnośląskiej 
“Solidarności”. W  tej sytuacji 12 
m aja 1999 roku  “Solidarność” w  
“M agnezytach” zo rgan izow ano  
dw ug o d zin n y  strajk ostrzegaw ­
czy. Nie przyniósł o n  efek tów , 
17 maja 1999 roku  p o stan o w io ­
n o  w ięc przystąp ić  d o  okupacji 
zakładu. P oproszono  Z arząd Re­
g ionu  o  przysłan ie  o b se rw a to ­

ra. O bow iązki te  P rezydium  do l­
nośląskiej So lidarności p o w ie ­
rzyło K azim ierzow i K imso. W  
w yniku  negocjacji zw iązkow cy 
dostali p isem ne zapew nien ie , że 
pozosta ła  część  w ynagrodzen ia  
w ypłacona zostanie d o  końca ty­
godn ia . Jed n ak  załoga, n ie  w ie ­
rząc zapew nien iom , postan o w i­
ła strajkow ać aż d o  chw ili sp e ­
łnienia obietn ic.

- P ra c o d a w c y  n ie  c h c ie li 
uznać  naszego  żądan ia  zapłaty 
sy m b o liczn y ch  k w o t za czas 
strajku  -  p o w ied z ia ł W iesław  
M odzelew ski. - My ze sw ej stro ­
ny odstąpiliśm y od  roszczenia o  
karne  odse tk i za zw łokę w  w y­
p łacen iu  pensji.

- D obrze  pam iętam y, jak p o ­
trak tow ano  zw oln ionych  z u p a ­
d łego  “R enifera” p raco w n ik ó w  
-  m ów ią strajkujący -  i b ęd z ie ­
m y strajkow ać, by  n ie  g łodow ać 
i p rosić  o  n a leżn e  nam  p ien ią ­
dze.

Strajk w  „M agnezytach” za­
w ieszono 21 maja 1999 r. o  godz.
6.00 rano . P o p rzed n ieg o  dn ia  
w yp łacono  załodze zaległe p e n ­
sje. U stalono, że 25.05.1999 r. 
rozpoczną się negocjacje w  spra­
w ie zakończen ia  spo ru  zb io ro ­
w ego.

W aldem ar Antkow iak
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Jan Paweł U w  Ojczyźnie

Jaką drogą pójdziemy 
w trzecie tysiąclecie?

Chrześcijanin żyjący wiarą, żyjący Eucharystią, jest w ezw any do bu­
dow ania przyszłości w łasnij i swego narodu-przyszłośc i opartej na moc­
nych fu n d am en tach  Ewangelii. Nie lękajcie się zatem  brać odpowiedzial­
ności za  życie społeczne w naszej Ojczyźnie. To jest wielkie zadanie, jak ie  
stoi p rzed  człowiekiem: pójść odw ażnie do świata; kłaść podw aliny pod  
przyszłość, by była ona czasem poszanow ania człowieka; by była otwarta 
na Dobrą Nowinę. Czyńcie to w  jednomyślności, która wyrasta z  miłości 
do człowieka i z  um iłow ania do Ojczyzny!

Legnickie Pole 2 .0 6 .1 9 9 7  r. >  czytaj też na str, 15-16

Program wizyty duszpasterskiej 
Jana Pawła II w Polsce 
5.06-17.06 1999 r.
Gdańsk, 5.06 (sobota)
Pelplin, 6.06 (niedziela)
Elbląg, 6.06.(niedziela)

Licheń 6.06 (niedziela) 
Bydgoszcz, 7.06 (poniedziałek) 

Toruń, 7.06 (poniedziałek) 
Licheń 7.06 (poniedziałek)
Ełk, 8.06 (wtorek)

Wigry 8.06 (wtorek)
Siedlce, 10.06 (czwartek) 
Drohiczyn, 10.06 (czwartek) 
Warszawa, 10.06 (czwartek) 
Sandomierz, 12.06 (sobota)

Zamość, 12.06 (sobota)
Warszawa, 12.06 (sobota) 
Warszawa-Praga, 13.06 (niedziela) 

Warszawa, 14.06 (poniedziałek) 
Łowicz, 14.06 (poniedziałek) 

Sosnowiec, 14.06 (poniedziałek) 
Kraków 14.06 (poniedziałek) 
Gliwice 15.06 (wtorek)
Kraków 15.06 (wtorek)
Stary Sącz 16.06 (środa)

Wadowice 16.06 (środa)
Kraków 16.06 (środa)

Wspólna siedziba polityków AWS jest symbolem Ich jedności - powiedział biskup Edward Janiak 14 maja br. podczas uroczyste- 
9o otwarcia Biura AWS przy Placu Solnym 14a we Wrocławiu. Uroczystość zgromadziła regionalnych parlamentarzystów, 
Wrocławskich radnych oraz członków RS AWS.
pod wspólnym szyldem urzędować będą szef Dolnośląskiej AWS Janusz Laznowski, posłowie AWS: Tomasz Wójcik. Włodzimierz 
Waslński, Jan Chmielewski oraz radni AWS.

Bfeganowskl



Zarząd Regionu -10.05.1999

Krytycznie o raporcie 
ekspertów

Czy raport komisji ekspertów do spraw obniżonego wieku emery­
talnego pisany był na zamówienie polityczne Ministerstwa Pracy? Związ­
kowcy zwrócili uwagę na trudną sytuację finansową szkół wyższych. 
Uporządkowano statystykę związkową. Członkowie Zarządu Regionu 
zapoznali się ze zmianami struktury terytorialnej NSZZ “Solidarność”.

O brady Zarządu Regionu 10 
maja 1999 roku zdominowa­
ła kwestia raportu ekspertów 

w sprawie obniżenia wieku emery­
talnego. Przed Januszem Łaznow- 
skim, przewodniczącym dolnośląskiej 
Solidarności, spoczywały dwa potęż­
ne tomy dokumentu. -  Otrzymałem 
stanowiska sekretariatów budpwnic- 
twa, służby zdrowia i przemysłu lek­
kiego krytycznie oceniające raport 
komisji -  mówił przewodniczący Re; 
giónu. - Domagamy się podjęcia roz­
mów z naszymi kolegami z sekcji bran­
żowych na temat warunków prac 
.szkodliwych dla zdrowia -  kontynu­
ował Janusz Łaznowski. Poseł Leszek 
Szewc zauważył, że w latach osiem­
dziesiątych nie zbudowano żadnego 
mechanizmu finansowania odchodzą­
cych na wcześniejsze emerytury i ren­
ty. Poseł Zbigniew Senkowski podkre­
ślał, że celem reformy ubezpieczeń 
społecznych jest także uchronienie 
pracownika przed pogarszaniem się 
warunków BHP. Poseł Włodzimierz 
Wasiński przestrzegał przed doprowa­
dzeniem do sytuacji, w której 95% za­
wodów uznanych zostanie za wyko­
nywane w warunkach trudnych i szko­
dliwych dla zdrowia, bowiem wówczas 
nikt nic nie dostanie.

Solidarny protest posłów wywo­
łała propozycja umieszczenia w sta­
nowisku Zarządu Regionu zapisu, iż 
raport komisji ekspertów powstał na 
“polityczne zamówienie Ministerstwa 
Pracy”. Janusz Łaznowski nie dostrze­
gał wszak niczego niestosownego w 
użyciu takiego sformułowania, co też 
się stało. W stanowisku numer 10/99 
zwrócono uwagę, iż “przedstawiona 
lista przemysłów i zawodów upraw­
niających do obniżonego wieku eme­
rytalnego nie uwzględnia realiów w 
jakich pracują polscy pracownicy”. Ta 
krytyczna opinia przekazana została 
Komisji Krajowej. -  Musimy się spie­
szyć -  wyjaśniał Janusz Łaznowski -  
bowiem do końca roku powstanie 
ustawa o emeryturach pomostowych”.

Inna kwestią, która wywołała 
dyskusję, była sprawa 
nakładów na szkolnictwo 
wyższe.

Gościem Zarządu Regionu był 
Stanisław Kwaśniowski, członek pre­

zydium Komisji Zakładowej na Poli­
technice Wrocławskiej. Nakłady na 
szkolnictwo wyższe z poziomu 0,57% 
PKB w roku ubiegłym zmniejszyły się 
do 0,46% PKB -  mówił związkowiec 
z wrocławskiej Uczelni -  Zmusza nas 
to do przyjmowania coraz większej 
liczby studentów. Na przestrzeni 
ostatnich lat liczba studiujących wzro­
sła trzykrotnie, a nie zmieniła się licz­
ba pracowników naukowych. Skra­
camy czas kształcenia studentów -  in­
formował Stanisław Kwaśniowski. -  
Płace pracowników naukowych zbi­
lansowane zostały na poziomie o 2% 
niższym od planowanej inflaq'i -  alar­
mował. -  Nadwyżka środków pochło­
nięta została przez banki, które uzy­
skały zabezpieczenia dla udzielanych 
studentom kredytów, a wystąpienie 
swoje podsumował słowami:
- Nasz rząd traktuje nas jak 
dzieci!

W dyskusji pojawił się wątek 
konstytucyjnego zapisu o bezpłatno­
ści szkolnictwa wyższego, który nie 
odpowiada realiom. Przeważyło jed­
nak stanowisko, że 
bezpłatne szkolnictwo wyższe 
jest dobrem społecznym.

Różnice zdań wywołała opinia, 
iż przekroczenie liczby miliona stu­
dentów różnego typu szkół wyższych 
oznacza postęp. Chyba regres -  su­
gerował związkowiec z Politechniki. 
W przyjętym stanowisku Zarząd Re­
gionu wyraził “zaniepokojenie co­
raz trudniejszą sytuacją finansową 
szkolnictwa wyższego” przypomnia­
no znany już postulat NSZZ “Solidar­
ność”, by nakłady na szkolnictwo 
wyższe rosły w stopniu nie mniejszym 
niż PKB.

Janusz Łaznowski przedstawi! 
wynik uzgodnień, do których doszło 
7 maja 1999 roku w trakcie negocja­
cji nad
warunkami reprezentatywności 
związków zawodowych.

Walenty Styrcz, członek Prezy­
dium Zarządu Regionu, przedstawił 
listę Komisji Zakładowych do skre­
ślenia.-Jest to działanie czysto staty­
styczne -  wyjaśnił. -  Nikogo nie zo­
stawiamy bez pomocy -  dodał czło­
nek Walenty Styrcz. Do skreślenia 
przedstawiono listę 78. Niektóre z

Komisji powinny zostać wykreślone 
już w 1996 roku. Piotr Majchrzak, 
szef dzierżoniowskiej Solidarności i 
członek Prezydium Zarządu Regionu, 
zaproponował, by nie skreślać Komi­
sji założonej w prywatnym przedsię­
biorstwie
Galwanotechnika Gorzelańczyk 
i Syn z Bielawy.

- Skreślenie organizacji nie po­
może jej przewodniczącemu uzyskać 
satysfakcjonującego wyroku w sądzie 
-  uważał Piotr Majchrzak.

W dalszej części obrad Jarosław 
Krauze przedstawił planowane zmia­
ny w strukturze NSZZ “Solidarność". 
Za najważniejszą uznać należy powo­
łanie Oddziałów Terenowych Zarzą­
du Regionu. Janusz Łaznowski, Hali­
na Mahunik i Leszek Bąk zostali zgło­
szeni do Rady Nadzorczej spółki 
“Nasz Dom”. Na wniosek Witolda, 
Szewczyka z “Rokity” wprowadzono 
punkt obrad poświęcony odebraniu 
znaczka AWS ludziom, którzy sprze­
niewierzyli się zasadom wyborczym 
Akcji. Krótka dyskusję na ten temat 
zakończona została przyjęciem stano­
wiska, w którym zobowiązano przed­
stawicieli NSZZ “Solidarność” w Ra­
dzie Regionalnej AWS “ do wprowa­
dzenia w życie Stanowiska Komisji 
Krajowej Związku z dnia 13. 04.1999 
roku ws. porozumienia niektórych 
polityków AWS z postkomunistami”. 
Związkowcy z dolnośląskiej Solidar­
ności domagają się zmiany ustawy o 
zwrocie majątku związkowego, jak 
również chcą zobligować Klub Par­
lamentarny AWS, “aby w trakcie prac 
nad ustawą o związkach zawodo­
wych uzupełniono ją o zapis zobo­
wiązujący pracodawców do potrąca­
nia składek związkowych na wnio­
sek członka Związku”.

Waldemar Antkowiak

Zarząd Regionu Dolny Śląsk 
NSZZ „S" uprzejmie informuje, 

że w dniu 4  czerwca 1999 r. biura 
ZR we Wrocławiu będą nieczynne. 

Za utrudnienia przepraszamy.

Stanowisko KK

Emerytury pomostowe
Komisja Krajowa NSZZ „Solidar­

ność”, w związku z reformą systemu eme­
rytalno-rentowego w Polsce, domaga się 
respektowania uprawnień pracowników 
zatrudnionych w szczególnych warun­

kach lub wykonujących prace o szczegól­

nym charakterze.
Efekty negocjacji w sprawie upraw­

nień do wcześniejszego przechodzenia 

na emerytury oraz w sprawie tzw. emery­

tur pomostowych prowadzonych przez 
struktury branżowe Związku muszą każ­
dorazowo podlegać ocenie wtadz krajo­

wych NSZZ „Solidarność”.
Związek będzie konsekwentnie dą- 

żyt do objęcia uprawnieniami do wcze­

śniejszej emerytury wszystkich osób wy­
konujących prace w szczególnych warun­

kach lub o szczególnym charakterze.

Stanowisko KK  n r 175/99 
Gdańsk, 11.05.1999 r.

Jarosław Krauze (wiceprzewodniczący ZR) przecina wstęgę we wrocławskiej 
siedzibie AWS.

fot. S. Bieoanowski

Biura AWS czynne są od ponie­

działku do piątku w godzinach 7.30 
-1 5 .3 0 .
Radni AWS swoje dyżury pełnią w 
poniedziałki, wtorki i środy w godz. 

od 16 do 18.
Posłowie Tomasz Wójcik i Włodzi­
mierz Wasiński przyjmują interesan­

tów w każdy poniedziałek od 7.30 
do 9.00 w biurach poselskich 

mieszczących się w ZR przy pl. 

Czerwonym 1/3/5.

Komisja Krajowa

Dajmy sobie szansę
Komisja Krajowa przyjęła stanowisko w sprawie osób pracujących w 

szkodliwych warunkach oraz regulamin swych prac. Gościem obrad był 
Longin Komołowski, minister pracy. Przyznał, że brakuje środków na opie­
kę społeczną. Marian Krzaklewski uznał, że Unia Wolności nie jest prze­
ciwna uwłaszczeniu bezpośredniemu. Rzecz idzie tylko o jakość ustawy, 
by nie można było jej zaskarżyć przed Trybunałem konstytucyjnym. Na­
wet przegrana w  głosowaniu sejmowym nad projektem uwłaszczenia, 
będzie sukcesem Solidarności -  zakrzyknął jeden z członków Komisji Kra­
jowej. XI Krajowy Zjazd Delegatów odbędzie się w dniach 10 i 11 grudnia 
1999 roku.

- Dajmy sobie szansę przeprowa­
dzenia kolejnego punktu porządku 
obrad -  apelował Janusz Śniadek, wi­
ceprzewodniczący Komisji Krajowej, 
prowadzący 11 maja 1999 roku obra­
dy krajówki. Gwar panujący na sali

Kto zapłaci za emerytury 
pomostowe?

Tłem dyskusji stał się raport ko­
misji ekspertów o obniżeniu wieku 
emerytalnego pracowników wykonu-

Posiedzenie Komisji Krajowej, Gdańsk, 11.05.1999 r.
lot. W. Antkowiak

uzasadniał apel. Poruszane w trakcie 
spotkania kwestie nasuwają także py­
tanie” - czy “Solidarność” da sobie 
szansę na skuteczne rozwiązywanie 
problemów pracowniczych w sytuacji 
politycznego zaangażowania się jej 
przedstawicieli we wspólne sprawo­
wanie władzy? -  Muszę mieć zgodę 
koalicjanta, by posuwać się dalej -  
stwierdził gość obrad - minister pracy 
Longin Komołowski.

Minister posunął się jednak dalej
mówiąc: - Jeżeli idzie o środki, to je­
stem bezradny. Brakuje ogromnych 
pieniędzy w zakresie opieki społecz­
nej i osłon dla pracowników. Wobec 
tego minister Komołowski często sie­
dzi na spotkaniach ze związkowcami 
ze spuszczoną głową. Ostatnio przyjął 
taką pozycję w trakcie rozmów trój­
stronnego zespołu radzącego nad ura­
towaniem polskiego przemysłu lekkie­
go. Ewa Tomaszewska odebrała mini­
strowi wszelkie nadzieje na wywoła­
nie współczucia u związkowców, 
mówiąc, iż nie ma zaufania do projek­
tów działań władz w sferze społecz­
nej. I co mógł zrobić minister? Wycią­
gnąć projekt Funduszu Pomostowego, 
zastrzegając się, że jeszcze za wcze­
śnie na jego prezentację i zapowie­
dzieć, że rząd zapozna się z dokumen­
tem. Według ministra obciążenia z 
tytułu wypłat wcześniejszych emery­
tur poniesie i pracodawca, i budżet. 
Związkowcy podeszli do takiego po­
mysłu z rezerwą.

jących pracę w warunkach szkodli­
wych lub trudnych. Wnioski w nim 
zawarte wywołują sprzeciw. Bowiem 
dlaczego kierowców autobusów miej­
skich traktuje się inaczej aniżeli kie­
rowców autobusów dalekobieżnych?
- Ten raport wywołał burzę. W naszym 
Regionie rozważano nawet votum nie­
ufności dla wiceminister Lewickiej -  
poinformował Janusz Łaznowski, prze­
wodniczący dolnośląskiej “Solidarno­
ści”. - Najpierw przygotowano kryte­
ria określające warunki pracy szko­
dliwe dla zdrowia, na ich podstawie 
określamy listę zawodów i dopiero 
wówczas tworzymy projekt ustawy -  
opisał metodologię prac minister Ko­
mołowski, dodając, że każde złe roz­
wiązanie można zmienić. - Czy moż­
na wyobrazić sobie 65-letniego mon­
tera montującego linię napowietrzną - 
pytał Kazimierz Grajcarek, przewodni­
czący Sekretariatu Górnictwa i Enetge- 
tyki. Małgorzata Calińska, przewodni­
cząca w “Polarze”, zaproponowała, by 
Komisja Krajowa uznała za swoje sta­
nowisko przyjęte 1 grudnia 1998 roku 
przez Krajową Sekcję Górnictwa i Ener­
getyki. - Są to rozwiązania proste, czy­
telne i jasne -  powiedziała Małgorzata 
Calińska. Nowe zasady obowiązywały­
by tyko w odniesieniu do pracowni­
ków dopiero rozpoczynających pracę.

- To nas wprowadzi w pułapkę 
antypracowniczych rozwiązań -
oponował Janusz Śniadek. Obawy wi­
ceprzewodniczącego Komisji Krajowej

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w  dniu 24 kwietnia 1999 roku od­
szedł od nas na zawsze Członek Zarządu Regionu Dolny Śląsk Związku 

Solidarności Polskich Kom batantów

Ś. p .

inż. Czesław Wronowski
Żołnierz w stopniu podporucznika Armii Krajowej, regionu Lublin. Skaza­
ny wyrokiem  sądu wojskowego na karę śmierci. W ięzień Urzędu Bezpie­
czeństwa - w ięziony m.in. we W ronkach. D ługoletni działacz Związku 
Solidarności Polskich Kom batantów  i Zw iązku Polskich byłych W ięź­
niów Politycznych. O dznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem AK. 

Cześć Jego Pamięci!
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Komisja Krajowa Pytania

budziła perspektywa nowych obciążeń 
nałożonych na pracodawców, którzy 
w konsekwencji mogą likwidować 
miejsca pracy. -  Generuje się mecha­
nizm zwiększający bezrobocie -  pod­
sumował Janusz Śniadek. Proponował, 
by najpierw zapoznać się z planowa­
nymi przez rząd rozwiązaniami mecha­
nizmu finansowania emerytur pomo­
stowych. Kazimierz Grajcarek uważał, 
ze należy przyjąć stanowisko jak naj­
szybciej, bowiem tym samym NSZZ 
“Solidarność” określi oczekiwany 
przez siebie kierunek zmian. Szef 
Sekcji obawiał się także, że dojdzie 
do zmiany układów zbiorowych w 
drodze ustawy sejmowej. Stwierdził, 
iż wówczas: - Z dobrej woli uszczu­
plamy swe prawa.

Postrzegał budżet jako stronę pła­
cącą emerytury. -  Jeżeli praca odby­
wa się w warunkach szkodliwych, to 
nie można ich zmieniać, bowiem pra­
cownikowi liczy się czas do wcześniej­
szej emerytury. Czy o to chodzi? -  iro­
nizował Józef Niemiec, członek Pre­
zydium Komisji Krajowej. W ostrej 
dyskusji wypracowywano stanowisko.

Historyczna sytuacja

Po blisko czterech latach prac -  
66 glosami za, przy 5 wstrzymujących 
się - przyjęto regulamin Komisji Kra­
jowej. Ranga problemu, jak również 
czas poświęcony na jego rozwiązanie 
skłoniły wiceprzewodniczącego Janu­
sza Śniadka do refleksji, iż oto nastą­
piła historyczna chwila. Niewielu jed­
nak członków Komisji Krajowej chciało 
uczcić to wydarzenie, wstając z miejsc. 
Podziękowano Małgorzacie Calińskiej 
przewodniczącej zespołu, który przy­
gotował dokument.

Członkowie Komisji Krajowej skła­
dali podpisy pod apelem upamiętnia­
jącym ofiary masakry na pekińskim 
Placu Niebiańskiego Pokoju w czerw­
cu 1989 roku. Była to odpowiedź na 
inicjatywę Ewy Tomaszewskiej i Amne- 
sty International.

Pojawiła się kontrowersja

wokół ustawowego zapisu o obowiąz­
ku pracodawcy zbierania składek 
związkowych. W prawie międzynaro­
dowym takie działanie jest zabronio­
ne. Pracodawca bowiem uzyskuje in­
formacje o sile organizacji związkowej. 
W Polsce jednak na ten problem pa­
trzy się inaczej. Janusz Łaznowski po­
stulował, by działać pragmatycznie i 
potrącanie składek przez pracodawcę 
uczynić obowiązkiem, z uwagi na ko­
nieczność określania reprezentatywno­
ści organizacji związkowych. Podsta-

Pracownicy i członkowie NSZZ “Soli­

darność” w  Dolnośląskich Zakładach 

M agnezytowych S.A. w  likwidacji 

K om is ja  Z a k ła do w a  N S Z Z  “S o li­
d a rn o ś ć ” s k ła d a  p o d z ię k o w a n ie  za  
godną i pe łną  zdyscyplinow ania po s ta ­
wę po dcza s  s tra jku  w  dn iach  o d  17 do  
20 m a ja  1999 roku. Tylko je d n o ś ć  w  
dz ia łan iu  m oże  do p ro w a d z ić  do  p rz e ­
strzegania p ra w  pracow niczych. K om i­
s ja Z a k ła d o w a  zapew n ia , że  w  d a l­
szym  c ią g u  p ro w a d z ić  bę dz ie  dz ia ła ­
n ia s łużące  ob ron ie  in te re só w  i  p ra w  
p ra co w n iczych  o ra z  do ło ży  w sze lk ich  
starań, ab y  p ra w o  w  S pó łce by ło  p rze ­
strzegane.

Tadeusz Makowski 

Przewodniczący Komisji Zakładowej 
NSZZ “Solidarność" 

W Dolnośląskich Zakładach Magne­

zytowych S.A. w likwidacji 

Św idnica, dnia 21 maja 1999 roku

Pytania do posła Tomasza W ójcika - szefa dolnośląskiego RS AW S

Wałęsa nie ma 
szans

wą wyliczenia liczebności Związku by­
łaby lista plac.

Ruch Społeczny razem 
z NSZZ “ Solidarność”

Tylko Zjazd może podjąć istotne 
decyzje w sprawie relacji pomiędzy RS 
AWS a Związkiem. Na razie trwają pra­
ce dwustronnego zespołu mającego 
przygotować rozwiązania. -  Porozu­
mienie musi odpowiadać dynamice 
zdarzeń -  stwierdzi! Marian Krzaklew­
ski. Dodał, że parytety w regionalnych 
strukturach AWS mogą rozłożyć się tak 
jak w Zespole Politycznym AWS. Z 
7 części udziałów 4 obejmie NSZZ “So­
lidarność” wspólnie z RS AWS. Przy ' 
czym Ruch Społeczny musi objąć co 
najmniej 1 udział. Pozostałe 3 podzie­
lone zostaną pomiędzy trzy pozostałe 
nurty AWS. Opinia przewodniczącego 
“Solidarności” korespondowała z prze­
konaniem, że o przekazywaniu udzia­
łów w regionalnym AWS na rzecz Ru­
chu Społecznego zadecydują porozu­
mienia lokalne.

Supermarkety wzięte!

Związkowcy na stojąco bili bra­
wa i gratulowali konsekwencji młodym 
ludziom ze Szczecina, którzy założyli 
organizację w supermarkecie “Real”. 
Za stołem prezydialnym zasiadł Bar­
tosz Ptasznik, szef organizacji zrzesza­
jącej 220 pracowników z 300-osobo- 
wej załogi supermarketu, oraz Małgo­
rzata Zys-Bajko, koordynator związ­
kowych organizacji w sieci supermar­
ketów. Związkowcy dążą do objęcia 
swymi wpływami jak największej licz­
by pracowników z tych placówek.

Powszechne uwłaszczenie

Według Mariana Krzaklewskiego 
nikt nie utrudnia wprowadzenia usta­
wy o powszechnym uwłaszczeniu. Ta 
ustawa musi być po prostu dobra na 
tyle, by nie przepadła w głosowaniu 
sejmowym czy też przed Trybunałem 
Konstytucyjnym. Unia Wolności -  uwa­
żał przewodniczący “Solidarności" -  
nie jest przeciwna uwłaszczeniu bez­
pośredniemu. Ustawę natomiast za­
skarżyć mogą spółdzielcy i dzia­
łkowcy. - Nawet przegrana w glo­
sowaniu sejmowym nad projektem 
uw łaszczenia będzie  sukcesem  
Związku -  krzyknął jeden z człon­
ków Komisji Krajowej.

Komisja Krajowa zdecydowała 
zorganizować XI Krajowy Zjazd De­
legatów 10 i 11 grudnia 1999 roku.

Waldemar Antkowiak

Zarząd Krajowy RS zaproponował 

kandydaturę Mariana Krzaklewskiego 

na przyszłoroczne wybory 

prezydenckie. Przebywający na 

zaproszenie wrocławskiej 

Chrześcijańskiej Demokracji Lech 

Wałęsa skrytykował tę kandydaturę, 

zapowiadając jednocześnie, że sam w  

tych wyborach wystartuje.

Jak Pan ocenia tak wczesne 

zainicjowanie kampanii wyborczej?

Taktycznie było to niefortunne. 
Tego rodzaju decyzje trzeba podejmo­
wać w porozumieniu ze wszystkimi. 
W ramach RS AWS z Radą Krajową i 
Polityczną. Trzeba porozumieć się tak­
że z partnerami koalicyjnymi w AWS. 
Sądzę, że kandydatura Mariana Krza­
klewskiego zyska akceptację, ale inna 
jest nośność decyzji podejmowanych 
wspólnie, kiedy kandydatura jest przy­
gotowana, uzgodniona i rozpoczyna 
się efektowna kampania. Wtedy też 
nie daje się szans takim wystąpie­
niom jak ostatnie Lecha Wałęsy, któ­
ry moim zdaniem, szans nie ma żad­
nych, a występuje ze swoją ofertą, 
wywołując zamieszanie w opinii 
publicznej.

Lech Wałęsa powinien raczej po­
drzeć kandydaturę Krzaklewskiego. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że Krza­
klewski ma wielu wrogów. Ale pamię­
tajmy, że nie ma kandydata pozbawio­
nego wad. Problem w tym, czy jego 
zalety są wystarczające do tego, by 
mógt być naszym kandydatem. Moim 
zdaniem Marian Krzaklewski ma te za­
lety i trzeba dostosować do tego tak­
tykę promowania tego kandydata. Czy 
ktoś zauważył, żeby SLD rozpatrywa­
ło publicznie wady prezydenta Kwa­
śniewskiego. Przeciwnie, oni stale 
promują jego zalety. W rezultacie 
opinia publiczna utrwaliła sobie 
pozytywny obraz obecnego prezy­
denta. Powinniśmy z tego wycią­
gnąć wnioski.

Jaki w pływ  na Związek będzie miała 

kandydatura jego przewodniczącego na 

urząd prezydenta?

Związek jest niezależny, ukształto­
wany i ugruntowany, i wybierze so­
bie nowego przewodniczącego. 1 to

jest kolej rzeczy w niezależnej organi­
zacji, która ma niezależną strukturę i 
jest dobrze zorganizowana. Nie uwa­
żam, by prezydentura Mariana Krza­
klewskiego wywołała w Związku “trzę­
sienie ziemi”.

Ostatnie sondaże opinii publicznej 

odnotowują spadek poparcia dla AWS 

na korzyść SLD. Czy taki stan utrzyma 

się, Pana zdaniem, do wyborów 

parlamentarnych?

To zależy, jaką taktykę sprawowa­
nia władzy zastosujemy w drugiej czę­
ści kadencji i jak uda się ją wypromo­
wać. To zależy od wielu czynników. 
Jest kilka pociągnięć, które w bardzo 
prosty sposób zwiększą zaufanie do 
reform, zmniejszą napięcia społecz­
ne, a jednocześn ie  obniżałyby 
koszt, jaki ponoszą indywidualni 
obywatele. Niestety, sprawujemy 
władzę wspólnie z UW, wobec bar­
dzo silnej opozycji SLD.

Ostatnio głośno było o kandydaturze 

Hanny Suchockiej na stanowisko 

przewodniczącej Rady Europy. Jaką 

strukturę ma Rada Europy i jakie 

miejsce zajmują w  niej delegaci z 

Polski?

Rada Europy, co często jest mylo­
ne z UE, jest organizacją państw euro­
pejskich, które przeprowadziły u sie­
bie demokratyczne wybory. Aktualnie 
do Rady należy 41 państw, w tym roku 
została przyjęta Gruzja. Rada Europy 
funkcjonuje w trzech warstwach: 
pierwsza to Komitet Ministrów spraw 
zagranicznych państw członkowskich, 
którzy wspólnie uzgadniają stanowi­
ska, decyzje, podejmują wspólne ak­
cje. Decyzje mają charakter instrukta­
żu czy dyrektyw, nie są nakazem. Dru­
ga grupa to Zgromadzenie Parlamen­
tarne Rady Europy, które składa się z 
delegacji parlamentarzystów krajów 
członkowskich. Polska jest reprezen­
towana przez dwunastu posłów i se­
natorów w proporcji odzwierciedla­
jącej układ polityczny w naszym par­
lamencie. Każdy delegat ma swojego 
zastępcę. Trzecia warstwa to przedsta­
wiciele samorządów. W Stowarzysze­
niu Samorządowym poprzedniej ka­
dencji działa! prof. Leon Kieres. W 
obecnej kadencji takim delegatem z ra­
mienia senatu jest także pan Leon Kie­
res. Ja jestem zastępcą Mariana Krza­
klewskiego.

Zgromadzenie Parlamentarne 
Rady zbiera się podczas sesji, które 
odbywają się cztery razy w roku: w 
styczniu, w kwietniu, czerwcu i we 
wrześniu. Istnieją Komisje: Regulami­
nowa, Ekonomiczna, Polityczna oraz 
Społeczna, w której pracach biorę 
udział. Przygotowują one raporty dys­
kutowane podczas obrad plenarnych. 
Następnie w czasie sesji są przyjmo­
wane bądź odrzucane. Ostatnio odbyło 
się na Malcie posiedzenie Komitetu 
Społecznego, gdzie dyskutowaliśmy 
sprawę eutanazji. Komisja zdecydowa­
nie odrzuciła eutanazję jako sposób 
pomagania ludziom nieuleczalnie cho­
rym i cierpiącym. Większość członków 
glosowało za przyjęciem raportu przy­
gotowanego przez parlamentarzystkę 
z Austrii. Nieliczni byli przeciw. Wśród 
wstrzymujących się byl m.in. senator 
wałbrzyski Gibula. Nasze miejsce w 
Radzie zależy od aktywności w pra-

Posel Tomasz Wójcik 
nmmmmmmmmmmiss fot. M  Btegwowski

cach komisji. Ostatnio zaznaczyliśmy 
swój udział w debacie na temat sytu­
acji na Białorusi.

Jesteśmy w Radzie stosunkowo 
krótko, dopiero drugi rok i nie jest 
prosto wejść w nowe struktury. Gru­
pa AWS afiliowała się przy Europej­
skiej Partii Ludowej EPP o chrześci­
jańskim charakterze. Są jeszcze grupy: 
socjalistyczna, do której należy SLD, 
oraz liberalna i konserwatywna. Obec­
nie w Radzie na stanowisko Sekreta­
rza Generalnego kandyduje Hanna 
Suchocka. W kraju mamy napięte sto­
sunki z UW w ramach koalicji, ale na 
forum Rady popieramy Hannę Suchoc­
ką. Na zewnątrz Polski nie dostrzega 
się różnic, które między nami wystę­
pują w kraju. Nie powinniśmy prze­
nosić na zewnątrz naszych spraw we­
wnętrznych.

Zbliża się czas Pielgrzymki Ojca 

Świętego do kraju. Czy wybiera się pan 

na spotkanie z Ojcem Świętym?

Będę uczestniczyć w spotkaniu z 
Ojcem Świętym w Parlamencie. Ocze­
kuję po wizycie refleksji u wszystkich 
Polaków. Czasy przemian politycznych 
mamy już za sobą, jesteśmy w trakcie 
reform, a ciągle brakuje nam odnowy 
moralnej. System komunistyczny zro­
bi! ogromną wyrwę w naszej świado­
mości. Wchodzenie w nowy system 
kapitalistyczny nie tylko tej wyrwy nie 
zasypało, ale ją poszerzyło. Dlatego 
też wizyta ojca Świętego jest dla nas 
niezbędna. Potrzeba nam zwróce­
nia uwagi na wszystkie zagrożenia 
płynące zarówno ze starego syste­
mu, jak i te, które niesie nowy, że­
byśmy nie byli zbyt naiwni, zbyt 
pochopni, zbyt zadufani co do wła­
snych osiągnięć.

Rozmawiała: Jola Ostrowska 
Wrocław, 17 maja 1999 r.
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Porozumienie z pracodawcami

Leszek Łuszkiewicz, represjono­
wany szef Solidarności w świdnickim 
“Reniferze”, założył Koło Bezrobot­
nych. Skupia ono głównie pracowni­
ków zlikwidowanego przedsiębior­
stwa, ale jest także otwarte dla wszyst­
kich członków Związku pozostających 
bez pracy. Spotkania Koła odbywają 
się w lokalu świdnickiej Solidarności.

H I
Przewodniczący i członkowie 

Komisji Zakładowej, z mocy ustawy o 
związkach zawodowych, korzystają z 
ochrony miejsca pracy. Nie można ich 
zatem zwolnić i jest to gwarancja nie­
zależności działań związku zawodowe­
go na terenie zakładu pracy. Tymcza­
sem Stefan Dudyk, przewodniczący 
Komisji Zakładowej w Zakładzie Pod­
kładów Struno-Betonowych w Gocza- 
łkowie, nieopodal Strzegomia, zrezy­
gnował z tego przywileju. Zakład, 
pomimo nowoczesnej technologii i 
przygotowania do produkcji dobrych 
towarów, jest zamykany. Nie ma bo­
wiem zamówień ze strony PKP. Ste-

Noworudzka kopalnia węgla ka­
miennego przestanie istnieć na 

początku nowego stulecia. Do niedaw­
na na czterech mieszkańców Nowej 
Rudy trzech utrzymywało się z pracy 
w kopalni. Obecnie proporcje te nie­
co się zmieniły, ale nadal pensja w 
kopalni jest podstawowym źródłem 
utrzymania. Pensja na życie wystarczy, 
choć przyznać trzeba, że jest najniż­
sza w skali wszystkich kopalń. Górni­
cy z Nowej Rudy dostają o 700 zło­
tych mniej aniżeli ich koledzy na Gór-

fan Dudyk, zdając sobie sprawę z trud­
nej sytuacji życiowej swych kolegów, 
sam będąc w okresie przedemerytal­
nym, postanowił zrezygnować z ochro­
ny pracy, by tym samym uratować jed­
no miejsce pracy. Od 1 kwietnia 1999 
roku z liczącej 186 osób załogi wypo­
wiedzenia otrzymało ponad 120 pra­
cowników. W trakcie negocjacji zakła­
dowa Solidarność uratowała blisko 30 
miejsc pracy.

• ••
3 maja 1999 roku dokonano wła­

mania do lokalu NSZZ “Solidarność” 
w Świdnicy. Złodzieje ukradli dykta­
fony i telefon z faxem, zniszczyli wy­
posażenie biura. Nie sforsowali drzwi 
do pokoju, gdzie znajdował się kom­
puter i kserokopiarka -  powiedział 
Wiesław Modzelewski, szef świdnic­
kiej “Solidarności”. -  Musimy zasta­
nowić się nad skutecznymi sposo­
bami zabezpieczenia naszego loka­
lu -  powiedział szef świdnickiej “So­
lidarności”.

Waldemar Antkowiak

nym Śląsku. Obecnie nie można za­
trudnić się w kopalni bez zgody mini­
stra Wąsacza. Jest to związane z fak­
tem, że każdy, kto zwolni się z pracy 
w KWK, otrzymuje 50 tysięcy złotych 
odprawy. Wizja takich pieniędzy 
ożywia wyobraźnię niejednego pra­
cownika. Górnicy widzą tę kwestię 
w inny sposób. -  Jeżeli górnik z 
Wielkiej Brytanii otrzyma ekwiwa­
lentnie tę samą kwotę, to bez trudu 
kupi sobie mieszkanie i przeniesie 
się w rejon, gdzie znajdzie pracę -

iH ®  1® ® !! ® S I i

- “Solidarność” jest Związ­
kiem  dialogu, coraz rzadziej s ię ­
gam y po  skrajne rozw iązania, 
takie jak strajk. D latego też jako 
sz e f  do lnośląsk iej “Solidarno­
śc i” cieszę się  z tego porozum ie­
nia -  pow iedział Janusz Łaznow- 
ski podpisując 27 kw ietnia br. 
porozum ien ie z Federacją Pra­
cod aw ców  P o lsk i Z achodniej. 
Ze strony Federacji sw ój podpis 
pod  porozu m ien iem  złoży ł jej 
Prezes Józef Spyra. -  W i e l e  z a l e ­

ż y  o d  t e g o ,  j a k  s ą  u ł o ż o n e  s t o s u n ­

k i  w  f i r m i e .  N a m ,  p r a c o d a w c o m ,  

z a l e ż y  n a  u s t a l e n i u  z a s a d  z g o d n y c h  

z  p r a w e m .  Z w i ą z k i  z a w o d o w e  

d z i a ł a j ą c e  w  z a k ł a d a c h  s ą  d l a  n a s  

p a r t n e r e m  o r a z  p o ś r e d n i k i e m  w  

k o m u n i k o w a n i u  s i ę  z  z a ł o g ą .  J e s t e ­

ś m y  p r z e k o n a n i ,  ż e  p o r o z u m i e n i a  

n a l e ż y  z a w i e r a ć ,  z a n i m  p o j a w i ą  s i ę  

p r o b l e j n y .  N a  p i e r w s z y m  m i e j s c u  

s t a w i a m y  d i a l o g  -  z a p e w n i a ł  o b e c -

nych na spotkaniu członków Pre­
zydium ZR Prezes FPPZ.

Porozumienie przewiduje m.in. 
propagow anie i działania na 
rzecz negocjacyjno-mediacyjne- 
go  rozw iązan ia  zb iorow ych  
konfliktów w obszarze stosun­
ków przemysłowych, sprzyja ­
nie w tworzeniu warunków na 
rzec z  rozw oju p rzed s ięb io r­
czości. Strony zobowiązały się 
także  do p rzec iw dzia łan ia  i 
piętnow ania  pa to lo g ii i nie­
uczciwości w sferze stosunków  
przemysłowych, bezrobociu p o ­
p r ze z  ochronę oraz tworzenie 
nowych miejsc pracy, a także  
współpracę celem wpływu obu 
stron na politykę państwa w tej 
dziedzin ie . Obie strony będą 
upowszechniać wiedzę i infor­

macje o zachodzących zm ia­
nach w przepisach  obejmują­
cych prowadzenie działalności 
gospodarczej i Kodeksu Pracy.

Federacja Pracodawców Polski 
Zachodniej wywodzi się z ruchu 
Pracodawców Dolnego Śląska po­
wstałego w  roku 1989- Federacja 
powstała po wielu przekształce­
niach w  roku 1998. Ma zasięg po­
nadregionalny, gdyż jak powiedział 
jej prezes, wiele problemów poja­
wia się na pograniczu województw 
czy regionów, a naw et państw. 
Wśród inicjatyw podjętych przez 
Federację jest m.in. doradztwo dla 
bezrobotnych, podjęte we w spó­
łpracy i współfinansowane przez 
Naczelną Radę Zatrudnienia, któ­
rej członkiem jest Józef Spyra.

Porozumienie z FPPZ jest dru­
gim podpisanym przez Dolnośląską 
“Solidarność” z przedstawicielami 
pracodawców. Poprzednie podpisa­
no w roku 1996 z Federacją Praco­
dawców Dolnego Śląska. JO

50 tysięcy za zwolnienie

Niepokój załogi FAT
“ Ostatnie działania Zarządu wywołują niepokój załogi, w której odczuciu umacniają one jedynie powsta­
łe antagonizmy i utrudniają niektórym twórcze konstruktywne działania przemieniające aktywność we 
frustrację. Dotychczasowe poczucie solidarności z Firmą zamienia się w uczucie zażenowania i rozczaro­
wania. Załoga powitała HACO z nadzieją -  nie miała zresztą innego wyjścia. Przyjęliśmy za dobrą mone­
tę poczynania nowego zarządu. Odnosimy jednak wrażenie, iż normą jest, że zasady i przepisy wymyśla­
ją Panowie. Prawo pracy obowiązujące u nas spychane jest momentami na plan dalszy" -  tak ocenia 
sytuację w Fabryce Automatów Tokarskich Komisja Zakładowa NSZZ "Solidarność".

Zw olnienia

W iosna roku 1999 zaczęła 
się niepomyślnie dla pra­
cowników FAT -  od re­

dukcji zatrudnienia. Wypowiedze­
nia wręczono 13 osobom, w  tym 5 
członkom Związku. Załoga przy­
jęła te działania Zarządu krytycz­
nie, jako nie uzasadnione. Duże 
zwolnienia grupow e przeprow a­
dzono już w przedsiębiorstwie w  
roku 1998 i 1997. Doprowadziły 
one do zracjonalizowania zatrud­
nienia, gdyż odwrócono proporcje 
pracowników umysłowych do pro­
dukcyjnych. Przed zmianami na 
czterech robotników przypadało aż 
6 pracowników nieprodukcyjnych. 
Taka zmiana była konieczna, aby 
firma utrzymała się na rynku. Ostat­
nie redukcje natomiast - ze względu 
na niejasność kryteriów -  wzbudzi­
ły poczucie zagrożenia. „Wytypowa­
ni do zwolnienia pracownicy, to

sprawdzeni fachowcy, z dłuższym 
stażem pracy.”

Komisja MOZ NSZZ “Solidar­
ność” przy FAT Wrocław S.A. nie 
wyraziła zgody na zwolnienia, w 
szczególności członków Związku. 
Zarząd Regionu Dolny Śląsk w pe­
łni poparł i podtrzymał stanowisko 
MOZ w spraw ie w ypow iedzeń. 
Zdaniem  ZR Z arząd Spółki nie 
przedstawił żadnych okoliczności, 
które uzasadniałyby zwolnienia. 
Suche stwierdzenie o  realizacji pla­
nu reorganizacji i restrukturyzacji 
spółki jest zbyt ogólnikowe i nie­
konkretne. Poza tym taki plan nie 
został przedstawiony związkom za­
w odow ym , co jest n iezgodne z 
orzecznictwem Sądu Najwyższego, 
które nakłada na pracodawcę obo­
wiązek podania konkretnych przy­
czyn zw oln ien ia . Z astrzeżen ia  
Związku wzbudził zamiar zwolnie­
nia dobrych, posiadających wyso­
kie kwalifikacje pracowników.

Z w oln ien ia  zo sta ły  jed n ak  
przeprowadzone.

Jednocześnie w  lokalnej pra­
sie ukazały się anonse oferujące 
“pracę w  rozwijającej się, doświad­
czonej i międzynarodowej firmiej w 
przyjemnym i dynamicznym środo­
wisku, z konkurencyjnymi płacami”. 
Tymczasem w lutym br. nastąpiło

opóźnienie wypłat poborów.
N iektórzy otrzym ali pensję  

dopiero 24 lutego.
W takiej sytuacji 16 marca br. 

MOZ NSZZ “Solidarność” zwróciła 
się do Zarządu Spółki o  przedsta­
wienie ekonomicznych informacji 
o firmie. Zawarty w  FAT Układ 
Zbiorowy Pracy zobowiązuje do 
tego kierownictwo przedsiębior­
stwa. Poza tym KZ w imieniu ak­
cjonariuszy FAT, którzy do tego 
upoważnili Związek, wystąpiła 28 
kwietnia br. o  przekazanie spra­
wozdania oraz bilansu za 1998 rok.

Akcjonariusze i “Solidarność” za­
interesowani planami na bieżący 
rok poprosili o dane na temat asor­
tymentu produkow anych maszyn, 
zatrudnienia płac itp.

Chociaż w  prasie ukazały się 
ogłoszenia że “FAT Wrocław S. A., 
członek belgijskiej grupy HACO, 
jest jednym z czołowych producen­
tów tokarek konwencjonalnych i 
CNC w Polsce. HACO zatrudnia 
około 1200 ludzi, a jego ogólny 
obrót wynosi 300 milionów DEM.”, 
to ani akcjonariusze, ani Związek 
nie doczekali się jeszcze odpow ie­
dzi na swoje pisma skierowane do 
Zarządu Spółki. Będą one przed­
stawione zainteresowanym -  jak 
wynika z pisma prezesa FAT -  na 
spotkaniu, które odbędzie się pod 
koniec maja br.

Ponadto w  piśmie tym szef fir­
my stwierdził, że świadczenia z 
tytułu Z ak ładow ego  Funduszu 
Świadczeń Socjalnych będą wypła­
cane okazjonalnie w okresie świąt. 
Jesien ią  1998 roku pracow nicy 
otrzymali część -  z tytułu wczasów 
“pod gruszą”, a w  grudniu ub.r. 
bony o wartości 150 zł. Obecnie 
chociaż saldo funduszu wynosi już 
około 365 000 zł, to na świadcze­
nia czeka wciąż kilkanaście osób, 
którym jesienią 1998 roku Komisja 
Socjalna FAT przyznała zapomogi 
losowe. Załoga nie otrzymała rów­

nież talonów  świątecznych, cho­
ciaż wnioskowała o nie MOZ.

Łam an ie  Układu Zbiorow ego  
Pracy
w  punkcie dotyczącym nagród ju­
bileuszowych było pow odem  pro­
testu, z jakim “Solidarność” wystą­
piła do pracodawcy 30 kwietnia br. 
Z około 40 osób, którym się nale­
żała ponad połow a dostała ją z 
opóźnieniem, a niektórzy nie do ­
stali jej do tej pory chociaż winny 
być wypłacone 8 miesięcy temu. 
W obawie przed utratą pracy nikt 
z załogi nie wystąpił do Sądu Pra­
cy ze swymi roszczeniami. Komi­
sja Zakładowa w piśmie do Zarzą­
du Spółki stanowczo stwierdziła: 
„Prosimy o wypłacenie pracowni­
kom powyższych należności do 10 
maja br. W przeciwnym razie bę­
dziemy zmuszeni uciec się do po­
mocy Państwowej Inspekcji Pracy.” 

Poza tym “Solidarność” zwróci­
ła uwagę kierownictwu FAT, że „za­
kładowa organizacja związkowa ma 
prawo zajmowania stanowiska we 
wszystkich sprawach dotyczących 
zbiorowych interesów i praw pra­
cowników zakładu pracy. W niektó­
rych sprawach, szczególnie istotnych 
ze względu na interes załogi, decyzje 
pracodawcy nie mogą zastać podjęte 
bez uprzedniego uzgodnienia z za­
kładową organizacją związkową.

W imieniu Federacji Pracodawców Polski Zachodniej porozumienie o wzajemnej 
współpracy z dolnośląską 'Solidarnością- podpisał prezes Józef Spyra. W imieniu 
Zarządu Regionu podpis złożył przewodniczący Janusz Laznowski

fol. M Bieganowski
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m ó w i  R y s z a r d  G l a n c ,  p r z e w o d n i c z ą ­

c y  K o m i s j i  Z a k ł a d o w e j  N S Z Z  “S o l i ­

d a r n o ś ć ” w  K W K  N o w a  R u d a  -  T y m ­

c z a s e m  m y  j e s t e ś m y  w  z u p e ł n i e  i n ­

n e j  s y t u a c j i  i  n i e  k u p i m y  s o b i e  z a  

t ę  k w o t ę  m i e s z k a n i a .  P o z o s t a n i e m y  

w  N o w e j  R u d z i e  i p r a c y  s z u k a ć  b ę ­

d z i e m y  w  p o b l i ż u  -  w y j a ś n i ł .  N a  

m i e j s c u  k o p a l n i  p o w s t a j ą  z a k ł a d y  

k a m i e n i a r s k i e ,  o t w a r t a  m a  z o s t a ć  

t a k ż e  f a b r y k a  m e b l i .  N i e  j e s t  j e d n a k  

p e w n e ,  c z y  r o z w i ą ż e  t o  p r o b l e m  

s t r u k t u r a l n e g o  b e z r o b o c i a ,  k t ó r y  n a  

p o c z ą t k u  n o w e g o  s t u l e c i a  p o j a w i  

s i ę  w  o k o l i c y  N o w e j  R u d y .  a.

F A T

Mamy kolejnego partnera 
do rozmów

Przegląd wydarzeń 
świdnickich



minlM AL Market

"Solidarność” w Markecie Zebranie delegatów z oświaty
W sobotę 15 maja przesyłką kurierską dostarczono z Poznania pismo 

do Komisji Zakładowej przy Markecie “miniMAL” o wyrażenie zgody na 
rozwiązanie umowy o pracę z przewodniczącym “Solidarności”.

Powód jest błahy i niezgodny 
z prawdą.

Przypomnijmy, że grupa inicja­
tywna decyzję o powstaniu or­
ganizacji związkowej podjęła 

niedawno -  9 lutego 1999 r. Wałbrzy­
ski Market działa od roku, w Polsce 
jest w tej chwili trzynaście placówek 
zarządzanych z Poznania. Pracownicy 
mieli zastrzeżenia do działań kierow­
nictwa, gdy upominali się o należne im 
dni wolne lub zapłatę za godziny nad­
liczbowe, straszono ich tłumem bezro­
botnych poszukujących pracy. Po uzy­
skaniu rejestracji w Zarządzie Regionu 
o sprawdzenie dostrzeżonych niepra­
widłowości poprosili inspekcję pracy.

Dwanaście punktów

Część kontroli przeprowadzono w 
Wałbrzychu, druga część, ta związana 
z naliczaniem wynagrodzeń, musiała 
być przeprowadzona w Poznaniu. W 
wałbrzyskim “miniMALU” zostało 
stwierdzone wielokrotne naruszanie 
przepisów Kodeksu pracy. Właściwie 
wszystkie zastrzeżenia związkowców 
znalazły się w protokolć z kontroli 
Państwowej Inspekcji Pracy.

Chociaż pracowano siedem dni w 
tygodniu, nie sporządzano szczegóło­
wej ewidencji czasu pracy każdego 
pracownika uwzględniającej zatrudnia­
nie w godzinach nadliczbowych oraz 
niedziele, święta i dni ustawowo wol­
ne od pracy.

Po upływie trzymiesięcznych 
okresów rozliczeniowych nie wypła­
cano wynagrodzenia za pracę w go­
dzinach nadliczbowych, ani nie udzie­
lano dni wolnych za pracę w niedzie­

Dotyczy to w szczególności 
zmian w regulaminie pracy. Taką 
zmianą jest nowy system kontroli 
czasu pracy.” Zgodnie z nowym 
zarządzeniem pracodawcy pracow­
nicy FAT zobowiązani zostali do 
przychodzenia

10 m in u t przed usta lonym  
czasem

rozpoczęcia pracy, a opuszczenia 
zakładu 10 m inut p o  zakończe­
niu pracy. W rezultacie p racow ­
nikom  w ydłużono  dzień  pracy o 
20 m inut. Ile to daje w  skali m ie­
siąca czy roku -  n ie trudno  w yli­
czyć.

“ N ie m a odpowiedniego 
k lim a tu  do pracy”  -

tak pracownicy FAT określają sto­
sunki panujące w  ich zakładzie.

Pow odem  tego są restrykcje 
dyscyplinarne stosow ane przez 
Zarząd. Na przykład za zgubienie 
tzw. klucza chipowskiego, które­
go koszt wynosi 30 zł, pracownik 
może zostać ukarany “grzywną” w 
wysokości 500 zł.

„Oczekujemy niezw łocznego 
spotkania w  powyższej sprawie, 
brak reakcji ze strony pracodawcy 
potraktujemy jako łamanie prawa 
pracy w  zakładzie i poinformuje­
my o tym fakcie Państwową In­
spekcję Pracy.”- tak brzmiące pi­

le i święta -  godziny te przechodziły 
na następne okresy rozliczeniowe.

Kasjerki nie miały ustalonych 
przerw śniadaniowych, a ustalone nor­
my dźwigania dla kobiet oraz pracy 
przy obsłudze monitorów ekranowych 
nie uwzględniały aktualnie obowiązu­
jących przepisów.

Wystąpienie inspektora PIP-u do 
kierownika wałbrzyskiego “miniMALA” 
zawiera dwanaście punktów.

Zwolnić przewodniczącego

Kierownik Marketu otrzymał trzy­
dzieści dni na dostosowanie organizacji 
pracy do wymogów Kodeksu pracy.

Zarząd spółki z Poznania znalazł 
łatwiejszą drogę do rozwiązania pro­
blemów w Wałbrzychu -  zwolnić prze­
wodniczącego “Solidarności”.

We wtorek, 18 maja br. o sposo-

Na wybiegu
Komisja Zakładowa „Solidarności” 

we wrocławskim ZOO liczy 9 
osób. W ogrodzie zatrudnionych jest 
110 pracowników. Wielu z nich trafiło 
tu z Biura Pośrednictwa Pracy.

Pracuje się tutaj 8 godzin, oczy­
wiście również w soboty, niedziele i 
święta. W następnym tygodniu pra­
cownicy mają wolny dzień wybrany 
przez siebie. Jak powiedział mi szef 
KZ Waldemar Chaba, mimo że śred­
nia pensja w zakładzie wynosi 700 zło­
tych, to współpraca z dyrekcją układa 
się dobrze. Od czterech lat dwa razy 
w roku są podwyżki. Zakład jest nie­

sm o w ysto sow ała  d o  Z arządu  
MOZ.”

- Dużym utrudnieniem dla za­
łogi jest zlikwidowanie bufetu -  
powiedział szef zakładowej Soli­
darności. Zdaniem prezesa, pra­
cownicy mogą skorzystać ze skle­
pu tuż kolo zakładu. Problem w 
tym, że jeden z szefów firmy kate­
gorycznie zabronił nawet zbliżania 
się do portierni zakładu. Nikt więc 
nie odważył się wyjść do sklepu.

W  obron ie  praw  
pracow niczych

Komisja MOZ NSZZ “Solidar­
ność” zw róciła się do  Związku 
Zaw odow ego Pracowników FAT 
“Metalowcy” o udzielenie w spar­
cia w rozw iązyw aniu spornych 
kwestii. Sytuacją w  firmie zainte­
resowany jest Zarząd Regionu. Na 
dw óch kolejnych spotkaniach KZ 
“S” obecny był sekretarz KZ Kazi­
mierz Kimso. 26 kwietnia br. ZR 
poprosił Prezesa Zarządu Spółki o 
spotkanie w  celu omówienia spraw 
zakładowej organizacji “Solidarno­
ści”. Prezes odpow iedział m.in.: 
- Jestem  gotów  porozm aw iać o 
sprawach firmy, zakładowej orga­
nizacji Solidarności. Przed spotka­
niem oczekuję jednak przekazania 
mi szczegółowej listy pytań i te­
m atów, jakie chcieliby Państwo 
omówić. Chciałbym się do takiej

bach pozbycia się Dominika Langi z 
“miniMALA” przez pięć i pół godziny 
rozmawiał Zarząd spółki w Poznaniu z 
przedstawicielami Komisji Krajowej -  
Jerzym Langerem i Krzysztofem Zgodą.

Jerzy Langer jest wiceprzewodni­
czącym KK, a Krzysztof Zgoda odpo­
wiada za promocję Związku, a ostat­
nio za organizację struktur “Solidarno­
ści” w sieci supermarketów “REAL”.

Zarząd miał propozycji mnóstwo 
i asystę kancelarii prawniczej. - Albo 
znajdą mu inną pracę, albo on zrezy­
gnuje z funkcji przewodniczącego 
Komisji Zakładowej -  to były propo­
zycje Zarządu.

O spotkanie Zarządu z Komisją 
Zakładową nalegał Jerzy Langer. Ter­
minu spotkania nie ustalono. Zarząd 
czeka na odpowiedź Komisji Zakłado­
wej w sprawie wyrażenia zgody na 
zwolnienie przewodniczącego. Poda­
ny powód zwolnienia jest błahy i nie­
zgodny z prawdą.

Magdalena Szczurowska

rozmowy przygotować, a sprecy­
zowanie zagadnień pozwoli unik­
nąć jałow ej, bezprzedm iotow ej 
dyskusji, podobnej do tej, jaka mia­
ła miejsce w  obecności przedsta­
wicieli belgijskich Związków Za­
wodowych. Uważam, że poprzed­
nie rozmowy były zdecydowanie 
wymierzone w  moją osobę, czego 
dłużej nie będę tolerował.

W  czwartek, 29 maja 1999 roku 
obradowali we Wrocławiu de­

legaci Regionalnego Sekretariatu 
Oświaty. Odbyły się wybory uzupe­
łniające -  skład Rady Regionalnego 
Sekretariatu powiększyli Ryszard Ha­
łas z Komisji Wrocław-Krzyki i Ludwik 
Lehman z Głogowa.

Janusz Wolniak, przewodniczący, 
przedstawił informacje o działalności 
Sekretariatu w pierwszym roku trwa­
jącej kadencji wkadz związkowych. W 
imieniu Stefana Kubowicza, który tego 
dnia reprezentował “Solidarność” na 
spotkaniu z Rządem w sprawie eme­
rytur pomostowych, Jolanta Kornel 
przedstawiła relację ze spotkania Pre­
zydium Krajowej Rady Sekcji Oświaty 
z kolegium Ministerstwa Edukacji Na­
rodowej. Spotkanie w Ministerstwie 
Edukacji odbyło się w Ministerstwie 
Edukacji odbyło się w środę 19 maja, 
obecni byli minister Mirosław Handke 
oraz wiceministrowie Irena Dzierzgow- 
ska i Wojciech Książek. Podczas spo­
tkania mówiono o osłonach socjalnych 
dla nauczycieli, którzy utracą pracę w 
wyniku reformy systemu edukacji oraz 
niżu demograficznego i tu pojawiła się 
propozycja, aby do roku wydłużyć 
czas przebywania nauczycieli w sta­
nie nieczynnym 
(obecnie  pół 
roku). Zebrani we 
Wrocławiu delega­
ci bez entuzjazmu 
przyjęli propozy­
cję, przypomina­
jąc, że górnicy 
otrzymują 40 tys., 
a hutnicy 20 tys. zł 
odprawy. Podob­
nych rozwiązań 
oczekują nauczy­
ciele -  z posiada­

FAT. PIP już kilkakrotnie przepro­
wadzała kontrole, które - jak stwier­
dza przewodniczący Paweł Knap - 
można by wyelim inować, gdyby 
usunięto ich przyczyny.

Zdaniem szefa zakładowej So­
lidarności k ierow nic tw o  Spółki 
unika negocjacji -  w  FAT ignoruje 
się związki zawodowe, a działania 
Zarządu potwierdzają jego własną

nych obecnie informacji wynika, że od 
września 1999 r. pracę w oświacie stra­
ci ponad 5 tysięcy nauczycieli -  w sa­
mym Wrocławiu w związkowym biu­
rze pośrednictwa pracy dla nauczycieli 
zarejestrowanych jest 168 nauczycieli. 
Z oburzeniem delegaci przyjęli infor­
mację na temat planowanego bu­
dżetu oświaty w 2000 roku, prak­
tycznie na poziomie budżetu tego­
rocznego -  nie gwarantuje on żad­
nych zmian w płacach nauczycieli, 
co przy obciążeniach wprowadza­
ną reformą i planami zmian w sta­
tusie zawodowym nauczyciela jest 
dla związkowców z “Solidarności" 
oświaty nie do przyjęcia.

Z Jackiem Fidutem delegaci roz­
mawiali na temat II filaru ubezpieczeń 
emerytalnych i OFE “Zurich -Solidar­
ni”, z Kuratorem Oświaty Zbigniewem 
Paśko na temat sytuacji oświaty na 
Dolnym Śląsku.

Delegaci przyjęli stanowiska w 
sprawie niedostatecznego finansowa­
nia powiatów oraz w sprawie rozmów 
z Rządem na temat osłon socjalnych 
dla zwalnianych nauczycieli, emerytur 
pomostowych i zwiększenia budżetu 
oświaty w 2000 roku.

Magdalena Szczurowska

Budynek FAT

W niosek  do PIP

11 maja br. Komisja Zakłado­
w a NSZZ “Solidarność” podjęła 
uchw ałę o  w ystąpieniu do Pań­
stwowej Inspekcji Pracy w  sprawie 
łamania praw  pracow niczych w

- .  * lot. arch

tezę, że w  “HACO do kontaktów 
z załogą związki zaw odowe nie są 
potrzebne”. Paweł Knap podkre­
śla stanowczo, że nie zamierza re­
zygnować ze swej statutowego za­
dania obrony praw pracowniczych.

fot. S. Bteganowskl

-  Związki zaw odowe są elem en­
tem firmy i trzeba się z tym faktem 
pogodzić i zaakceptować. Przez 
blisko rok Związek nasz ograniczał 
się w sprawach pracowniczych i 
związkowych do próśb i monitów. 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że nowy 
właściciel musiał wstępnie skupić 
się na reorganizacji firmy. Teraz 
nasza rola w zakładzie się zmieni­
ła. Ze względu na panujące tu sto­
sunki zmuszeni jesteśmy do wy­
wierania nacisku i presji. Atmosfe­
ra w  FAT jest jak w tramwaju -  
pow iedział przew odniczący KZ 
“Solidarności” -  przez 8 godzin 
kontrola biletów. Ludzie pracują w 
niepotrzebnym stresie. FAT jest ty­
powym przykładem polskiego za­
kładu pracy, w  którym prezes po­
trafi powiedzieć po  polsku tylko 
“dzień dobry”, a chyba nie o  to 
chodziło “Solidarności”.

„Z w ią zko w i zależy

na sprzyjającej atmosferze i stosun­
kach międzyludzkich. Myślimy, że 
nie pow inno to być również obo­
jętne Zarządowi FAT”- tak określi­
ła swoje zamiary Komisja Zakłado­
wa “Solidarności’, podkreślając - 
Chcielibyśmy wspólnie, ustalić spo­
sób  w sp ó łd z ia łan ia  Z w iązku i 
FIACO tak, aby zakończyło się to 
z korzyścią dla HACO oraz pracu­
jących w  niej ludzi.”
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duży i może to jest powodem, że nie 
dochodzi do większych konfliktów. Po 
powodzi kontynuuje się prace reno­
wacyjne. Wzmacniane są wały. Budu­
je się też alejki, które zostały zniszczo­
ne przez ciężki sprzęt. Trwają prace 
nad wybudowaniem nowego wybie­
gu dla wilków. Niebezpieczeństwo 
pracy zredukowane jest do minimum. 
Przepustowe klatki pozwalają na po­
danie pokarmu zwierzętom bez bez­
pośredniego kontaktu.

Ogród zoologiczny to także do­
bre miejsce do zareklamowania wła­
snej firmy. Pieniądze sponsorów po­
zwalają na stopniową modernizację 
sprzętu.

Marcin Raczkowski



Anteny na W rocław
- Jeżeli burmistrz jest w  koalicji z SLD, to  nie chcemy się z nim spotkać -  stw ierdzi! Jarosław Krauze, 
w iceprzewodniczący dolnośląskiej Solidarności, w  trakcie spotkania ze zw iązkowcam i w  Górze Ślą­
skiej. I rzeczywiście -  gdy burmistrz pojaw ił się na sali -  przedstawiciele władz regionalnej Solidar­
ności ją opuścili. Zw iązkowcy z Góry od 13 kw ietnia 1999 roku są w  Regionie Dolnośląskim: -  N ikt 
tu ta j nie tęskni za Lesznem -  zapewniają. Przedstawiciele MKK Ziemi Górowskiej uczestniczyli w  
posiedzeniu Zarządu Regionu. W krótce poseł Włodzimierz Wasiński o tw orzy w  Górze Śląskiej biuro 
poselskie.

P o 23 latach Góra i okolicz­
ne miejscowości powracają 
do Dolnego Śląska. Formal­

nie proces ten rozpoczął się wraz z 
wejściem w życie na początku 1999 
roku reformy administracyjnej. Po­
szczególne instytucje odnajdują się 
obecnie w strukturach nowego wo­
jewództwa.

Podobnie postąpili związkowcy. 
Komisje Zakładowe Ziemi Górow­
skiej, skupione w miejscowym 
MKKK jednomyślnie opowiedziały 
się za przejściem do Regionu Dolny 
Śląsk. W Wielki Piątek Jarosław Krau­
ze, wiceprzewodniczący dolnoślą­
skiej “Solidarności”, rozmawiał w 
Lesznie na temat warunków przej-

Janusz Laznowski, przewodniczący 
dolnośląskiej “Solidarności”, nie 
mógł udać się do Góry, ponieważ 
tego dnia odbywało się w Warsza­
wie spotkanie na temat kryteriów re­
prezentatywności.

Gospodarzami spotkania byli Ju­
lian Kospiczewicz, przewodniczący 
MKK Ziemi Górowskiej, Andrzej'Mu- 
zyka, wiceprzewodniczący MKK, jak 
rów nież członkow ie Prezydium 
MKK. W pierwszej części spotkania 
uczestniczyli: Leszek Darłak, staro­
sta powiatowy i Stanisław Hoffmann, 
radny Sejmiku Dolnośląskiego, szef 
miejscowego Ruchu Społecznego 
AWS i dyrektor ZOZ-u. Radny Sta­
nisław Hoffmann zapewnił, że de-

Górowianie i wrocławianie
Od prawej: Andrzej Muzyka, Julian Kospiczewicz, Jarosław Krauze i Walenty Styrcz
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ścia organizacji związkowych. Osta­
tecznie uzgodniono warunki i 13 
kwietnia 1999 roku, w Gdańsku, 
przy okazji obrad Komisji Krajowej, 
podpisano porozumienie pomiędzy 
przedstawicielami regionów lesz­
czyńskiego i dolnośląskiego. Fun­
dusz Strajkowy pozostaje po stronie 
Zarządu leszczyńskiej “Solidarności”, 
zaległe składki płacone będą na kon­
to Zarządu Regionu Dolny Śląsk. 
Góra wita! Witamy Górę... Śląską!

7 maja 1999 roku Jarosław Krau­
ze i Walenty Styrcz, członkowie Pre­
zydium dolnośląskiej “Solidarności” 
oficjalnie po raz pierwszy spotkali 
się ze związkowcami z nowej MKK.

klaracje członków górowskiego Ru­
chu Społecznego AWS do Regionu 
wrocławskiego. Do RS AWS należy 
ponad 60 osób.
" W samorządzie powiatu górow­

skiego starostę Leszka Darłaka po­
piera koalicja składająca się z 7 rad­
nych AWS-u, 2 Unii Wolności i 2 
Przymierza Społecznego. Opozycja 
dysponuje 9 mandatami.

W Górze wybory samorządowe 
do Rady Miasta zakończyły się “wy­
nikiem siódemkowym”.
Mandatami radnych podzieli się 
w równiej liczbie
AWS, SLD, PSL i lokalna formacja 
“Razem w XXI Wiek" tworzona przez

działaczy miejscowego SKL, Unii 
Wolności, jak również Cechu Rze­
miosł Różnych. Burmistrz pochodzi 
z SKL, tyle że formacja rozpadła się 
i -  jak poinformowali miejscowi 
związkowcy -  większość jej sygna­
tariuszy, z SKL włącznie, zawarło 
porozum ienie z SLD. -  Jeżeli bur­
mistrz jest w  koalicji z SLD, to nie 
chcemy się z nim spotkać -  stwier­
dził Jarosław Krauze i rzeczywi­
ście -  pojawienie się na sali bur­
mistrza było dla przedstaw icieli 
władz Regionu sygnałem do jej 
opuszczenia . Zanim jednak do 
tego doszło, wymieniono infor­
macje na temat warunków  działa­
nia i zasad współpracy.

- Dopiero teraz wiemy, 
jak działa “Solidarność” -  
oceni! górowski związko­
wiec przygotowujący salę na 
spotkanie. -  Leszno tylko 
zabierało nam składki i nie 
mogliśmy doprosić się żad­
nej pomocy -  ubolewał. Wy­
raził nastroje wszystkich ko­
legów. Nikt bowiem w Gó­
rze nie wątpił, że rozstanie 
się z Lesznem jest działaniem 
pozytywnym. Co więcej -  
wszyscy z podkreślali, że ich 
miasto nosi nazwę Góiy Ślą­
skiej, kładąc nacisk na przy­
miotnik. Z satysfakcją przyj­
mowano informacje Walen­
tego Styrcza o strukturze Re­
gionu i zakresie obsługi za­
pewnianej związkowcom. Ja­
rosław Krauze zapewnił, że 

górowianie mogą liczyć na organi­
zowanie szkoleń na terenie miasta. 
- Nie jest wykluczone, że zorganizu­
jemy w Górze dyżury prawnika -  
stwierdzi! wiceprzewodniczący dol­
nośląskiej Solidarności. Zapowie­
dział także pomoc techniczną i sprzę­
tową, należy najpierw uregulować 
sprawy własnościowe związkowego 
lokalu. Tak się składa, że lokal MKK 
mieści się w jednym pokoju budyn­
ku należącego niegdyś do leszczyń­
skiego kuratora. Obecnie budynek 
ten jest w  gestii Sejmiku Dolnoślą­
skiego. Jarosław Krauze namawiał 
górowin do łączenia drobnych or­
ganizacji związkowych w duże jed-

NSZZ “Solidarność” w Górze
W czasie, gdy Góra znajdowała się w województwie leszczyńskim, istniał tam Oddział NSZZ “Solidarność'’. Dobrowolną 
strukturą była Międzyzakładowa Komisja Koordynacyjna Ziemi Górowskiej skupiająca 11 Komisji Zakładowych. Po utworze­
niu powiatu górowskiego i wpisaniu go w obszar województwa dolnośląskiego Komisje te jednoznacznie opowiedziały się za 
przejściem do Regionu Dolny Śląsk. Poza strukturami MKK pozostają dwie Komisje Zakładowe: z Kolumny Transportu 
Sanitarnego i Gospodarstwa Rolnego Tarpno.
Przewodniczącym MKK jest Julian Kospiczewicz, nauczyciel pracujący w  miejscowej szkole średniej i szef Komisji Międzysz­
kolnej Pracowników Oświaty i Wychowania. Wiceprzewodniczącym jest Andrzej Muzyka będący równocześnie szefem Soli­
darności w Cukrowni Góra. Drugim wiceprzewodniczącym jest Kazimierz Bogucki, szef Solidarności w górowskim Młynie. 
Skarbnikiem jest Stefan Monkiewicz z ZGKiM. Członkami Prezydium MKK są: Tadeusz Ferenc z Elmech-Baupol Polska i Jan 
Czerwiński z Nadleśnictwa.
Nie jest obecnie obsadzona funkcja sekretarza MKK.

MKK skupia ponad 500 związkowców. Do największych organizacji należą działające w: Elmech-Baupol, Spółdzielni Mle­
czarskiej, przewodnicząca: Mieczysława Juźwin, Cukrowni Góra, Spółdzielni Inwalidów, przewodnicząca: Jadwiga Toma­
szewska. Najwięcej związkowców skupia organizacja działająca w  miejscowym ZO Z-ie, gdzie obowiązki przewodniczącej 
pełni Danuta Perek. Nowa organizacja powstała w  Domu Pomocy Społecznej we Wronincu.
Lokal MKK mieści się przy placu Bolesława Chrobrego 27 ( przy zbiegu ulic Zaułek i Armii Krajowej), nr tel. (0 -65) 543-33-42.

nostki typu Międzyzakładowej Or­
ganizacji związkowej. Widać było, że 
jest to propozycja nowa i wymagać 
będzie namysłu. Tym niemniej ko­
rzyści organizacyjne wynikające z 
utworzenia MOZ-ów są bezdysku­
syjne. Wrocławianie proponowali 
także zmiany w sposobie finanso­
wania MKK -  zamiast stałej opłaty 
od każdej Komisji Zakładowej wpro­
wadzić zasadę odprowadzania skład­
ki od liczby związkowców skupio­
nych w Komisji.

Związkowcy z MKK życzliwie 
przyjmowali wszelkie uwagi. Dysku­
sja wywiązał się przy prezentacji re­
gulaminu prac MKK. - Nie ma w nim 
miejsca na zarząd, który dopiero wy­
lania prezydium i przewodniczące­
go -  argumentowali. Przekonanie o 
niedoskonałości projektu regulami­
nu wynikało z tradycji zorganizowa­
nia się na terenie Góry.

Spotkanie to można uznać za 
otwierające nowy etap w dziejach 
górowskiej Solidarności.

Na posiedzeniu Zarządu Regio­
nu 10 maja 1999 roku obecni byli 
przedstawiciele górowskiej Solidar­
ności. Mieczysława Juźwin, Kazi­
mierz Bogucki i Bogdan Bujak. - 
Mam nie tylko nazwisko związane z 
historią Solidarności, ale także i tę 
historię współtworzyłem na terenie 
Góry, bowiem jestem działaczem z 
lat osiemdziesiątych -  przyzna! Bog­
dan Bujak. -  W Górze anteny tele­
wizyjne ustawione są na Wrocław, 
by móc odbierać program “piątki” -

Historia miasta
zawiera zdarzenia, których pominąć 
nie sposób, To właśnie w Górze po 
raz pierwszy na ziemiach polskich 
pojawiła się instytucja wójta i ławy 
miejskiej. Miasto założono w 1289 
roku obok wcześniej istniejącej wsi. 
Rozwinął się tu silny ośrodek rze­
miosła: zwłaszcza tkactwa. W XV 
w ieku rozw ija  się m łynarstw o, 
mieszczanie są właścicielami 99 
młynów. W  połowie XVII wieku Góra 
traci znaczenie gospodarcze. W II 
połowie XIX wieku rozwija się w 
mieście przemysł spożywczy. Po­
wstają: w 1889 roku cukrownia i w 
1882 roku młyn parowy.

powiedział Kazimierz Bogucki. Po­
twierdził sentyment mieszkańców 
Góry Śląskiej do Dolnego Śląska.

W Górze zostanie otwarte biuro 
poselskie AWS. Zadania tego podjął 
się poseł Włodziemierz Wasiński. 
Sentyment górowian do Wrocławia 
nie będzie już tylko deklaratywny.

Waldemar Antkowiak

Seminaria SIP
K lub SIP jest otwartą wszechnicą 

wiedzy, którą przekazują specja­
liści z różnych dziedzin nauki i prak­
tyki z zakresu bezpieczeństwa pracy i 
ergonomii oraz prawa pracy. Do Klu­
bu można przystąpić w każdym okre­
sie, po złożeniu deklaracji członkow­
skiej. Słuchacze, po pozytywnym zali­
czeniu wykłaclów i ćwiczeń semina­
ryjnych, otrzymają zaświadczenia po­
twierdzające odbycie szkolenia.

Klub Społecznego Inspektora 
Pracy w U półroczu 1999 r. propo­
nuje następujące seminaria:

23 września 1999 r. -  Społeczna 
inspekcja pracy w praktyce.

21 października 1999 r. -  Czas 
pracy -  dział VI Kp.

25 listopada 1999 r. -  Wynagro­
dzenie i place -  motywacyjne systemy 
kształtowania, cz. II.

9 grudnia 1999 r. -  Komisje bez­
pieczeństwa i higieny pracy -  praktycz­
ne aspekty funkcjonowania w zakładzie.

Seminaria odbywać się będą każ­
dorazowo o godz. 10.30, w sali 110, w 
siedzibie Zarządu Regionu NSZZ “Soli­
darność” przy pl. Czerwonym 1/3/5 we 
Wrocławiu. Bliższych informacji udzie­
la sekretarz Klubu SIP kol. Józef Cen- 
cora (071) 355 88 24. Przynależność do 
Klubu SIP jest bezpłatna. J.C.

Wojewódzka Komisja Ochrony Pracy

Wielostronna komisja
W ojewódzka Komisja Ochrony 

Pracy działa przy Okręgowej 
Państwowej Inspekcji Pracy we 
Wrocławiu. S k u p i a  p r z e d s t a w i c i e l i  

z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  p r a c o d a w ­

c ó w ,  s a m o r z ą d o w c ó w  i p r z e d s t a w ic ie l i  

s t o w a r z y s z e ń  g o s p o d a r c z y c h  i  s p o łe c z ­

n y c h .  J e s t  z a t e m  k o m i s ją  w i e l o s t r o n n ą .  

Z a j m u j e  s ię  n i e  t y l k o  o p i n i o w a n i e m  

p r z y g o t o w y w a n y c h  a k t ó w  p r a w n y c h  z  

z a k r e s u  p r a w a  p r a c y ,  a l e  t a k ż e  o c e n ia  

t e n d e n c j e  r y s u ją c e  s ię  n a  r e g i o n a l n y m  

r y n k u  p r a c y :  z a g r o ż e n i a  d l a  b e z p i e ­

c z e ń s t w a ,  w y p a d k o w o ś ć .  29 k w i e t n i a  

1999 r o k u  u k o n s t y t u o w a ł o  s ię  p r e z y ­

d i u m  K o m is j i ,  a  je j  p r z e w o d n i c z ą c y m  

w y b r a n o  K a z i m i e r z a  K im s o ,  s e k r e t a r z a  

Z a r z ą d u  R e g io n u  d o ln o ś lą s k ie j  S o l id a r ­

n o ś c i .  -  K o m is ja  z a j m u j e  s ię d a a r d z o  

w a ż n y m i  z  p u n k t u  w i d z e n i a  n a s z e g o  

Z w i ą z k u  p r o b l e m a m i  -  p o w i e d z i a ł  

K a z i m i e r z  K im s o .  S t w a r z a  p e r s p e k t y ­

w ę  w p ł y w a n i a  w  s p o s ó b  b e z p o ś r e d n i  

n a  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  p r a c y .

K a z im ie r z  K im s o  p o d k r e ś la  z a s łu g i  

Z o f i i  R a jc z a k o w s k ie j -  c z ło n k a  P r e z y d iu m  

Z a r z ą d u  R e g io n u  w  p o p r z e d n ie j  k a d e n ­

c ji ,  in ic ja t o r k i  p r a c  K o m is j i .  -  P a n i  Z o f ia  

R a jc z a k o w s k a  p r o m o w a ł a  w i z e r u n e k  

n a s z e g o  Z w i ą z k u  w  P a ń s t w o w e j  In s p e k ­

c ji  P r a c y  -  w y ja ś n ia  s e k r e t a r z  d o ln o ś lą ­

s k ie j  S o l id a r n o ś c i .

N a  n a jb l i ż s z y m  p o s i e d z e n i u  W o j e ­

w ó d z k a  K o m is ja  O c h r o n y  P r a c y  z a jm ie  

s ię  o c e n ą  r a p o r t u  e k s p e r t ó w  z a w i e r a ­

ją c e g o  o p is  w a r u n k ó w  p r a c y  s z k o d l i ­

w y c h  d la  z d r o w i a .  R a p o r t  t e n  w y w o ­

łu je  o l b r z y m i e  k o n t r o w e r s j e .

P r z e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  K a z im ie r z  

K im s o  z w r a c a  s ię  z  p r ó b ą  d o  z w i ą z ­

k o w c ó w ,  ja k  i o s ó b  n i e  n a l e ż ą c y c h  d o  

N S Z Z  “S o l id a r n o ś ć "  o  i n f o n n o w a n i e  g o  

o  w s z e l k i c h  n a r u s z e n ia c h  z a s a d  B H P  

n a  t e r e n i e  s w o i c h  z a k ł a d ó w  p r a c y .  I n ­

f o r m a c j e  m o ż n a  p r z e k a z y w a ć  d z w o ­

n ią c  d o  s e k r e t a r ia t u  Z a r z ą d u  R e g io n u  

d o ln o ś lą s k ie j  „ “S o l id a r n o ś c i"  -  n u m e r  

t e l e f o n u  (0-71) 355-88-24. a.
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Bezrobocie

Młodzi bez pracy
Bezrobocie w  Polsce dotyczy przede wszystkim ludzi młodych. W 

końcu IV kw. 1998 r. w  rejonowych urzędach pracy zarejestrowano 
566.683 osoby w młodzieżowych grupach w wieku 15-17 lat i 1824. Po­
pulacja ta stanowiła 30,9% ogólnej liczby zarejestrowanych bezrobot­
nych.

Drugą pod względem liczebności grupę stanowią zarejestrowani bez­
robotni w  wieku 25-34 lat. W końcu grudnia 1998 r. liczebność tej popu­
lacji wyniosła 496.376 osób tj. 27,1 % ogółu bezrobotnych.

Najwięcej osób z obu grup To jest materiał poznawczy dła wy-

i " " - ' '
wiekowych posiadało wy­
kształcenie zasadnicze za­

wodowe (38.1 %) oraz podstawo­
we i niepełne podstawowe (34,0%).

Według stanu w końcu 1998 
liczba bezrobotnych absolwentów 
w kraju wynosiła 110.678 osób. Sta­
nowili oni 60,% ogółu bezrobot­
nych. W styczniu br. do urzędów 
pracy zgłosiło się 28,4 tys. absol­
w entów  szkół p o nadpodstaw o­
wych, tj. 8,2 tys. więcej niż w grud­
niu 1998. Według stanu w końcu 
stycznia 1999 w  rejestrach urzędów 
prac pozostało 123,3 tyś. absolwen­
tów szkół podstawowych.

Zagrożenie młodzieży bezrobo­
ciem może znacząco wzrosnąć w 
latach 1999-2006 (tzw. presja demo­
graficzna, którą różne badania róż­
nie oceniają). „Średnioroczny przy­
rost młodzieży w wieku 18-24 lat 
będzie wynosić ponad 70 tys. osób” 
(Bożena Kłos, Bezrobocie wśród 
młodzieży w  latach 1995-1997, BSiE, 
Warszawa 1998).

Natomiast Rządowe Centrum 
Studiów Strategicznych ocenia, że 
w latach 2000-2010 aż 40% przyro­
stu zasobów miejsc pracy Europy 
przypada na Polskę, a 60% tego 
przyrostu  p rzypada na E uropę 
Wschodnią. Nie można zapomnieć 
że 10,5% z bezrobotnych oczekują­
cych na pracę ponad 2 lata stano­
wią ludzie młodzi 096), który to 
procent wzrósł w  roku 1997 do wiel­
kości 13,5%.

Trudno jest ocenić program  
sprzed dwóch lat bez odniesienia 
się do stanu działań sprzed progra­
mu i bez podobnego sprawozdania 
za rok 1998. Dlaczego sprawozda­
nie jest tak mocno opóźnione? To 
sp raw ozdan ie  nie ma w artości 
sprawczej, decyzyjnej, korygującej.

specjalizowanych zespołów, a dla 
rządu w obecnej chwili to makula­
tura.

Nie wiem też, w  jaki sposób 
słuszne postulowane wnioski prze­
niesiono do ustaw budżetowych 
państwa w  roku 1998 i 1999. Myślę 
o zwiększonych środkach na edu­
kację, oświatę, naukę, szkolenia pra­
cownicze, programy specjalne? (a są 
okrojone).

Z programu nie wynika, dlacze­
go corocznie po kilka tysięcy ab­
solwentów szkól wyższych nie po­
dejmuje pracy?

Nie mam też odpowiedzi na py­
tanie, czy polityka wzrostu eduka­
cji, polityka inwestowania w czło­
wieka, w młodzieży jest jedynym 
priorytetem rządu na lata 1999-2010?

Tyle pytań.
Z perspektywy roku 1998 i po­

czątku 1999 uważam, że ofensyw­
na polityka Krajowego Urzędu Pra­
cy (chociaż nie zastąpi ona pracy 
takich resortów  jak MEN, Mini­
sterstwo Gospodarki, Ministerstwo 
Skarbu Państwa, Ministerstwo Rol­
nictwa, MSZ) wspierania progra­
mów  dla bezrobotnej młodzieży 
wymaga utrzymania utworzonych 
instytucji i sieci zarówno w ramach 
systemu urzędów pracy, jak i poza 
nim, środowiskowych, pozarządo­
wych, samorządowych - po roku 
2000 (co najmniej do 2006 - kiedy 
zan ik a ć  zaczn ie  p res ja  d e ­
mograficzna).

Podkreślić trzeba znaczenie dal­
szego rozwoju umów
•  szkoleniowych (szybkich) na kon­
kretne zlecenie pracodawców
•  trójstronnych umów szkolenio­
wych (śląskich)
•  pożyczek na samozatrudnienie (z 
usunięciem barier proceduralnych)

fot. M. Błeganowski

•  stażu (może trzeba więcej pre­
miować pracodawców)

Już dziś widać, że trzeba wię­
cej środków na edukację niestacjo­
narną, na programy specjalne, na 
kluby pracy, zwłaszcza środowisko­
we i pozarządowe.

Za mało jest środków i form 
zatrudnienia subsydiowanych mło­
dzieży, za mało ofert pracy inter­
wencyjnej, za mało stypendiów dla 
młodzieży w rejonach o wysokiej 
stopie bezrobocia, szczególnie na 
wsi. Nie ma instytucjonalnego sys­
temu wolontariatu. Nie ma w spó­
łpracy instytucji rządowych z orga­
nizacjami młodzieżowymi, szczegól­
nie studenckimi, szkolnymi, har­
cerskimi. Zagrożona jest właściwa 
działalność OHP (niepewność jutra). 
Za mało jest pośrednictwa pracy dla 
młodzieży.

Zalecić należy kontynuację  
programu Krajowego Urzędu pracy 
Absolwent ’98 (po przyjęciu spra­
wozdania w  zakresie efektywności) 
i programów pokrewnych jak ostat­
nie dwa lokalne programy z Tarno­
wa, poparte przez Naczelną Radę 
Zatrudnienia. Należy programy po­
święcone młodzieży omawiać z bez­
pośrednio zainteresowanymi młody­
mi ludźmi (choćby z konkursów pod 
egidą MPiPS, KUP i innych partne­
rów społecznych np. „Młodzi Sobie”).

Nie należy młodym organizo­
wać pomysłów na życie, należy im 
tylko umożliwić warunki na zdoby­
cie edukacji (równość szans) i pra­
cy z odpowiednią płacą i szansa na 
karierę zawodową (szybka ścieżka 
awansu).

Jacek Smagowicz
członek KK, 

szef zespołu ds. bezrobocia

DLA TRENERÓW I KONSULTANTÓW ZARZĄDZANIA
Chcesz zostać trenerem, konsultantem zarządzania lub instruktorem związ­
kowym?
Chcesz wiedzieć, jak powinno funkcjonować nowoczesne przedsiębiorstwo? 
Znać obieg finansowy, techniki diagnozy, sposoby budowy I oceny strategii? 
Umieć oceniać sposób zarządzania społecznością firmy, znać prawo pracy 
i prawo handlowe oraz poznać wiele innych tematów związanych z umiejęt­
nością oceniania sposobu zarządzania przedsiębiorstwem?

Jeśli tak, to złóż podanie na 2-letni kurs organizowany od października 1999 
przez Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk.

Celem kursu jest przygotowanie kadry świadczącej stałą i systematyczną 
pomoc doradczą i szkoleniową (warsztaty, treningi) Komisjom Zakładowym 
naszego Regionu.
Zajęcia odbywają się raz w miesiącu, w piątek i w sobotę.

Od kandydatów oczekujemy:
•  Gotowości do ciągłego uczenia się i podnoszenia swoich kwalifikacji
•  Pełnego oddania ideom „Solidarności” i zaangażowania społecznego
•  Umiejętności pracy z ludźmi i umiejętności uczenia innych
• Gotowości poświęcenia ok. 20 godz. w  miesiącu na szkolenie się.

Przyjęcia odbędą się w  drodze konkursu.

Koszt rocznego udziału w  kursie dla członków „Solidarności" wynosi 700 zł. 
od osoby. Mniejsze Komisje Zakładowe mogą starać się w  ZR o redukcję 
opłaty lub o rozłożenie na raty.
Można również starać się o oddelegowanie na kurs przez pracodawcę i jego 
partycypację w  kosztach.

Szczegółowe informacje oraz formularze zgłoszeń , można otrzymać w Dzia­
le Szkoleń ZR, u Ewy Gorzkowskiej, tel. 0-71 /355-89-28.

W kolejce po pracę. Rejonowy Urząd Pracy

tot. M. Bieganowski

Studia na KUL
Instytut Zarządzania i Marketingu na Wydziale Nauk Społecznych Kato­

lickiego Uniwersytetu Lubelskiego zaprasza po podjęcia zaocznych studiów 

licencjackich o Specjalizacji Menedżersko-Związkowej.
Celem tych studiów -  co umożliwia bogaty program, poszerzony o 

przedmioty związane z historią i działalnością związków zawodowych -  jest 
przygotowanie absolwentów (związkowców) do tego, aby sami byli eksperta­
mi z dziedziny dyscyplin ekonomicznych, społecznych i prawnych. Wówczas 

cały związek będzie lepiej funkcjonował, spełniając swoja rolę współuczestni­
ka i partnera transformacji makrosystemowej. Cenną wiedzę przekazują spe­

cjaliści z całej Polski.
Studia są prowadzone w trybie zaocznym, trwają 7 semestrów (trzy i pół 

roku). Zajęcia odbywają się raz w miesiącu, od środy rano do niedzieli (do 

13.30) włącznie. Absolwenci uzyskują tytuł licencjata zarządzania i marketin­
gu i mają możliwości kontynuowania studiów na 1,5-rocznych uzupełniają­
cych studiach magisterskich na kierunku Zarządzanie i Marketing w  KUL lub 

innej szkole wyższej.
W programie studiów znalazły się między innymi nauki humanistyczne -  

historia, katolicka nauka społeczna, prawo, psychologia. W semestrze III i IV 

dominują organizacja i zarządzanie, ekonomia prawo handlowe, rachunko­
wość. Semestr V i VI kładzie nacisk na finanse, bankowość, rynek kapitałowy, 
zagraniczny i eksport, podstawy racjonalnego gospodarowania, marketing. 

Semestr VII to seminarium licencjackie.

W arunki przyjęcia na stud ia  Menedżersko-Związkowe:

1. Aktywna działalność związkowa kandydata.
2. Delegowanie zainteresowanego i opinia o nim wydana przez Komisję 

Zakładową Związku, akceptacja kandydata przez Zarząd Regionu.
3. Zaświadczenie dotyczące uczestniczenia w  kursie przygotowawczym z 

matematyki (poziom szkoły średniej -  w  celu przypomnienia i powtórzenia 
wiadomości) organizowanym przez ZR lub w korepetycjach.

4. Wymagane dokumenty:

• ankieta studenta
• świadectwo dojrzałości w oryginale
• odpis metryki chrztu (w przypadku chrześcijan)
• odpis dowodu osobistego (potwierdzony w urzędzie)
• orzeczenie lekarskie o zdolności do podjęcia studiów (nie starsze niż 3 

miesiące)
• trzy fotografie (o wymiarach 37x52 mm, bez nakrycia głowy, na jasnym tle)
• załączenie pracy pisemnej napisanej osobiście przez kandydata na temat: 

"Motywy rozpoczęcia studiów na Specjalizacji Menedżersko-Związkowej Wy­

dział Nauk Społecznych w KUL”
• zaświadczenie ukończenia kursu przygotowawczego z-matematyki.

Wraz z dokumentami należy przesłać kserokopię wpłaty wpisowego 

(50 zł) na konto KUL:
BPH II O/Lublin nr 10601480-3593-27000-520101. Po otrzymaniu infor­

macji’ o przyjęciu na studia należy uiścić opłatę za l semestr najpóźniej do 

31 października (o wysokości czesnego przyjęte osoby zostaną powiadomio­

ne listownie). Niedokonanie wpłaty w terminie powoduje, że student ponosi 
dodatkowy koszt lub zostaje skreślony z listy studentów. W przypadku prze­
rwania studiów wpłacone czesne nie podlega zwrotowi. Bliższe informacje 

można uzyskać pod numerem telefonu (0-81) 44 53 212.

Dokumenty należy składać do 30 lipca 1999 r. na adres:
Katolicki Uniwersytet Lubelski - Wydział Nauk Społecznych 

Specjalizacja Menedżersko-Związkowa
Al. Racławickie 14, 20-950 Lublin (d)

26 maja 1999 Co Tydzień

Kurs
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Zapisana Odra
W lipcu br. upłyną dwa lata od powodzi, jaka nawiedziła tereny położone nad Odrą i w  

jej dorzeczu. Straty, jakie poniosła wówczas infrastruktura hydrotechniczna, oszaco­

wano na blisko S00 min zł.

Naprawa zniszczeń popowodziowych oraz modernizacja obiektów hydrotechnicznych, 

budowanie nowych zbiorników retencyjnych - o tym mówili kandydaci do parlamentu 

w  swoich programach wyborczych.

W dwa lata po powodzi wrocławscy hydrolodzy zrealizowali zaledwie 1/9 koniecz­

nych napraw, brakuje im pieniędzy na bieżące prace konserwacyjne. W kwietniu br. 

wrocławska ODGW wstrzymała prace na podległych jej obiektach, ponieważ dotych­

czas nie otrzymała pieniędzy z budżetu na prowadzenie jakichkolwiek prac.

Przyszłość Odry zapisana jest w 
trzech programach. Pierwszy 
firmuje były wojewoda wro­

cławski, obecnie pe­
łnomocnik ds. pro­
gramu dla Odty prof.
Janusz Zaleski. Jest 
on oparty na eksper­
tyzach wykonanych 
po powodzi na zlece­
nie rządu. Zawiera 
katalog potrzeb bie­
żących oraz inwesty­
cje regulujące koryta 
rzeki i jej dopływów.
Rząd nie wsparł tego 
programu finansowo, 
gdyż nie miał pewno­
ści, czy istotnie za­
wiera on komplekso­
we rozwiązania. Mi­
nister Ochrony Śro­
dowiska i Zasobów 
Naturalnych w roku 
1998 zlecił przygoto­
wanie drugiego pro­
gramu w porozumie­
niu z rządem. Pro­
gram prof. Zaleskie­
go mial być do niego 
włączony. Minister 
powołał w tym celu 
24-osobowy zespół koordynacyjny 
pracujący pod kierunkiem dyrektora 
technicznego wrocławskiej ODGW Ry­
szarda Majewicza. Powstał drugi pro­
gram uwzględniający zarówno potrze­
by bieżące związane z utrzymaniem i 
modernizacją obiektów hydrotechnicz­
nych, budowanie nowych zbiorników

retencyjnych, jak i część przyrodniczo- 
ekologiczną. - Ten program miał w 
swoim założeniu do roku 2007 nadro-

Jaz Szczytniki podczas powodzi w 1997 r.

fo t  S. Bieganowski

bić zaległości powstałe w ciągu czter­
dziestoletniego zaniedbywania hydro- 
techniki. - powiedział Ryszard Maje- 
wicz. - Obydwa programy nie połą­
czyły się, lecz stanęły do rywalizacji o 
pozytywną opinię rządu i fundusze na 
realizację. Tuż przed przewidywanym 
terminem rozstrzygnięcia tego konkur­

su swój program zgłosił Radosław 
Gawlik wówczas wiceminister ochro­
ny środowiska, odpowiadający m.in za 
ekologię i realizację prawa wodnego, 
a obecnie od 1 kwietnia br. sekretarz 
stanu w MOŚZN i L zajmujący się kon­
taktami z parlamentem i organizacja­
mi pozarządowymi. Program ministra 
Gawlika powstał przez wyłączenie z 
dotychczas przygotowanych projektów 
części hydrologicznej, akcentując je­
dynie rozwiązania ekologiczne. Wyklu­
cza on m.in. możliwość budowania 
nowych zbiorników retencyjnych, usu­
wania roślinności osłabiającej wytrzy­
małość wałów przeciwpowodziowych. 
Zamiast tego proponuje przeniesienie 
osiedli ludzkich oraz infrastruktury 
przemysłowej na tereny oddalone od 
koryta rzeki oraz przygotowanie sys­
temu ostrzegania przed groźbą powo­
dzi.- To jest nie do przyjęcia z punktu 
widzenia osób odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo ludzi mieszkających 
nad rzekami czy mienia tam budowa­
nego przez pokolenia - powiedział dyr. 
Majewicz.

Trzy konkurencyjne programy 
czekają obecnie na ocenę KERM, co 
prawdopodobnie nastąpi na przełomie 
maja i czerwca br.

- Czekamy nie tylko na decyzję, 
ale także na jej finansowe konsekwen­
cje. Realizacja każdego z programów 
obliczona jest na co najmniej 45 min 
zł, rząd jak dotychczas deklaruje zale­
dwie 1 milion zł.

Odrze nie są potrzebne wielkie 
programy

tylko realizacja najbardziej podstawo­
wych remontów i utrzymanie w do­
brym stanie urządzeń hydrotechnicz­
nych. Zaległości, jakie powstały przez 
dziesiątki lat, nie pozwalają mi snuć 
dalekosiężnych planów - powiedział 
nadzorujący remont szczytnickiego 
jazu we Wrocławiu inż. Janusz Bidziń- 
ski. Inwestycja, którą nadzoruję, jest 
zaawansowana w 40%, do tej pory jej 
koszty wyniosły 15 min zł, czyli tyle, 
ile prawdopodobnie otrzyma na cało­
roczną działalność w ramach tegorocz­
nego budżetu wrocławska ODGW. Jaz

Szczytniki jest strategicznym dla mia­
sta obiektem. Zapewnia możliwość 
regulowania stanu wody, spiętrzając ją 
lub opuszczając. Od sprawności tego 
obiektu zależy bezpieczeństwo miasta. 
Jest on niezbędny dla żeglugi na Od­
rze, która jest do czasu zakończenia 
remontu jazu wstrzymana. - Pracow-

pracują niezależnie od pory roku. - 
Prace te wykonywaliśmy zimą, w cza­
sie, kiedy żegluga na Odrze jest wstrzy­
mana, tj. od 15 grudnia do 15 marca. 
Ponieważ zabrakło pieniędzy na dokoń­
czenie jazu, przerwa ta trwa nadal.

Jak dotychczas wynagrodzenia 
naszym pracownikom wypłacamy re-

Jaz Szczytniki podczas remontu

ników portów czy załogi barek mniej 
obchodzi, co przewidują dalekosięż­
ne plany, a bardziej, kiedy w normal­
nym rytmie będą mogli przewozić to­
wary.

Prace na jazie zostały wstrzymane,

podobnie jak na innych obiektach, 
które wymagają pilnych remontów.

Firma remontująca jaz została za­
angażowana jeszcze w czasie powo­
dzi w. 1997 r. Kapitalnego remontu 
wymagała śluza i rozmyty przez wez­
braną Odrę tzw. język rozdzielczy. 
Inwestycja wymagała użycia specjali­
stycznego sprzętu ciężkiego: koparek, 
spychaczy, dźwigów promów i pon­
tonów. - Do odbudowy języka zużyli­
śmy już około 200 mb stali na funda­
ment oraz 300 m sześć, betonu na tzw. 
oczep żelbetowy. Ponieważ jaz oto­
czony jest przez wodę, zarówno sprzęt, 
jak i surowce do jego budowy trzeba 
było dostarczyć promem. Zatrudnieni 
na budowie specjaliści: ślusarze, cie­
śle, zbrojarze, nurkowie, marynarze, 
brukarze, w sumie 40 pracowników,

fot. S. Bieganowski

gularnie, bez opóźnień. Jednak jako 
firma jesteśmy stratni, ponosimy tylko 
bieżące koszty utrzymania ludzi i 
sprzętu.

Nie ma mowy o inwestowaniu 
i rozwoju

w nowe urządzenia - powiedział 
nam kierownik budowy na Jazie 
Szczytniki.

Jest to bolączka całej branży wod­
nej w Polsce. Biorąc pod uwagę front 
robót na wszystkich naszych rzekach, 
to rynek inwestycji w budownictwie 
wodnym jest praktycznie nieograniczo­
ny, a pracy starczyłoby dla wszystkich 
istniejących firm. Tymczasem jest ina­
czej. Firmom tym grozi upadłość. Ja­
sna przyszłość nie rysuje się także 
przed ODGW. Tylko w ciągu ostatnie­
go miesiąca z powodu niskich płac 
odeszło z pracy kilku specjalistów. 
Przy takim układzie - zdaniem dyrek­
tora Ryszarda Majewicza - nie może­
my liczyć na dobry system ochrony 
przed powodzią.

Jola Ostrowska

Nic nie widać
W samorządach, kuratorium i innych urzędach widoczne jest niezrozu­

mienie problemów osób niewidomych i niedowidzących. Brak pieniędzy 
nie tłumaczy wszystkiego, często spotkać się można z urzędniczą indolencją 
- mówi Maria Rozwor, dyrektorka Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wycho­
wawczego dla Dzieci Niewidomych przy ulicy Kasztanowej we Wrocławiu.

kować je dla kilku takich ośrodków 
w kraju na drukarkach brajlowskich. 
Nikt w ministerstwie nie wie, że dla 
osób czytających brajlem tekst źró­
dłowy nie może być zbyt długi, gdyż 
po 10 minutach czytania taka osoba 
musi odpocząć. A czas egzaminu jest 
taki sam dla wszystkich.

Także poziom testów powinien 
być nieco niższy. Trudno jest nauczyć 
osoby niedowidzące geometrii.

Wprowadzenie reform znacznie 
utrudniło sytuację Ośrodka. Przejście 
na garnuszek samorządu nie popra­
wiło sytuacji. Szkoła podstawowa, 
zawodówka i liceum zawodowe nie 
mają odpowiednich środków na za­
kup pomocy naukowych. Dyrektor 
Rozwor zamierza zwrócić się do mar­
szałka samorządu o zabezpieczenie 
finansowe placówki, która mu pod­
lega. Sprawę komplikuje fakt, że edu­
kacja dzieci jest kosztowna ze wzglę­
du na kalectwo oraz to, że ucznio­

M inisterstwo Edukacji powinno 
stworzyć komisję, która opra­

cowałaby pytania egzaminacyjne, np. 
do matur, w technice umożliwiającej 
niewidomym i niedowidzącym sku­
pienie się jedynie na korzystaniu ze 
swojej wiedzy. Tymczasem minister­
stwo o takich uczniach nie pamięta. 
Podczas badan ia  kom petencji 
uczniów klas ósmych pojawiły się na 
testach diagramy, pola do wypełnie­
nia. Na maturach zdarzają się mapki, 
reprodukcje obrazów. Wszystko to 
stanowi dla osób z dużą utratą wzro­
ku problem nie do przejścia. W ubie­
głych latach nauczyciele z Ośrodka 
zajmowali się obróbką pytań dla swo­
ich wychowanków w noc poprzedza­
jącą egzamin. Oczywiście pod okiem 
osoby z kuratorium, czuwającej nad 
tym, by zestawy egzaminacyjne nie 
dotarły do niepowołanych osób. A 
przecież wystarczyło zadbać już w 
momencie układania pytań i wydru-

wie Ośrodka po­
chodzą z szesnastu 
byłych w o je­
wództw. Mieszkają 
w internacie, który 
co podkreśla kie­
rownik Robert War- 
chalewski, spełnia 
rolę bursy, gdzie 
uczniow ie śpią i 
spędzają  w olny 
czas ale i szkoły 
życia. W internacie 
uczą się samodziel­
ności. Szkoła wła­
snymi kanałami sta­
ra się o sprowadze­
nie kuchenek i pralek dla niewido­
mych, bo na ich zakup nie ma pie­
niędzy. Ostatnio sprzęt podarował 
Polar. Po powodzi budynki szkoły na 
ulicy Opolskiej nie nadają się do eks­
ploatacji. Trwa jeszcze budowa no­
wego centrum dla niewidomych na 
Złotnikach.

Fatalnie wygląda też sprawa opie­
ki medycznej. Dyrektor szkoły spe­
cjalnej odpowiedzialny jest za zdro­
wie uczniów, ale nie ma możliwości 
zatrudnienia lekarzy.

ZOZ przydzielił osobę, która nie 
ma uprawnień lekarza pierwszego 
kontaktu. Co więcej, w szkole dla nie­

widomych i niedowidzących nie ma... 
okulisty. Tymczasem 10% dzieci ma 
jaskrę i wymaga badań ciśnienia przy­
najmniej raz w tygodniu.

- Kto będzie pilnował obowiąz­
ku szczepień - pyta dyrektorka. Ro­
dzice wielu dzieci określani są mia­
nem niewydolnych wychowawczo. 
Nie oznacza to tylko patologii spo­
łecznych, ale też wielu z nich także 
dotkniętych jest kalectwem. Oni sami 
o to nie zadbają.

Zdaniem dyrektorki, pomysł 
stworzenia centrum pomocy rodzinie 
jest chybiony. Wiele zadań nowo po­
wstającego urzędu spełnia sam ośro­

dek. To jego pracownicy 
najlepiej wiedzą, komu 
potrzebna jest pomoc.

Obecnie, aby dziecko 
wyjechało' na letni obóz , 
musi przedstawić m.in. za­
świadczenie o dochodach 
rodziców. W wielu przy­
padkach to ośrodek zała­
twia taki dokument.

Reforma edukacji ra­
czej nie spowoduje zwol­
nień w ośrodku. Możliwe, 
że nauczyciele w szkole za­
wodowej będą musieli się 
przekwalifikować. Proble­
mem są szkolenia dla na­

uczycieli. Nie ma pieniędzy na diety 
dla chętnych na specjalistyczny kurs 
w Warszawie. W szkole uczy się 270 
dzieci. Na najwcześniejszy etap - in­
tegracyjny - są pieniądze dla dwóch 
nauczycieli. Szkoła zawodowa kszta­
łci elektromechaników, ślusarzy i 
dziewiarzy. Dyrektor Rozwor przy­
puszcza, że w imię źle pojętej 
oszczędności urzędnicy podejm u­
ją błędne decyzje. - Być może to 
tylko plotka - mówi - ale podobno 
ktoś zastanawiał się nad sensow ­
nością etatu psychologa w szkole 
specjalnej.

Marcin Raczkowski
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Opieka społeczna

Dziecko z domu dziecka

O d dawna chciałam zrobić re­
portaż o domu dziecka. By­
łam bardzo ciekawa, jak na­

prawdę żyją tam dzieci, jak wygląda 
ich dzień, jak się zachowują. Kiedyś 
spotkałam się z opinią, że dzieci wolą 
być we własnym, nawet najgorszym 
domu niż w jakimkolwiek domu dziec­
ka. Bałam się także, że w snach bę­
dzie mnie prześladował obraz dotknię­
tych chorobą sierocą, kiwających się 
maluchów. Tak bowiem każdy prze­
ciętny człowiek wyobraża sobie ma­
łego człowieka z takiej placówki. Ob-

Wizyta na poszczególnych oddziałach 
uświadomiła mi, że to wszystko wy­
gląda zupełnie inaczej.

Jakie dzieci trafiają do domu 
dziecka?

Są to prawie zawsze dzieci z ro­
dzin patologicznych. Rodzice są albo 
alkoholikami, albo narkomanami, albo 
jedno i dmgie naraz. Są też częstokroć 
karani bądź chorzy psychicznie lub tak 
biedni, że sami oddają dzieci do placó­
wek. Prawie nie zdarza się by trafiły tu 
dzieci z tzw. nonnalnych domów, gdzie

raz ten utrwala się także dzięki me­
diom, które najchętniej pokazują za­
smarkane, stłoczone w jednej, zapusz­
czonej sali dzieci. Przed wizytą w 
Domu Małego Dziecka przy ul. Par­
kowej byłam przekonana, że taka pla­
cówka to ostatnie miejsce na ziemi, 
gdzie dziecko mogłoby się czuć do­
brze. Pani Dyrektor, mgr Jolanta Dut­
kiewicz zgodziła się, abym mogła zo­
baczyć zwykły dzieh w ich palcówce.

na przykład rodzice zginęli tragicznie, 
a dzieci zostały tez  opieki.

Pani Mariola Kowal, pielęgniarka, 
zna historię każdego dziecka. Na I od­
dziale znajduje się 16 maluszków (od 
dwu-, trzymiesięcznych do półtora­
rocznych). W jasnej, czystej sali pełnej 
zabawek kilkoro dzieci bawi się z opie­
kunkami. Raczkują, gaworzą. Śpią w 
normalnych drewnianych łóżeczkach 
-  żadnych metalowych kojców. Nie­

które z dzieci są upośledzone. Roczny 
Patryk ma wodogłowie, a śliczna Ka­
rolinka jest całkowicie niewidoma. Wi­
działam także czterodniowego nowo­
rodka, którego matka po prostu zo­
stawiła (jej starsze dzieci także znaj­
dują się w domu dziecka). Byłam też 
świadkiem odwiedzin. Mama przyszła 
do swojego synka. Była kobietą tak 
zniszczoną i zaniedbaną, że trudno 
było odgadnąć jej wiek. Chociaż nie 
jestem psychologiem, widać było, że 
ma ze sobą problemy. Zdaniem pani 
pielęgniarki, to

jeden z przykładów 
“dobrych mam”.

Bywają tacy rodzice, 
którzy przychodzą na odwie­
dziny pod wpływem alkoho­
lu (choć regulamin tego su­
rowo zabrania), nie nawią­
zują żadnego kontaktu z 
dzieckiem, a ich jedynym 
przyjaznym gestem wobec 
dziecka jest podanie paczki 
tanich chrupek.

W drugiej grupie natra­
fiam na czas kąpieli. W czy­
stej, świeżo wykafelkowanej 
łazience, młoda, energiczna, 
uśmiechnięta dziewczyna 
kąpie dwu-, trzyletnie dzie­
ci. Właśnie w tym momen­
cie pada uwaga pani pielę­
gniarki - Szkoda, że nie może 
zobaczyć pani dziecka w 
momencie przyjęcia. Często 
są tak bmdne, że trzeba za­

tykać nos. Zdarzają się też dzieci całe 
posiniaczone, zawszone, zarażone 
świerzbem, ze skórą odparzoną do ży­
wego mięsa.

W grupie trzeciej, najstarszej (pię- 
cio-, sześciolatki) opiekunka czyta ba­
jeczkę. Nie jest to cała grupa, większa 
część jest akurat na spacerze. Moją 
uwagę zwrócił bardzo sympatyczny 
sześcioletni Wojtek. Niedawno jego oj­
ciec, na zawiadomienie o pozbawie-

fot! S. Bieganowski

niu praw rodziciel­
skich porw ał go z 
domu dziecka i prze­
trzymywał w pijackiej 
melinie. Musiała inter­
weniować policja.

O d w i e d z i ł a m  
również domek, w 
którym nowo przyjęte 
dzieci przechodzą 
okres kwarantanny.
Jasna, przestronna we­
randa. Pięcioro trzy- i 
czteroletnich dzieci je 
kolację. Jak na swój 
wiek wykazują bardzo 
dużą samodzielność, 
choć cały czas pod 
troskliwą opieką pie­
lęgniarki, W niewiel­
kim, kolorowym pokoiku obok leżą 
w łóżeczkach dwaj chłopcy. Jeden z 
nich, dziewięciomiesięczny Filipek, jest 
synem narkomanki zarażonej wirusem 
HIV (już odebrano jej prawa rodziciel­
skie). Na szczęście wynik badania 
dziecka był ujemny. Drugi chłopiec 
oddany był do domu dziecka w tak 
złym stanie, że panie opiekunki nie 
mogą się nadziwić, że teraz tak do­
brze wygląda. Rzeczywiście, dziecko 
ma rumieńce, widać, że jest dobrze 
odżywione.

Każde dziecko, umieszczone w 
domu dziecka ma swoją niejednokrot­
nie dramatyczną historię. Wysłuchałam 
opowieści Pani Dyrektor m.in. o Ma­
rysi, która nie była myta przez rok i 
została prawie siłą zabrana przez poli­
cję z domu-mełiny. Wszystkie pracow­
nice podkreślały, że większość dzieci 
trafia do nich zaniedbane, że

trzeba je uczyć podstawowych 
czynności życiowych.

Tutaj nikogo nie dziwi, że dziec­
ko trzyletnie nie potrafi chodzić, dla­
tego że matka przez dwa lata trzymała 
je w łóżeczku. Szczególnie wstrząsa­
jący jest przypadek dziewczynki, któ­
ra była zamykana na całe dnie w ciem­
nej komórce. Rodzice chcieli ukryć 
przed światem, iż dziecko ma rozsz­
czep górnej wargi. Gdyby nie inter-

Pomóżmy najbardziej 
potrzebującym
Z encyklopedycznej, suchej i lapi­

darnej definicji domu dziecka 
można dowiedzieć się jedynie, że jest 
to “internatowy zakład wychowaw­
czy dla dzieci i młodzieży w wieku 
3-18 lat, osieroconych lub pozba­
wionych opieki rodziny”. Ale na­
wet najbardziej drobiazgowy i su­
gestyw ny opis nie odda pełnej 
prawdy o jego funkcjonowaniu w 
polskiej rzeczywistości.

Dom Dziecka n rl Pogotowie 
Opiekuńcze dla Małych Dzieci miesz­
czący się we Wrocławiu na ul. Parko­
wej 2 jest placówką o wyjątkowym 
charakterze. Wśród 67 wychowan­
ków w wieku 0-6 lat przeważają te, 
które w  nomenklaturze medycznej 
określane są mianem dzieci specjal­
nej troski. Ze względu na wrodzone 
lub nabyte wady rozwojowe fizycz­
ne i niejednokrotnie psychiczne wy-

fót. S Bieganowski

magają nieustannej, troskliwej opie­
ki medycznej i wychowawczej. Każ­
de z nich pragnie być akceptowane, 
otoczone ciepłem, miłością i rosnąć 
w  poczuciu bezpieczeństwa. Dyrek­
torka placówki, pani Jolanta Dutkie­
wicz, od 1983 roku stara się zapew­
nić swoim podopiecznym najlepsze 
warunki do rozwoju, o czym mogłam 
się przekonać osobiście. Dzięki swej 
operatywności i determinacji w  dzia­
łaniu oraz ofiarności wielu firm i osób 
prywatnych przeprowadziła niezbęd­
ne prace remontowe po powodzi. 
Niestety, z uwagi na szczupłe fundu­
sze otrzymane od Starostwa Grodz­
kiego na działalność domu dziecka, 
w bieżącym roku nie może ani zało­
żyć izolacji pionowej w budynku 
głównym, ani rozpocząć prac murar- 
sko-brukarskich wokół niego. Re­
montu wymaga budynek kwarantan­
ny, a korytarze i niektóre pomiesz­
czenia głównego gmachu - prac wy­
kończeniowych. Licznych trosk przy­
sparza pani dyrektor reforma służby 
zdrowia. Od 1 stycznia 1999 r. jej 
wychowankowie zostali pozbawieni 
stałej opieki lekarza pediatry i reha­
bilitanta, a liczba zatrudnionych pie­
lęgniarek radykalnie się zmniejszyła. 
Czy z chwilą znalezienia się pod pa­
tronatem Wydziału Opieki Społecz­
nej, tj. od 1 lipca br. ta dramatyczna

sytuacja znajdzie szczęśliwy finał? 
Pani Dutkiewicz nie bierze pod uwa­
gę innego scenariusza wydarzeń. Jest 
przekonana o tym, że jej liczne inter­
wencje u władz miasta w tej sprawie 
odniosą w końcu pożądany skutek. 
Na pytanie, w  jaki sposób zdobywa 
dodatkowa fundusze na liczne i ro­
snące wciąż potrzeby dzieci, odpo­
wiada, nie kryjąc zażenowania: “że- 
braniem1’. Dodaje przy tym, że jest to 
“kłopotliwa, ale sprawdzona, skutecz­
na i najczęściej stosowana przez nią 
forma zdobywania pieniędzy”. Czy 
będzie musiała uciec się do niej po 
raz kolejny, by 25-osobowej grupie 
podopiecznych sfinansować dwutygo­
dniowe wakacje w Świeradowie Zdro­
ju? Od Państwa, Czytelników naszego 
czasopisma także zależy, czy tak 
się istotnie stanie. Pani Jolanta . 
Dutkiewicz jest optymistką i wie­
rzy, że wśród Was, Drodzy Czy­
telnicy, są osoby, dla których 
hojność nie jest pustym słowem.

Pieniądze prosimy wpłacać 
na konto: Kredyt Bank PBI 
S.A. IV Oddz. W rocław  
1 5 0 0 1 7 9 3 - 2 6 0 0 -  
121790008873

Z panią dyrektor, J. Dutkie­
wicz można skontaktować się 
telefonicznie (071) 348-50-07.

Elżbieta Niegoda
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wencja policji, mogłoby dojść do tra­
gedii. Charakterystyczne jest także, że 
wiele dzieci nie przyswaja ciepłego 
jedzenia. Dla ich żołądków jest to szok. 
Wymiotują po zupie, mleku. Dotąd 
znały tylko smak suchego chleba.

Te dzieci dopiero tutaj odzysku­
ją ludzką godność.

Tutaj korzystają ze swoich praw. 
A mają prawo do spokojnie przespa­
nej nocy, nie zakłócanej pijacką liba­
cją. Mają prawo do pełnowartościowe­
go posiłku, do zabawy, do nauki, spa­
ceru. Trudno wyobrazić sobie na przy­
kład, że zamroczeni alkoholem rodzi­
ce czytają dziecku bajkę. Niektórzy z 
wychowanków mają tak złe Wspo­
mnienia z domu, że nawet nie chcą 
wychodzić do rodziców podczas od­
wiedzin. Pani psycholog Sławomira 
Szaradowska podkreśla również, że 
większość dzieci ma nieuregulowa­
ną sytuację prawną, tzn. rodzice nie 
są w pełni pozbawieni praw rodzi­
cielskich. To zaś uniemożliwia ad­
opcję i przedłuża pobyt w domu 
dziecka, a właśnie adopcja jest dla 
tych dzieci jedyną szansą na lepszą 
przyszłość.

Wszyscy pracownicy są dzieciom 
bardzo oddani, ale jednocześnie są 
świadomi tego, że nie są w stanie stwo­
rzyć im normalnego domu, bo jest to 
po prostu niemożliwe. Starają się stwo­
rzyć jego namiastkę i chociaż placów­
ka boryka się z poważnymi problema­
mi finansowymi (co nie pozwala np. 
na zatrudnienie większej ilości opie­
kunek), nikt tu nie mówi o pienią­
dzach. Nikt nie narzeka choć zarobki 
na pewno są niskie. Ludzie, którzy tu 
pracują, traktują dzieci jak swoje wła­
sne, starając się dać im jak najwięcej 
ciepła i miłości. W pewnych kwestiach 
ich zaangażowanie napotyka jednak na 
poważne przeszkody (nie ma np. pie­
niędzy na zatrudnienie lekarza -  pe­
diatry i rehabilitanta, choć większość 
wychowanków to dzieci specjalnej 
troski), z którymi sami, bez pomo­
cy z zewnątrz, nie są w stanie sobie 
poradzić.

Ewa Hoffmann-Stankiewicz

PRZYJAŹŃ
0  taką przyjaźń walcz 
która zimne ręce ci ogrzewa 
Oświetla szarość w oczach
1 uruchamia w bieg myśl drętwialą

O taką przyjaźń walcz 
która ożywia już martwe drzewo... 
Ochrania od nieznanego 
bo musisz unieść skrzydła

Anna Rybak
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Rozmowa Komentarz

Rozmowa z Leszkiem Szewcem - posłem AWS z Wałbrzycha

Jak wielka polityka wpływa 
na życie ludzi
Jaka członek sejmowej komisji edukacji 
pełniłeś rolę posła sprawozdawcy 
klubowego AWS i w  imieniu Klubu 
prezentowałeś projekt ustawy o zmianie 
ustroju szkolnego. Ustawa wchodzi w  
życie, ale nie przestaje być przedmiotem 
sporu. Głównym zarzutem opozycji jest 
brak pieniędzy na rozpoczęcie reformy.

W  roku 1999 pieniędzy w bu­
dżecie edukacji jest więcej niż 
w roku ubiegłym. Od wielu 

lat istnieje system przyznawania sub­
wencji oświatowych dla gmin, obec­
nie także dla powiatów. Ale docierają 
do mnie sygnały, że budżety na szcze­
blach powiatowym i wojewódzkim 
mają deficyt. Brakuje pieniędzy na 
utrzymanie placówek oświatowych w 
ostatnim kwartale tego roku. Mam na­
dzieję, że zgodnie z zapowiedziami rzą­
du środki na uzupełnienie tych budże­
tów się znajdą. Wtedy reforma mszy bez 
większych przeszkód.

Przypomnijmy, że dzięki tej refor­
mie od września br. powstaną gimna­
zja, za trzy lata będą reformowane li­
cea oraz nastąpi najtrudniejsza, moim 
zdaniem, faza reformy oświatowej, tj. 
reforma systemu edukacji zawodowej.

Reforma oświatowa wywołała lokalne 

protesty społeczne. Czy brałeś udział w 

interwencjach w  związku z likwidacją 

szkoły?

Były próby angażowania mnie w 
konflikty związane z likwidacją szko­
ły, ale odmówiłem, gdyż uważam, że 
poszerzanie konfliktu o postów, wo­
jewodów czy marszałków nie spowo­
duje nic dobrego. Dyrekcje szkół, ku­
ratoria oświaty - to są instytucje,'które 
powinny negocjować i mediować tak, 
by konflikty zakończyć, a najlepiej im 
zapobiegać.

W ramach poselskich 

obowiązków

reprezentowałeś sejmową 

komisję ochrony środowiska 

podczas w izyty na Litwie.

Jaki był cel tej wizyty?

Wraz z grupą parlamen­
tarzystów oraz przedstawi­
cieli organizacji, które zajmu­
ją się ochroną środowiska na 
skalę m iędzynarodową, 
wzięliśmy udział w konfe­
rencji w sprawie ingnaliń- 
skiej elektrowni jądrowej.
Została ona zbudowana w 
latach 84-87, w odległości 
ok. 280 km od granicy z 
Polską, jest większa od elek­
trowni czernobylskiej. Po 
tragedii w Czemobylu istnie­
ją poważne zastrzeżenia do 
technologii stosowanych w 
budowie elektrowni jądro­
wych w państwach byłego 
Związku Radzieckiego. Litwą, chcąc 
przystąpić do Unii Europejskiej, musi 
najpierw dostosować swoją elektrow­
nię do europejskich standardów bez­
pieczeństwa.

Podczas konferencji poruszono 
także problem wykorzystania potencja­
łu energetycznego wyprodukowanego 
przez elektrownię w Ignalinie. Litew­
skim prądem można by obdzielić 
wszystkie sąsiadujące z tym krajem pań­
stwa. Litwini są bardzo otwarci na to,

żeby zbudować sieci przesyłowe z Ło­
tyszami, Estończykami i Finami, także 
z Polską. Obecnie energia przesyłana 
jest tylko na Białoruś, która nie płaci. 
Jest to duży problem polityczny.

Wałbrzyskie kojarzy się z terenem 

szczególnie skażonym. Czy komisja 

ochrony środowiska przygotowała 

rozwiązania na rzecz ratowania 

środowiska w  tym regionie?

Zacznę od tego, że to szczególne 
zagrożenie zniknęło wraz z zamknię­
ciem kopalń. Wałbrzyskie to w więk­
szości region urokliwy krajobrazowo, 
gdzie wcale nie ma tak wielkiego ska­
żenia. Mamy problemy z czysta wodą. 
Czesi zaraz po podpisaniu porozumie­
nia z Polską zbudowali oczyszczalnie 
zlewni rzeki Ścinawy. Polska zobowią­
zała się do zbudowania oczyszczalni 
po swojej stronie, ale do tej pory tego 
nie zrobiła. Usilnie popierałem wnio­
ski gmin noworudzkiej i mieroszow- 
skiej, aby mogły otrzymać dotacje z 
Funduszu Ochrony Środowiska na bu­
dowę tych oczyszczalni.

Na terenie dawnego województwa 
wałbrzyskiego jest wiele zakładów, któ­
re nie będą mogły dalej istnieć, jeśli 
nie poczynią inwestycji ekologicznych. 
Do grupy tej należą zakłady w Biela­
wie, które są stale obciążane wysoki­
mi karnymi odsetkami za to, że szko­
dzą środowisku naturalnemu.

Na jakim etapie znajduje się program 

restrukturyzacji wałbrzyskiego?

Program restrukturyzacji regionu 
wałbrzyskiego przygotowany przez 
partnerów społecznych został zaakcep­
towany przez wszystkie zainteresowa­
ne strony. Zostanie on przedstawiony 
marszałkowi sejmiku samorządowego

Od kilku lat Wałbrzyskie nie jest już zagłębiem węglowym
fot. aren.

poseł Leszek Szewc
fot, M. Bieganowski

oraz rządowi jako część programu re­
gionalnego. Jestem już po spotkaniu z 
marszałkiem i mam nadzieję, że wkrót­
ce znajdą się środki na realizację tego 
programu. Region wałbrzyski ma sta­
tus regionu zagrożonego bezrobociem 
strukturalnym, stąd środki na restruk­
turyzację wałbrzyskiego są zabezpie­
czone na poziomie możliwości obec­
nego budżetu, jakim dysponuje woje­
woda dolnośląski. Pierwszym celem re­
strukturyzacji jest zabezpieczenie pra­

c o w n i k ó w ,  k t ó r z y  w  w y n i k u  z a m y k a ­

n ia  k o p a l ń  i  k o o p e r u j ą c y c h  z  n i m i  z a ­

k ł a d ó w  u t r a c i l i  z a t r u d n i e n i e .  W i e l e  

o s ó b  ju ż  o b e c n i e  k o r z y s t a  z e  ś w i a d ­

c z e ń  f i n a n s o w y c h  p o  r e z y g n a c j i  z  p r a ­

c y  w  k o p a l n i .

Restrukturyzację wałbrzyskiego 
utrudnia rozproszona strefa ekono­
miczna. Lobby wałbrzyskie czyni sta­
rania o pozyskanie dobrego partnera 
ekonomicznego. Od dłuższego czasu 
jedna z dużych firm motoryzacyjnych 
jest zainteresowana inwestycją na na­
szym terenie. Muszą jednak zostać spe­
łnione nieodzowne warunki do tego, 
m.in. sieci drogowe. Miasta obecnie nie 
stać na to, pieniędzy na ten cel nie mają 
wojewoda i marszałek sejmiku samo­
rządowego, także okoliczne gminy. 
Pozostaje nam jedynie budżet państwa. 
Na pozyskaniu stamtąd pieniędzy sku­
pia się wałbrzyski lobbing. Uczestni­
czę w wielu spotkaniach, także z mi­
nistrami. Do ministra Balcerowicza 
zwróciliśmy się z prośbą o poręczenie 
kredytu, w wysokości od 15 do 20 min 
zł, dla zarządu miasta Wałbrzycha na 
modernizację obwodnicy. Trzeba zre­
kultywować wysypisko śmieci znajdu­
jące się w sąsiedztwie terenu, którym 
jest zainteresowany inwestor. Są to 
decyzje, które trzeba podjąć szybko, 
gdyż stawką jest zatrudnienie około 
1000 osób, a w dalszych planach wię­
cej. Poza tym pojawienie się tak po­
ważnego partnera gospodarczego 
przyciągnie innych.

Druga inwestycja, która jest w na­
szym regionie niezbędna, to nowy 
urząd celny, który usprawniłby ruch 
graniczny, co biorąc pod uwagę usy­
tuowanie naszego regionu przy grani­
cy sprzyjałoby rozwojowi. Interwenio­
wałem w tej sprawie w GUC. Obecnie 
czekamy na decyzje w tej sprawie.

Jak wyglądają twoje dyżury poselskie?

Podczas dyżurów, które pełnię w 
biurach poselskich wWałbrzychu, Bo­
guszowie, Bielawie i Nowej Rudzie, 
widać, jak wielka polityka wpływa na 
życie ludzi. Niedawno zadzwoni! do 
mnie niewidomy mieszkaniec Ząbko­
wic Śląskich, który jest chory na za­
awansowaną cukrzycę. Paski testowe 
określające poziom insuliny są dla nie­
go artykułem pierwszej potrzeby. Przed 
reformą ochrony zdrowia mógł z nich 
korzystać według swoich potrzeb bez­
płatnie. Po jej wprowadzeniu z dnia 
na dzień został takiej możliwości po­
zbawiony. Aby móc korzystać z pasków 
według potrzeb, musiał co tydzień jeź­
dzić do lekarza piersyszego kontaktu, 
by otrzymać na nie receptę. Najbliższa 
apteka znajduje się w odległości 25 km. 
W sprawie pasków interweniowałem 
aż w Ministerstwie Zdrowia. Obecnie 
osoba ta jeździ do lekarza i apteki raz 
na miesiąc.

rozmawiała: Jola Ostrowska 
Wrocław, 28 kwietnia 1999 r.

Do biegu gotowi, start!
\ y 7 '  ygląda na to, ż e  uydawa- 
r r  łoby się gorący czas wpro- 

wadzania ustrojowych reform i to­
czenia lustracyjnych potyczek był 
polityczną kanikułą. Bowiem naj­
prawdopodobniej wraz z  deklara­
cją Chrześcijańskiej Demokracji KI’ 
o poparciu dla Lecha Wałęsy w  
przyszłorocznych wyborach prezy­
denckich zaczyna się nowy sezon  
polityczny.

Wybory prezydenckie mają  
między innym i to do siebie, że  w  
znacznie większym slopniwrozpa- 
lają emocje wyborców, czego do­
wodem ich wysoka frekw encja. 
Emocjonują one także polityków, 
choć udadza, jaką  posiada dzisia j 
lokator Pałacu N am iestn ikow ­
skiego, jest relatywnie mała. Dla­
czego za tem  tak się dzieje ? Skąd  
ten pośpiech współpracowników  
L. Wałęsy?

Otóż, jx)pierwsze, wybory pre­
zydenckie są kolejnym etapem tak 
zim nego porządkowania polskiej 
sceny politycznej. Ponieważ za ś  
watka o prawicowy rząd dusz nie 
zakończyła się, pomimo wyborcze­
go sukcesu AWS z  1S>97 roku, pre­
zydenckie przedbiegi stają się ko­
lejną szansą dla tych, którzy rosz­

czą sobie prawa do jego sprawowa­
nia.

Po drugie prezydencka elekcja 
jest znakom itą okazją do zapre­
zen tow an ia  wyborcom swojego 
programu, liderów. Przypomnie­
nia, o tym że  partia X  czy Y istnie­
je, czuwa i pilnuje naszejprzyszło­
ści. Oczywiściepodwyższona tem­
peratura w światku polityków owo­
cuje zainteresowaniem  mediów. 
Te za czyna ją  publikow ać wszel­
kiego rodzaju sondaże i sym ula­
cje itp. Na ich podstawie politycy  
d o ko n u ją  stosow nych a n a liz , 
których efektem są kolejne dekla­
racje i oświadczenia. Te za ś  kon­
centrując na  sobie uw agę m e­
diów  inspirują je  do kolejnych  
a n a liz  itd.

Jaki wniosek płynie z  tego dla 
nas, wyborców. Przede wszystkim  
nie przejm ować się. Wybory są za  
półtora roku, a  do tego czasu  
wszystko się jeszcze może zdarzyć. 
Po drugie sami politycy tę fazę pre­
zydenckiego uyścigu traktują wy­
bitnie sondażową Nam więc nie 
pozostaje nic innego, ja k  zachowy­
wać się podobnie i spokojnie cze­
kać. Jesień wiele wyjaśni.

Dariusz Skrzypiński

Ustawa lustracyjna
Us t a w a  lu s t r a c y jn a  b y ł a  n a jo s t r z e j  

a t a k o w a n y m  a k t e m  p r a w n y m  

o s t a t n ic h  la t .  W  p ie r w s z y m  o k r e s i e  je j  

o b o w i ą z y w a n i a  p r z e c i w k o  u s t a w ie  w y ­

s t ą p i l i  s ę d z i o w i e ,  u n i e m o ż l i w i a j ą c  p o ­

w o ł a n i e  S ą d u  L u s t r a c y jn e g o .  " W n io s k i  

S L D  i  A .  K w a ś n i e w s k i e g o  d o  T r y b u n a ­

łu  K o n s t y t u c y jn e g o  z m i e r z a ł y  d o  u z n a ­

n i a  s p r z e c z n o ś c i  lu s t r a c j i  z  K o n s t y t u ­

c ją .  G d y  w e r d y k t y  S ą d u  K o n s t y t u c y j ­

n e g o  o k a z a ł y  s ię  d l a  u s t a w y  p r z y c h y l ­

n e  w  p r a c a c h  n a d  b u d ż e t e m  p a ń s t w a ,  

b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  z g ła s z a n ia  p o p r a ­

w e k  o s ła b ia ją c y c h  p o z y c ję  R z e c z n ik a  I n ­

te r e s u  P u b l i c z n e g o .  D z i ś  w  m o m e n c ie ,  

w  k t ó r y m  z a c z ę ły  d z ia ł a ć  p r o c e d u r y  lu ­

s t r a c y jn e ,  je s t e ś m y  ś w i a d k a m i  k o l e j n e ­

g o  a t a k u  p r z e c i w n i k ó w  lu s t r a c j i .

S o j u s z  L e w i c y  D e m o k r a t y c z n e j  

w y k o r z y s t u j e  o s k a r ż e n i e  p r z e z  p o s ł ó w  

K P N - u  P r e m ie r a  J e r z e g o  B u z k a  o  w s p ó ­

ł p r a c ę  z e  s łu ż b a m i  s p e c ja ln e g o  p a ń s t w a  

k o m u n i s t y c z n e g o  d o  w a l k i  z  s a m ą  z a ­

s a d ą  lu s t r a c j i .  P o m ó w i e n i e  P r e m i e r a  

B u z k a  b y ł o  a k t e m  w a n d a l i z m u  p o l i ­

t y c z n e g o  i k o l e j n y m  ś w i a d e c t w e m  

z n is z c z e n i a  d o k o n y w a n e g o  z a  s p r a w ą  

p a r t i i  k i e r o w a n e j  p r z e z  A d a m a  S ł o m ­

k ę .  R z e c z n i k  I n t e r e s u  P u b l i c z n e g o  

o c z y ś c i ł  P r e m ie r a  z  p o s t a w i o n y c h  m u  

z a r z u t ó w .  N i e  w o l n o  j e d n a k  p o z w o l i ć  

l e w i c y  n a  t o ,  b y  p o d  h a s ł e m  w a l k i  z  

f a ł s z y w y m i  o s k a r ż e n i a m i  d o s z ł o  d o  z a ­

b l o k o w a n i a  s a m e j  u s t a w y  lu s t r a c y jn e j .  

U w a ż a m ,  ż e  s p r a w n e  w y k o n a n i e  p r o ­

c e d u r  lu s t r a c y jn y c h  p o ł o ż y  k r e s  d z i k i e j  

l u s t r a c j i  i  b e z k a r n y m  p o m ó w i e n i o m .  

P r a w ic a  m u s i  p r z e c i w s t a w i ć  s ię  S L D -  

o w s k i e m u  p r o j e k t o w i  n o w e l i z a c j i  u s t a ­

w y  l u s t r a c y jn e j ,  k t ó r y  z m i e r z a  d o  w y ­

ł ą c z e n i a  z  k r ę g u  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  

S B  a g e n t ó w  w y w i a d u  i k o n t r w y w i a d u .  

J e s t  t o  p r ó b a  u w o l n i e n i a  S fr o d  r y g o r ó w  

lu s t r a c j i  o s ó b  z n a j d u j ą c y c h  s ię  n a  w y ­

s o k i c h  s z c z e b la c h  S L D - o w s k i e j  h i e r a r ­

c h i i ,  c z ę s t o k r o ć  z a a n g a ż o w a n y c h  w  p e ­

n e t r o w a n i e  ś r o d o w i s k  P o l a k ó w  z a ­

m ie s z k u j ą c y c h  f> o z a  g r a n i c a m i  k r a ju .

Poseł Kaźmierz M. Ujazdowski 
M  a ret?

S L D  c h c e  t a k ­

ż e  u t a j n i e n i a  

w n i o s k ó w  k ie ­

r o w a n y c h  d o  

S ą d u  L u s tra c y j­

n e g o  i  o g r a n i ­

c z e n ia  d o s tę p u  

R z e c z n i k a  d o  

a r c h i w ó w  
U O P  i M S W i A .

P r o p o z y c je  S L D  s ą  s p r z e c z n e  z  p o d s t a ­

w o w ą  r a c ji  lu s t r a c j i ,  j a k a  je s t  ja w n o ś ć  

ż y c i a  p u b l i c z n e g o  i  p r a w o  o b y w a t e la  

d o  in f o r m a c j i  o  o s o b a c h  p ia s t u ją c y c h  

f u n k c j e  z a u f a n ia  p u b l ic z n e g o .

M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  d o k o n y w a n e  p o  

r a z  k o l e j n y  p r ó b y  “w y n a t u r z e n i a ’’ u s t a ­

w y  lu s t r a c y jn e j  s ię  n i e  p o w i o d ą .  S k u ­

t e c z n o ś ć  lu s t r a c j i  b ę d z i e  z a l e ż a ł a  o d  

R z e c z n ik a  In t e r e s u  P u b l i c z n e g o  i  S ą d u  

L u s t r a c y j n e g o .  P o t r z e b n a  je s t  t a k ż e  

k o n s e k w e n t n a  i  r y g o r y s t y c z n a  p o s t a ­

w a  o s ó b  o d p o w i e d z i a l n y c h  z a  k s z t a ł t  

ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  w  P o ls c e .  P r z y ję t e  

z  i n i c j a t y w y  S K L  s t a n o w i s k o  A W S  d o ­

m a g a ją c e  s ię  d y m i s j i  p o l i t y k ó w ,  p r z e ­

c i w k o  k t ó r y m  w s z c z ę t e  z o s t a n ie  p o s t ę ­

p o w a n i e  lu s t r a c y jn e  je s t  ś w i a d e c t w e m  

s z a c u n k u  d la  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j .  P o l i ­

t y k  n i e  m o ż e  c h o w a ć  s ię  z a  p a r a w a n  

p r a w ,  k t ó r e  p r z y s łu g u ją  o s k a r ż o n e m u  

w  p r o c e s ie  k a r n y m .  J e s t  o s o b ą  u p r z y ­

w i l e j o w a n ą  i w  s p o s ó b  s z c z e g ó ln y  z o ­

b o w i ą z a n ą  d o  m ó w i e n i a  p r a w d y .  N ie ­

m o ż n a  p r z y s t a ć  n a  t o ,  b y  d ł u g i  p r o c e s  

s ą d o w y  p r z e c i w k o  p o l i t y k o w i  w y s t a ­

w i a !  n a  s z w a n k  a u t o r y t e t  w y s o k i c h  s ta ­

n o w is k  p u b l ic z n y c h .  R y g o r y z m  je s t  w a ­

r u n k i e m  w y k o n a n i a  u s t a w y  lu s t r a c y j ­

n e j .  M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  p o ł o ż y  o n a  k r e s  

b e z k a r n o ś c i  o s ó b ,  k t ó r e  z a  z a s ło n ą  p r a ­

w a  u k r y w a ł y  s w ą  p r z e s z ł o ś ć  p r z e d  

o p i n i ą  p u b l i c z n ą ,  i p r z y w r ó c i  s z a c u n e k  

o b y w a t e l i  d l a  w o l n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Kazimierz M . Ujazdowski
Autor jest wiceprezesem SKL, bro­

nił ustaiey lustracyjnejprzed Trybuna­
łem Konstytucyjnym.
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Dom Pielgrzyma im. ks. Jerzego Popiełuszki Z O Z  w  Wałbrzychu

Komisja Krąjowa na parafii 
żoliborskiej?

W  parafii Sługi Bożego, Księdza 
Jerzego Popiełuszki na war­

szawskim Żoliborzu od 1992 roku 
trwają prace nad wybudowaniem 
Domu Pielgrzyma. Inicjatywa ta jest 
zrozumiała, gdy zważy się okolicz­
ność, że do grobu Księdza Popie­
łuszki pielgrzymują setki tysiące 
wiernych. Dotychczas było ich bli­
sko 13 milionów. Dom Pielgrzyma 
ma zaspokoić potrzeby nawiedza­
jących grób Księdza Jerzego. Pla­
nowana jest baza noclegowa na 50 
miejsc, zaplecze gastronomiczne, 
część oświatowa i sale konferen­
cyjne.

Prace budowlane są zaawanso­
wane. Pozostały jednak do wyko­
nania najkosztowniejsze prace wy­
kończeniowe. W tej sytuacji ksiądz 
Zygmunt Małecki, proboszcz para­
fii Świętego Stanisława Kostki, za­
apelował do “Solidarności” o po­
moc. Prośbę swą przedstawił na 
wstępie obrad Komisji Krajowej w 
Gdańsku 11 maja 1999 roku. -  Przy­
byli do miejsca upamiętniającego 
walkę o wolność oraz solidarność

serc i umysłów modlą się nie tylko 
w intencjach osobistych, ale i o  po­
m yślność Ojczyzny -  zaznaczył 
ksiądz Małecki. Prośba spotkała się 
z życzliwością członków Komisji 
Krajowej. Marian Krzaklewski, prze­
wodniczący NSZZ “Solidarność” i 
szef Klubu Parlamentarnego AWS 
zaapeluje do posłów i senatorów 
Akcji o przeznaczenie części diet 
na wsparcie budowy. - W przy­
szłości w salach Domu Pielgrzyma 
będą odbywać 
się spo tkania  
NSZZ “Solidar­
ność" i tam też 
zorganizujemy 
p o s ie d z e n ie  
Komisji Krajp- 
wej -  pow ie­
d z ia ł M arian 
Krzaklewski.

Swą p o ­
m oc okazała  
już do ln o ślą ­
ska “S olidar­
n ość”. Janusz 
Ł a z n o w s k i ,

przewodniczący Zarządu Regionu 
Dolny Śląsk NSZZ “Solidarność”, 
otrzymał list księdza Małeckiego z 
apelem o wsparcie budowy. Na po­
siedzeniu  Zarządu R egionu  10 
maja 1999 roku Janusz Łaznow­
ski zap ro p o n o w ał p rzekazan ie  
sum y tysiąca złotych na konto  
b u d o w y  D om u  P ie lg rz y m a . 
Zwrócił się także z apelem  do 
Leszka Bąka, przew odniczącego 
Komisji Zakładow ej NSZZ “Soli­
darność” w e w rocław skim  “Wro- 
zam ecie” o przekazanie lodów ki 
na w yposażenie jadalni. Prośba 
ta została spełn iona. a.

Gdzie są pacjenci?

Ksiądz Małecki apeluje do członków KK o wsparcie budowy domu pielgrzyma
loL W. Antkowiak

P o m o c dla K osow a
Przed łuża się  w o jna w  Jugosław ii. 

Wojna, która przynosi śmierć, cierp ie­

nie i zniszczenia. Wojna, której ofiarą 

padają również pracownicy, związkow­

cy -  szczególnie Albańczycy, ale też 

Serbowie i Czarnogórcy. Nasi przyja­

ciele zw iązkowcy potrzebują pomocy 

humanitarnej dla ofiar czystek etnicz­

nych oraz poszkodowanych przez ak­

cję wojskową, a także wsparcia dla 

działań swoich organizacji.

Dem okratyczne związki zaw odo­

we w Jugosławii niejednokrotnie prze­

ciwstawiały się zbrodniczem u reżim o­

wi i swych działaniach opowiadały się 

po stronie demokracji, respektowania 

praw człowieka, praw pracowniczych 
i związkowych jako najlepszej gwaran­

cji dla pokoju, a także postępu gospo­

darczego i społecznego.

Apelujemy do organizacji zakłado­

wych NSZZ “Solidarność” o przekazy­

wanie datków na rzecz pomocy dem o­

kra tycznym  zw iązkom  zaw odow ym  

Serbii, w  tym Kosowa oraz Czarnogó­

ry na rachunek bankowy:

NSZZ “Solidarność" Komisja Kra­

jowa

Bank Pekao S A  V/Gdańsk 

10801053-6796-27006-801000, 

z dopiskiem  “Pomoc dla Kosowa” 

Cała zebrana kwota przekazana 
zostanie przez M iędzynarodową Kon­

federację W olnych Związków zawodo­

wych na pom oc hum anitarną i organi­

zacyjną dla naszych cierpiących przy­

jaciół. Okażm y w tej tragicznej chwili 

sw oją  solidarność.

A p e l K K  n r  176/99  ws. p o m o cy  dla  
zw iązkow ców  w  J ugo s ław ii 

G dańsk, 11.05.1999 r.

Wielkość ducha, siła woli

W  64. rocznicę śmierci Mar­
szałka Józefa Piłsudskie­
go w e wrocławskim ko­

ściele pw . Św iętego Klem ensa 
Dworzaka uroczystą Mszą świętą 
uczczono pamięć Naczelnika nie­
podległego państwa polskiego. Na­
bożeństw o, które odbyło się 16 
maja 1999 roku w  świątyni przy 
Alei Pracy, koncelebrowali księża 
Stanisław O rzechowski i Michał

Józef Piłsudski
lot. arch.

Bogusz. Podkreślono silną w olę i 
hait ducha jakim wykazać się mu­
siał ten mąż stanu, by doprow a­
dzić do końca dzieło wskrzesze­
nia polskiej państwowości.

Józef Piłsudski urodził się 5 
gaidnia 1867 roku nieopodal Wil­
na. Z Wileńszczyzną związał się tak 
bardzo, że po  śmierci tam -  na 
cmentarzu na Rossie -  spoczęło 
Jego serce. W latach m łodzień­
czych nawiązuje kontakty z Polską 
Partią Socjalistyczną. Redaguje pi­
smo “Robotnik”, organizuje oddzia­
ły zbrojne, współtworzy PPS-Frak- 
cję Rewolucyjną, opowiadając się 
za walką orężną. Do socjalistów 
zbliża go nie tylko wizja walki o 
wolność Polski, ale także i niechęt­
ny stosunek w obec Rosji. Po re­
wolucji 1905 roku opuszcza Kró­
lestwo, by w Galicji przystąpić do 
tworzenia samodzielnych polskich 
organizacji wojskowych. Powstają 
wówczas Drużyny Strzeleckie. Jó­
zef Piłsudski przekonany jest, że 
to polska siła zbrojna rozstrzygnie 
o  odzyskaniu wolności. W sierp­
niu 1914 roku -  na początku I woj­
ny światowej - jest autorem  ode­

zwy do Polaków wzywającej do 
walki. Podpisuje ją w .im ieniu nie 
istniejącego rządu narodow ego. 
Rów nocześnie -  z krakow skich 
O leandrów  -  w yrusza na teren 
Królestwa Pierwsza Kompania Ka­
drowa, chcąc wzniecić powstanie 
przeciwko Rosjanom. Plan nie po ­
wiódł się, ale romantyczna legen­
da Piłsudskiego nabrała mocy. W 
latach 1914-1916 jako brygadier 
dowodzi Pierwszą Brygadą Legio­
nów walczącą u boku Państw Cen­
tralnych. Widząc upadek  Rosji i 
słabnięcie Niemiec i Austro-Węgier 
wywołuje “kryzys przysięgow y”. 
Został osadzony  w  tw ierdzy w 
M agdeburgu. 10 listopada 1918 
roku przybywa do Warszawy już 
jako uznany przyw ódca i dzień  
później z rąk Rady Regencyjnej 
o trz y m u je  p rz y w ó d z tw o  n ad  
wojskiem  polskim . Ten dzień zo ­
staje w kró tce uznany  za D zień 
N iepodległości Państwa Polskie­
go.

Poświęca swe siły ukształtowa­
niu prawnej i terytorialnej struktu­
ry państwa. Zostaje Tymczasowym 
Naczelnikiem Państwa Polskiego.

K łopoty z Kasą Chorych ma Ze­
spół Zakładów Opieki Zdro­

wotnej w  Wałbrzychu.
Nie ma pieniędzy na majową 

w ypłatę dla 1050 zatrudnionych 
pracowników. Aby starczyło, nale­
żałoby zwolnić natychmiast 40% 
zatrudnionych.

- Winni tej sytuacji są ci z miesz­
kańców, którzy do dzisiaj nie zło­
żyli deklaracji w  żadnej przychod­
ni -  twierdzi jeden z pracowników 
administracji ZZOZ-u w Wałbrzy­
chu.

Wałbrzyski ZZOZ jest przygo­
tow any  na obsługę  w szystkich 
mieszkańców powiatu grodzkiego 
i ziemskiego -  196 209 mieszkań­
ców. Tylu potencjalnych pacjentów 
zgłosili do Kasy Chorych, od któ­
rej otrzymali zaliczkę na pierwsze 
miesiące funkcjonowania.

Do końca kwietnia zapisało się 
do nich 88 320 osób. Część pacjen­
tów złożyła deklarację u pięciu le­
karzy rodzinnych, część w  Kasie 
Branżowej, część w  Prywatnej Przy­
chodni Specjalistycznej w  Wałbrzy­
chu przy ul. Uczniowskiej -  “ucie­
kło” z dawnej “państwowej służby 
zdrowia 38 311 osób.

Gdzie zatem są pozostali -  bli­
sko 70 tys. mieszkańców .

Są zdrowi, nie pamiętali, że na­
leży złożyć deklarację do lekarzy 
pierwszego kontaktu.

To z ich winy kilkaset osób, 
pracowników podstawowej opieki 
zdrowotnej może znaleźć się bez 
pracy.

- Pracow nicy Kasy Chorych 
m ów ią w środkach  m asow ego 
przekazu, że nie należy się śpie­
szyć z deklaracjami, że do końca 
roku jest na to czas, ale oni mówią 
to, dbając o swój interes, nie pa­
cjentów. Pieniądze z ZUS-u wpły­
wają do nich, oni lokują je na kon­
tach, wypłacają sobie ogromne wy­
nagrodzenia, a w tym czasie my bę­
dziemy musieli zamknąć małe przy­
chodnie i zwolnić ludzi -  alarmują 
pracownicy przychodni..

- Kiedy ktoś z tych 70 tysięcy 
ludzi zachoruje, to okaże się, że nie 
ma już jego przychodni i pól mia­
sta będzie musiał dojeżdżać do le­
karza. Nasz apel, aby w szyscy 
mieszkańcy złożyli deklaracje w 
swoich przychodniach, jest w inte­
resie pacjentów, a nie Kasy Cho­
rych -  proszą wszystkich zapomi­
nalskich zagrożeni zwolnieniami 
pracow nicy wałbrzyskiej służby 
zdrowia.

Magdalena Szczurowska

Kolonie w Gąskach
Komisja Zakładowa NSZZ “Solidar­

ność” przy Wojewódzkiej Stacji Po­
gotowia Ratunkowego we Wrocławiu, 
ul. Traugutta  112, organ izu je  w 

dniach 12.07.-2.08.1999 r. (21 dni) 

obóz młodzieżowy pod namiotami, 

nad morzem, w miejscowości GĄ­
SKI, koło Mielna. Koszt uczestnictwa 
w obozie wynosi 750 zł.

Zapewniamy: opiekę medyczną i wy­

chowawczą, 4 posiłki dziennie, za­

jęcia sportowe, ogniska, dyskoteki, 
cztery wycieczki (Kołobrzeg, Kosza­

lin, Ustronie Morskie, Mielno) i rejs 
statkiem.
Wszystkich zainteresowanych prosi­

my o kontakt telefoniczny z komen­
dantem obozu -  Panem Zbigniewem 

Lewickim, tel. (071) 338 00 90.

Jó ze f Piłsudski, w  64. rocznicę śmierci

Ma własną koncepcję ułożenia sto­
sunków  z Ukraińcami i Litwinami 
na zasadzie federacji rów nopraw ­
nych narodów. Nawiązuje tym sa­
mym do tradycji Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów. W sierpniu 1920 
roku stoi na czele zwycięskiej ofen­
sywy, która rozbija prące na War­
szawę armie bolszewickie. “Cud 
nad Wisłą” traktow any jest jako 
wydarzenie decydujące na 20 lat o 
losach Europy.

Po ukształtowaniu się Sejmu 
wycofuje się z życia politycznego, 
osiadając w  Sulejówku. Obserw u­
je rozwój zdarzeń. N iepokoi się 
konfliktami i sporami polityczny­
mi. Widząc w  tym zagrożenie dla 
stab ilności państw a, do k o n u je  
przewrotu wojskowego zwanego 
“zam achem  m ajow ym ”. O d tej 
chwili oceny działalności Józefa 
Piłsudskiego zaczynają być różne. 
Nikt jednak nie odmawia Marsza­
łkowi patriotyzmu i Woli walki o 
wolność państwa. Nikt nie odma­
wia Józefowi Piłsudskiemu uwiel­
bienia, jakim otaczali go najbliżsi 
współpracownicy i uznania wiel­
kości czynów, którą zapewnił so­
bie za życia. Po śmierci otacza go 
atencja Polaków. Jest wzorem pa­
triotyzmu i konsekwencji.

W aldemar A ntkowiak

Piłsudczycy w okopach 
m  *• *  fo t areti.

“Im aginacja X X X III”

Sucha stopą 
domu wolności 
przyjmuję 
ostatnią komunię 
przepowiedni

Własnym Ogrójcem 
przechodzę
przez Morza Czerwone

Jam jest Pan 
który Cię wwiódł 
w nieśmiertelną ziemię 
wiersza

Marek Jagliński
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P o lityka  s p o łe c z n a

O zasiłkach dla bezrobotnych
Budżet państwa na rok 1999 właściwie zabezpieczy tylko utrzymanie obec­
nego systemu wypłacania zasiłków dla bezrobotnych oraz wzrastającą 
ilość stan świadczeń i zasiłków przedemerytalnych, kosztem środków  
na aktywne formy przeciwdziałania bezrobociu. Przy obecnej, złej kon­
dycji ekonomicznej przedsiębiorstw państwowych i prywatnych w  Pol­
sce, przy coraz większej fali zwolnień grupowych we wszystkich sekto­
rach gospodarki narodowej trudno liczyć na wzrost ofert pracy trwalej, 
co potwierdzają doniesienia z poszczególnych województw.

Bezrobocie strukturalne

W  drugim numerze „Pracy 
i zabezpieczenia społecz­
nego” ukazał się artykuł 

Walentyny Kwiatkowskiej i Euge­
niusza Kwiatkowskiego, profeso­
rów Uniwersytetu Łódzkiego pt. 
„Zasiłki dla bezrobotnych w  Pol­
sce - podstaw ow e zasady i ich 
efek ty  eko n o m iczn e”. A utorzy 
przedstawili chronologicznie, po­
garszającą się z roku na rok w la­
tach 1990-92, sytuację na polskim 
rynku pracy - ze znacznie silniej­
szym spadkiem poziomu produk­
cji niż liczby pracujących, co ozna­
cza duży spadek wydajności pra­
cy oraz wzrost bezrobocia ukryte­
go (około 25% globalnego zatrud­
nienia). Zwrócili też uwagę, że 
mimo polepszenia sytuacji na ryn­
ku pracy w  latach 1992-93 (przy 
znacznym wzroście PKB) spadek 
bezrobocia był wolniejszy od jego 
wzrostu, co oznacza, że polskie 
bezrobocie nabrało cech bezrobo­
cia strukturalnego. W tych latach 
wzrastał B/W, czyli wskaźnik rela­
cji między liczbę bezrobotnych a 
liczbą w o lnych  m iejsc p racy, 
świadczący o rosnących trudno­
ściach znalezienia miejsca pracy.

Szybki w zrost bezrobocia z 
pierwszych lat transformacji i ła­
godne na początku tego okresu 
warunki otrzymania zasiłków dla 
bezrobotnych spowodowały szyb­
ki wzrost zasiłkobiorców. W latach 
1990-97 prawie 80% zarejestrowa-

V .' • V • '  >' -

nych bezrobotnych otrzymywało 
zasiłki.

Brak motywacji?

Łagodne warunki przyznawa­
nia zasiłków, nieograniczony okres 
ich pobierania, a także stosunko­
w o wysoki ich poziom sprawiły, 
że osłabiona została funkcja mo­
tywacyjna zasiłków. System zasi­
łków nie mobilizował bezrobot­
nych do poszukiwania możliwości 
zatrudnienia i podejmowania pra­
cy, bądź uczestniczenia w szkole­
niach zawodowych /Redakcja w  tej 
kwestii ma całkiem odm ienne zd a ­
nie, gdyż tezy o łagodnych w arun­
kach przyznaw ania  zasiłków bądź 
nieograniczonym okresie ich pobie­
rania oraz wysokim ich poziom ie  
są -  naszym  zdaniem  -  niepraw­
dziwe. -  przyp. red.]

Byłoby to oczyw iście sam a 
prawda, gdyby Autorzy przedsta­
wili również analizę przyrostu za­
trudnienia, w zrostu ofert pracy 
trwałej, odpowiedniej i godziwie 
opłacalnej. Tej analizy w  artykule 
zabrakło. Przytoczone w  artykule 
inne badania M. Góry, M.W. Sochy, 
i U. Sztanderskiej za lata 1990-94 
oraz V. Steinera i E. Kwiatkowskie­
go wykazały, że zasiłkobiorcy mniej 
intensywnie poszukują pracy i w 
związku z tym mają mniejsze szan­
se znalezienia pracy. Wielu zasiłko­
biorców wyczekuje z intensywnym 
szukaniem pracy aż do zakończe­
nia okresu pobierania zasiłku.

Te badania potwierdzają tezę 
o braku ofert odpowiedniej pracy, 
tak wynagradzanej, że nie opłaca­
łoby się być zasiłkobiorcą. Auto­
rzy przedstawili również ew olu­
cyjne zaostrzenie prawa do pobie­
rania zasiłku (na przestrzeni lat 90- 
97 osiem razy zmieniano regulacje 
prawne). Generalnie ustawodaw­
cy działali pod presją, wysokich 
w ydatków  budżetu  państw a na 
formy pasywne, a mniej się suge­
rowali małą mobilnością bezrobot­
nych z tej przyczyny, że budżet 
państwa jest uchwalany na jeden 
rok, a zmiana mobilności bezro­
botnych z reguły jest wieloletnia i 
niezbyt efektywna.

Fundusz Pracy
Wydatki na zasiłki stanowiły 

przeważnie około (80-85%) bieżą­
cych wydatków Funduszu, nato­
miast relacje między zasiłkiem a 
przeciętną płacą wzrastały od 19% 
do 37% by potem niemal corocz­
nie obniżać się, przy - co podkre­
ślam  - sp a d k u  b e z ro b o c ia  
rejestrowanego.

to p o w in n o  być obligatoryjne, 
zaś sk ład k i u b ezp iecze n io w e  
w in n y  b yć p ła co n e  za ró w n o  
przez pracodaw ców , jak i pra­
cow ników .

Tu się trochę różnimy, bo ja 
uważam, że w początkowej fazie 
rozruchu systemu ubezpieczenio­
w ego potrzebna jest bezpośred ­
nia pom oc państw a w kapitał za­
łożycielski, kapitał poręczenio- 
wy albo pożyczka jak dla Fun­
duszu G w arantow anych Świad­
czeń P racow niczych, czy dofi­
nansow anie przejściow e składki 
pracowniczej. Jednak  utw orzenie 
system u ubezpieczen ia  od  ryzy­
ka b e z ro b o c ia  b ę d z ie  w r e ­
zultacie tańsze dla budżetu  pań­
stw a niż co ro czn e  do tac ja  dla 
Funduszu  Pracy na zasiłki dla 
b e z ro b o tn y c h , zw iększy  ilość 
ofert pracy, pozw oli p racodaw ­
com , sam orządom  terytorialnym  
i innych partnerom  rynku pracy 
zająć się bardziej zatrudnieniem  
niż ochroną socjalną.

Konwencje MOP
I pozwoli też przywrócić wła­

ściwą relację zasiłku dla bezrobot­
nych w stosunku do płacy pracow-

Relacje między zasiłkami dla bezrobotnych, plącą minimalną i płacą przeciętna 
w Polsce w latach 1990-1997 w %

Relacja zasiłku dla 
bezrobotnych do:

1990 1991 1992 1993 1994 1995 1996 1997

płac minimalnej 81,2 118,2 82,4 82,3 82,3 84,6 78,8 75,5

płacy przeciętnej 19,6 34,2 37,9 36,0 37,0 36,7 33,4 32,0

(Źródło: dane otrzymane z Wojewódzkiego Urzędu Pracy wŁodzi, obliczenia własne.)

System ubezpieczeniowy
Artykuł profesorów Uniwersy­

tetu Łódzkiego podkreśla w agę 
zmian w  systemie zasiłków. We­
dług ich konkluzji, k on ieczn e jest 
op arcie  system u  zasiłk ów  dla  
b e z r o b o tn y c h  n a  z a sa d z ie  
u b ezp ieczen ia . U b ezp ieczen ie

niczej zgodnie z Konwencją MOP 
Nr 168 z 1 czerwca 1988 r.

Artykuł 15 Konwencji MOP sta­
nowi, że zasiłek  dla b ezrob ot­
n ych  w in ien  w yn osić  n ie  mniej 
niż 50% poprzednich  zarobków  
p r z y  s y s t e m ie  u b e z p ie c z e ­
n iow ym  (sk ładce) lub przynaj­
m niej 50% statutowej p łacy m i­

Kolonie na Mazurach
Z arząd  F un d u szu  Pom ocy 

Bezrobotnym  przy Zarządzie Re­
gionu Dolny Śląsk NSZZ “Soli­
d arność” inform uje w szystkich 
zainteresow anych, że organizu­
je obozy kolonijne dla dzieci i 
m łodzieży w  w ieku od 9 do 15 
lat w  C hełchach na M azurach 
(gm ina Ełk).

Ustalono następujące terminy 
turnusów (przejazdy PKP, pocią­
giem pośpiesznym):

[Uwaga! Terminy pow rotów  
mogą ulec zmianie!]
•  I turnus -  4.07. -  18.07.1999 r.
•  II turnus -  23.07. -  6.08.1999 r.
•  III turnus -  11.08. -  25.08.1999 r.

Karty kwalifikacyjne wraz z 
dow odam i op łat (przybliżona, 
w stęp n a  opłata za k o lon ie , w  
tym  za przejazd, w yn osi 450 zł) 
należy składać w  Zarządzie FPB 
przy pl. C zerw onym  1 /3 /5 , p o ­
kój 128, I piętro, telefon (071) 
355-71-26, w  term inie do dnia 15 
czerwca 1999 r.

Uwaga: k o lon iśc i m uszą p o ­
siadać w ażne paszporty!

Kolonie FPB organizowane są 
od sześciu lat w  szkole Podstawo­
wej W Chełchach, w  gminie Ełk 
n a  Mazurach, na szlaku “Zielone 
Płuca Polski”.

Największą atrakcją tej ziemi to 
jej krajobrazy oraz wspaniałe kom­
pleksy różnorodnych lasów, które 
tworzą specyficzny mikroklimat, 
korzystnie wpływający na regene­
rację zdrowia 
przybyszów z 
zadymionych 
m iast. Są tu 
d o s k o n a ł e  
w a ru n k i do  
u p ra w ia n ia  
turystyki pie­
szej. W pro­
gramie kolo­
nii są między 
innym i: w y­
c ieczk i p ie ­
sze, kąpiele w  
j e z i o r a c h  
(pod  nadzo­
rem  instruk­
to ró w  i ra-

Sundusz Pom ocy Bezrobotnym

towników), jazda konna pod nad­
zorem instruktorów, zwiedzanie 
Ełku -  jego najważniejszych zabyt­
ków. Tradycyjnie organizow ane 
będą wycieczki po ziemi mazur­
skiej, zwiedzanie najwyższych wia­
duktów w Europie. Planujemy tak­
że w ycieczkę na Litwę, do Wilna 
-  zw iedzanie miasta, w  tym ko­
ścioła p.w . Matki Boskiej O stro­
bram skiej.

Bolesław Horodecki 
przew odniczący ZFPB

n im aln ej na p o z io m ie  której 
zap ew n i m in im u m  n iezb ęd n e  
d o  p o k r y c ia  p o d s ta w o w y c h  
kosztów  utrzym ania.

Artykuł 16-tej Konwencji okre­
śla, że świadczenia dla bezrobot­
nego mają zabezpieczać im zdro­
wie i należyte warunki życia.

W styczniu zasiłek dla bezro­
botnych w  Polsce wynosił 378,20 
zł podstawy (100%), 302,60 zł ob ­
niżony (80%), 453,90 zł podwyż­
szony (120%), przy: 650 zł najniż­
szego wynagrodzenia; 1248,91 zł 
p rzeciętnego m iesięcznego w y­
nagrodzenia pracowników zatrud­
nionych w gospodarce narodowej 
w  III kw. 1998 r.; i przy 500-600 zł 
minimum socjalnego na osobę (III 
kw. 98).

Najnowsze dane podają, że

w warunkach skrajnego ubóstwa

żyje obecnie około  1,8-1,9 min 
osób (5% społeczeństwa), z czego 
zakładam 80-90% to bezrobotni i 
ich rodziny. Sam zasiłek pobiera 
464.424 bezrobotnych, tj. 22,7% 
ogółu bezrobotnych (stan na 31 
stycznia 1999). Ponadto 137.520 
osób było uprawnionych do zasił­
ku przedem erytalnego i 5-955 do 

ś w i a d c z e n i a  
przedemerytalne­
go-

Z danych tych 
wynika, że wzrost 
p łac  p ra c o w n i­
czych (z  w yklu­
czeniem płac za­
rządów) jest niski, 
niska jest wartość 

najniższego wynagrodzenia i na­
dal brak właściwej relacji między 
zasiłkiem a płacami, ani nie moty­
wującego do podejmowania pra­
cy, an i n ie pozw ala jąceg o  na 
przeżycie, w  każdym przypadku 
wykluczającego rozwój człowieka.

Jacek Sm agow icz  
(Śródtytuły pochodzą od redakcji.)

Festiwal brydża

Samochód główną nagrodą!

Zabytkowy pałac w Miliczu

K om itet O rg an izacy jny  M ięd zy­

narodow ego Festiwalu B rydża Spor­

to w e g o  “S o lid a rno ść" za p ra sza  do  

udzia łu  w  tu rn ie jach , które o d b ę d ą  

się w  d n ia ch  12-21 s ie rp n ia  1999 

roku w  Hali S portow o-W idow isko ­

w e j “ G ry fia ” w  S łupsku.

O rgan iza to rzy p rzew id u ją  roze­

gran ie  n a s tę p u ją cych  rozgryw ek:

1 fes tiw a low y  tu rn ie j indyw idua ln y

2. fes tiw a low y tu rn ie j p a r m iks to ­

w ych

3. fe s tiw a lo w e  tu rn ie je  

pa r (1 -sesyjne)

4. festiw alow y turn ie j par 

(2 -sesyjny)

5. fes tiw a low y tu rn ie j te ­

am ów  (4 -6 -o sobo w e)

6. o tw a rte  tu rn ie j par

7. otw arty turniej team ów  

(4 -osobow e)

8. o tw arty  tu rn ie j pa r im. 

H enryka  W o ln e g o  (c a ­

łk o w ity ’ d o c h ó d  z  te g o  

tu rn ie ju  b ę d z ie  p rze ka ­

zany synom  zm arłego ar- 

cym is trza  H enryka  W ol-

fot. arclt: nogo).

N a g ro d ą  za  I m ie jsce  w  pu n k­

tac ji g e nera ln e j fes tiw a lu  je s t sa­

m o c h ó d  o s o b o w y  “ D a e w o o -L A - 

NOS", po za  tym  a tra kcy jn e  na g ro ­

dy  p ien iężn e  i rzeczow e.

S zczegó ln ie  go rą co  zap rasza­

ni są  chę tn i d o  ud z ia łu  w  m is trzo ­

s tw ach  Polski N SZZ “S o lid a rn o ść ” 

(p u la  na g ró d  60 00 zł). .

Z a kw ate row an ie  i w yżyw ie n ie  

(na koszt ucze s tn ikó w ) p rze w id u je  

się w  s łu p sk ich  ho te lach  i dom u 

akadem ick im .

S zcze g ó ło w e  in fo rm acje  m o ż­

na uzyskać p o d  na stępu jącym i a d ­

resam i:

•  K om ite t O rg a n iza cy jn y  IX M ię­

d zyn a ro d o w e g o  Festiw alu B rydża  

S p o rto w e g o  “S o lid a rno ść"

S łupsk, ul. Je d n o śc i N aro dow e j 2, 

te l.(0 -59 ) 42 70 52, 42 63 51, fax 

(0 -59) 42 87 47,

•  H a la  S portow a  “G ry fia ”

S łupsk, ul. S zcze c iń ska  99, tel. 

(0 -59) 43  21 32

o raz  (0 -59) 43 40  16).

Cd)
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PODSTAWOWE WSKAŹNIKI EKONOMICZNO-FINANSOWE
(obowiązujące od O l.06.1999 r.)

Najniższe wynagrodzenie:

• od 01.01.99 r. (przed ubruttowieniem 528 zł) 650,00 zł

Przeciętne wynagrodzenie w gospodarce narodowej:

•  w I kwartale 1999 r. 1.598,52 zł

Przecietne miesięczne wynaarodzenie w sektorze 
przedsiębiorstw z zyskiem i (bez zysku):

•  w I kwartale 1999 r.

•  w kwietniu 1999 r.

Kwota bazowa (od 01.06.99 r.)

1.667,31 z ł;  (1.658,72zł) 

1.779,84 zł ;(1.768,21 zł)

•  kwota bazowa (100% przecięt. wynagr. w gosp. narad, z I kw. 99 r. pomniej­

szona o potrącone od ubezpieczonych składki na ubezp. spot.) uwzględ­

niana przy obliczaniu nowo przyznawanych świadczeń (em., renty) oraz 

przy uszczuplaniu świadczeń emerytów (do 60 i 65 lat) i rencistów 

osiągających zarobki przekraczające niższą kwotę graniczną 1.327,44 zł 

(poprzednia kwota bazowa od 01.01 do 31.05.99 r.: 1.220,89 zł)

Wskaźnik waloryzacji emerytur i rent oraz podstawy ich wymiaru:

•  od 01.06.99 r. (dla świadczeń przyznanych do 31.05.99 r.) 1,087

Limity dopuszczalnych miesiecz. dochodów dla emerytów i renci­
stów (70% i 120% przeciętnego wynagr. w gosp. narodowej):

•  od 01.06.99 r. do 31.08.99 r.

- 70% miesięcznie 1.119,00 zł

-130% miesięcznie 2.078,10 zł

Przychody (od 01.06.99 r. - ubruttowione) emeryta (rencisty) przekraczające te 

wielkości powodują odpowiednio zmniejszenie bądź zawieszenie emerytury (renty)

Zasiłk i

•  Rodzinny (od 01.06.99 r. do 31.05.2000 r.):

- na małżonka oraz na pierwsze i drugie dziecko

- na trzecie dziecko

- na każde kolejne dziecko

35,30 zł 

43,70 zł 

54,60 zł

- dla osoby samotnie wychowującej dziecko, której przysługuje zasiłek 

pielęgnacyjny, zasiłek rodzinny wynosi: 70,60 zł lub 87,40 zł lub 109,20 zł

Granice dochodu na jedną osobę w rodzinie przy ubieganiu się o zasiłek 

rodzinny (do 31.05.2000 r.) wynoszą 50% przeciętnego wynagr. za 1998 r., 

tj.: 619,75 zł

•  Wychowawczy (od 01.06.99 r. do 31.05.2000 r.) :

- podstawowy 264,90 zł

- podwyższony dla osoby samotnej 421,30 zł 

Granice dochodu na jedną osobę w rodzinie przy ubieganiu się

o zasiłek wych. (do 31.05.2000 r.) wynoszą 25% przecięt. wynagr.

za 1998 r„ tj.: 309,87 zł

•  Pielęgnacyjny (od 01.06.99 r.) 115,61 zł

•  Porodowy (od 01.06.99 r. do 31.08.99 r.) ^  239,78 zł

•  Pogrzebowy (od 01.06.99 r. do 31.08.99 r.) 3.197,04 zł

•  Dla bezrobotnych (od 01.06.99 r. do 31.08.99 r.):

100%- 393,88 zł; 80% - 315,10 zł; 120% - 472,66 zł; 160 %-630,21 zł

Najniższe emerytury i renty (od 01.06.1999 r.)

•  Emerytura, renta za całkowitą niezdolność do pracy

(dawna I i II grupa) oraz renta rodzinna 451,11 zł

•  Renta za częściową niezdolność do pracy (dawna III grupa) 347,00 zł

•  Wypadkowa renta za całkowitą niezdolność i wypadkowa

renta rodzinna 541,33 zł

•  Wypadkowa renta za częściową niezdolność do pracy 416,40 zł

Odpisy na Zakładowy Fundusz Świadczeń Socjalnych w 1999 roku

•  Obowiązkowe:

- podstawowy na jednego zatrudnionego (37,5%) 486,35 zł

- zwiększony na jednego zatrud. w warunkach uciążliwych (50%) 648,47 zł

- na jednego pracownika młodocianego

(w Ul, i III roku nauki -  5%,6%,7%): 64,85 z ł ; 77,82 zł; 90,79 zł

•  Uznaniowe:

- zwiększony na zatr. inwalidę I lub II grupa (6,25%) o 81,06 zł 

łącznie 567,41 zł

- na emeryta i rencistę objętego opieką socjalną (6,25%) 81,06 zł

Wskaźniki przyrostu wynagrodzeń w 1999 roku

•  Maksymalny wskaźnik roczny 10,5%

•  Orientacyjne kwartalne: 8,0% (i kw.); 9,5% (II); 10,5% (III); 14,0% (IV)

Stawki diet i ryczałtów za podróże służbowe (od 01.06.1998 r.):

•  Dieta

•  Ryczałt na dojazdy (20% diety)

•  Ryczałt za nocleg (150% diety)

12.00 zł 

2,40 zł

18.00 zł

Stawki za 1 km przebiegu pojazdu (od 01.02. do 31.07.1999 r.)

•  Sam. osob. o poj. do 900 cm’ 0,3648 zł (do 30.04.99) 0,3743 (od 01.05)

•  Sam. osob. o poj. pow. 900 cm’ 0,5847 zł (do 30.04.99) 0,5999 (od 01.05) 

Maksymalne limity kilometrów na jazdy lokalne wynoszą: 300 km (w miejsco­

wości do 100 tys. mieszkańców), 500 km (ponad 100 tys. do 500 tys.), 700 

km (ponad 500 tys. mieszkańców)

Odsetki za zwłokę w płatnościach

•  Ustawowe z tytułu świadczeń cywilnoprawnych (rocznie -  przy liczbie dni 

w roku 365):

- od 15.04.98 r. do 31.01.99 r. 33,00 %;

-od 01.02. do 14.05.99 r. 24,00%

-od 15.05.99 r. 21,00 %

•  Z tyt. zobowiązań podatkowych oraz składek na ubezpieczenia (rocznie):

- 29.10. do 09.12.98 44%; -10.12.98 r. do 20.01.99 r. 40,00%;

- od 21.01.99 r. 34,00%

Skala podatku dochodowego od osób fizycznych w 1999 roku

Podstawa obliczenia 
podatku w  złotych Podatek wynosi
ponad do

29.624 19% podstawy obliczenia minus 394 zł 80 qr
29.624 59.248 5.233 zł 76 qr + 30% nadwyżki ponad 29.624 zł
59.248 14.120 zł 96 gr + 40% nadwyżki ponad 59.248 zł

Ulgi miesięczne zmniejszające zaliczkę na podatek w 1999 roku

•  W 1999 r. (1/12 kwoty rocznej 394,80 zł) 32,90 zł

Zryczałtowane koszty uzyskania przychodów ze stosunku pracy

•  Podstawowe u jednego pracodawcy (siedziba z-du i miejsce zam. w tej 

samej miejs.):

- miesięcznie 74,06 zł

- rocznie 888,72 zł

•  Podstawowe dla wieloetatowców (siedziba z-du i miejsce zam. w tej 

samej miejsc.):

- miesięcznie (u każdego pracodawcy) 74,06 zł

- rocznie (nie więcej niż) 1.333,08 zł

•  Zwiększone o 25% u jednego pracod. (siedziba z-du w innej miejsc, niż 

zamieszkanie)

- miesięcznie 92,57 zł

-rocznie 1.110,84 zł

•  Zwiększone o 25% u wieloetatowców (siedziba z-du w innej miejsc, niż 

zamieszkanie):

- miesięcznie (u każdego pracodawcy) 92,57 zł

- rocznie (nie więcej niż) 1.666,35 zł

Kwota przychodów z tzw. drobnych zleceń w 1999 roku

•  Tylko dla osób nie będących prac. płatnika: do 109,00 zł

Składki na ubezpieczenia oraz na f.pracy i gfśp od 01.01.1999 roku

•  Ubezpieczenia społeczne:

- Fundusz emerytalny (pracownik -  9,76% ; pracodawca -  9,76%) 19,52 %

- Fundusz rentowy (pracownik -  6,5%; pracodawca - 6,5%) 13,00 %

- Fundusz chorobowy (tylko pracownik) 2,45 %

- F. wypadkowy (tylko pracod -  było za 01. i 02. 99 r. 2,03

-  korekta od 01.01.) 1,62% 

Razem obciążenia: pracownik -18,71%; pracodawca -17,88%

•  Ubezpieczenia zdrowotne (tylko pracownik -  odliczane od podatku) 7,5 % 

» F. Pracy (tylko pracodawca -  było 3,0% za 01. i 02.99 r. -  korekta od 01.01.)

2,45%

•  GFŚP (tylko pracodawca -  płatne od 01.07.99 r. do 30.06. zawieszone)

0,08 %

Kwota rocznego ograniczenia podstawy wymiaru składek w 1999 r.:

•  na ubezp. emerytalne i rentowe (16,26% - pracownik;

16,26% - pracodawca), tj. kwota powyżej której nie pobiera się

składek na ubezp. em. i rentowe: 50.375,22 zł

Składki miesięczne dla prowadzących działalność gospodarczą

Od 01.06. do 31.08.1999 roku:

•  Podstawa do naliczania składek (60% przecięt. z I kw. 1999 r.) 959,11 zł

•  Ubezpieczenia społeczne:

- fundusz emerytalny (19,52%) 187,22 zł

- fundusz rentowy (13,00%) 124,86 zł

- fundusz wypadkowy (1,62%) 15,54 zł

- fundusz chorobowy - dobrowolny (2,45) 23,50 zł

Razem ubezpieczenia społeczne: 350,94 zł

•  Fundusz Pracy (2,45%) 23,50 zł

•  Ubezpieczenie zdrowotne (7,5% -  odliczane od podatku) 71,93 zł

Zestaw ił: J e rz y  P ła z a

fot. A. Czapliński
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Felieton Rozmowa

Rubikon technicznej 
materii

Nie wstaną herosi z poematów reklamujących upadłości.
L.K.

FWlemat wyjątkowo myślący. Slow- 
M. nictwo treści również niełatwe. 
Zamierzałem te iście niebanalna rzecz 
ująć w rygory poematu. Zrezygnowa­
łem, bowiem z  konieczności sięgałbym 
po metaforę, co stwarza dalsze zapory.

Ongiś jeden z wodzów rewolucji 
proletariackiej m ail zwyczajposługi­
wać się zdaniem: “myślenie ma przy­
szłość”. Sądzę i  nie błądzę, że myśle­
nie ma każda teraźniejszość. Gdyby tak 
niebyło w istocie, nie upadałyby wro­
gie ludzkości reżimy i  wynalazczośćnie 
sięgałaby realizacji. A przecież nie­
uchronnie poddajemy się postępowi. 
Wszelkie chwytanie się za poły i  po­
ciąg wstecz, ja k  wykazują wieki, nie 
ma znaczenia, aczkolwiek czerpie cza­
sowo zysku

Pomyślmy obiektywnie, czy sam 
nagłówek niniejszej wypowiedzi zazna­
czam prawidłowo wypracowanej (.'), 
nie zmusza do zastanowienia? Rubi­
kon, rzeka północnych Wioch, będąca 
w l wieku p.n.e. rzeką graniczną, prze­
szła do historii i  porzekadła. Juliusz 
Cezar,przekraczając ją  z  decyzją “Ko­
ści są rzucone”, zaczął zwycięską woj­
nę domową zakończoną tworzeniem 
imperium o decydującej roli w ówcze­
snym świecie na kilka wieków!

“Rubikon technicznej m aterii” to 
niewątpliwie novum prognozy na XXI 
wiek, z którym, z  jego blaskami i  cie­
niami, przyjdzie się siłować obecne­
mu pokoleniu, znaczy młodzieży i  do­
żywającym dłuższej starości.

Wstępny wywód, acz zakrawają­
cy na filozofię społeczną, je s t nader 
przystępny i  nie zniechęci wytrwałych 
i  wiernych czytelników. Są liczni Nie 
należy egzystować wyłącznie wpotocz-

Przedwiośnie ku Wiośnie

Pierwsze kwiaty słonecznią cienie 
pełzające w refleksji żałoby.
Los upiorny uporczywie sieje 
hojnie nasiona żalu.

Zroszone perły konwalii 
przywracają stygłą pamięć.
Długą przebyliśmy drogę, 
nim czas namierzył przystanek.

Co winienem rzec tobie? 
jaki szept zieleni?
W znaku dłoni skrywam milczenie, 
wkoło powietrze pulsuje promiennie.

Muzyką ciszy nazywali poeci 
słowo nie dopowiedziane.
W dom wnieśmy biżuterię konwalii, 
być może zapachnie balsamem!

Leon Krzemieniecki

n o ś c i, k tó r a  z e  w zg lę d u  n a  n ie s p r z y ja ­

ją c e  w a r u n k i b y to w e  p r o w a d z i d o  d e ­

p r e s ji. T a n a g m in n ie  d a je  o  s o b ie  zn a ć , 

c z e g o  w y ra zem  u r a z y  p s y c h ic z n e  o r a z  

r o sn ą c a  n ie w y o b r a ż a ln ie  lic z b a  sa m o ­

b ó js tw  ip r z e s tę p s tw  b e z  m o ty w a cji.

O  lu d z ia c h , ic h  c h a r a k te r a c h , 

p o sta w a c h , ta k ż e  p r z e jś c ia c h  d o b r y ch  

i  z ły c h , p r z y p a d k a c h  fo r tu n n y c h  i  ż e ­

b r a c tw ie , s z c z ę ś liw e j i  tr a g ic z n e j m i­

ło ś c i  p o w ie d z ia n o ju ż  w ie le . O d  z a r a ­

n ia  c z ło w ie k a  n a  k u lis t e j Z ie m i p o d a ­

n o  o g r o m  m ą d r o ś c i, w sk a za ń , r a d , 

p r z y k a z a ń  w  p o e z ji  i  p r o z ie , w  d ź w ię c z ­

n y m  s ło w ie  z  n a tu r a ln e g o  p o d w y ż s z e ­

n ia  i  estra d y , a m b o n y , w  p iś m ie n n ic ­

tw ie .

W ob ec m ę d r c ó w ja k  S o k r a te s, A r y ­

s to te le s , D a n te , W olter, K a n t, F r e u d , 

A d le r ... N ie s k o ń c z o n o ś ć ! P o  c o fa n ie  

s ię  n a r zu tu  p r z e s t ę p c z o ś c i w  a m ery ­

k a ń s k ic h  film a c h , k tó r e  w  r o z lic z n y c h  

w e r sja ch  o p a n o w a ły  e k r a n y  p is m a  o b ­

r a zk o w e g o . N a  t le  o s ią g n ię ć  s ą  te m a ­

ty  lu d z k ie  p o w tó r k ą  e le m e n ta r za .

W p ie lu c h a c h  p a m p e r so w y c h  r e ­

w o lu c ji te c h n ic z n e j i  a to m ó w  m y ś li z a ­

n ik a ją c e g o  X X  w ie k u  w o jn y  n ik le  s ą  

p r o g n o z a  r a ju , c h o c ia ż  w y g ó d  c o  n ie ­

m ia r a . L ę k , o b a w a  r o s z ą  z a d u m a n e  

c z o ła , c h o r o b y  s ta r e  i  n o w e  r o z n o s i 

k o s tu c h a , m im o  o s ią g n ię ć  z e n ito w y c h  

m ed y cy n y  i  i  fa r m a c ji. C zy ż b y  k u lm i­

n a c ja ... ?

D z i e s i ą t k i  le k ó w  i  s p o s o b ó w  

u ś m ie r z a n ia  b ó lu  c ie r p ią c y c h  n a  g e ­

n e ty cz n y  lu b  p r z y b r a n y  p o s tę p  f iz y c z ­

n e j d o le g liw o ś c i. D ie ty  i  u ży w k i n ie  z e ­

z w o lą  n a  s p o k o jn e  ż y c ie  w  u lic a c h , 

b e z s iln e  s ą  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  i  

c h ir u r d z y  z  m a g ic z n ą  w ie d z ą  p r z e ­

s z c z e p ó w ... —

J a k iś  w r ó ż b ita  p o łu ­

d n io w o a fr y k a ń sk i d a l g lo s :  

j e s z c z e  w  lip c u  o b e c n e g o  

r o k u  w y b u c h n ie  w o jn a  

ś w ia to w a ! Z n a w cy  te c h n ik  

k o m p u te r y z a c ji w y r a ż a ją  

lę k  p r z e d  m a ją cy m  n a s tą p ić  

b u n te m  e le k tr o n ic z n e j m a - 

, ,  s z y n e r ii!  P r z y s z ło ś ć  r o b o ­

ta  r o b o tó w  ? !  T o  j u ż  s fe r a  

w y k r a c z a ją c a  p o z a  c z ło ­

w ie k a ... T r z e b a  m y ś le ć , 

d u m a ć  w  c is z y  s u m ie n ia  

w b r e w  fo r m o m  ż y c i a  i

u ż y c ia .

Ś w ia t, s t a r o b ib / ijn ie  

o g r a n ic z o n a  Z ie m ia  p o  s lu ­

p y  H e r k u le s a , z n a c z n y  G i­

b r a lta r , s t o i  u  w ró t K o lu m ­

b a . W ygryw a lu d z k o ś ć  c z y  

n o w a to r s k ie  o d c z y n ie n ie ? !  

Z a p a d ło ś ć  n ie  w ró żb , a le  

fa k ty c z n y c h  r o z d r o b n ie ń . 

M y ś le n ie  m a  k a ż d a  te r a ź ­

n ie js z o ś ć .

Leon Krzemieniecki

Podziękowanie
Panu płk. dr. nauk med. Jarosławowi Miśkiewiczowi, Ordynatorow i Od­

działu O kulistycznego 4 W ojskowego Szpitala Klinicznego we W rocławiu 

oraz całem u zespołowi lekarzy, którym kieruje, serdecznie dziękuje za zna­

kom icie przeprowadzoną operację oka i za troskę o przywrócenie w idze­
nia św iata w  jego naturalnych pięknych barwach.

Dziękuję Panu Doktorowi za ogrom ną życzliwość i uśm iech, który bu­

dzi nadzieję na wykonanie operacji drugiego oka.

W dzięczna i pełna nadziei pacjentka Stenia Barwicka.

Rozmowa z ojcem Zbigniewem z Rzymsko-Katolickiej Parafii Matki Bożej Pocieszenia

Czym jest pierwsza komunia

-  Nie martwi
księdza fakt, że ośmioletnie dziecko 
może nie zrozumieć idei Komunii?

N i e ,  n i e  m o ż e m y  z r o z u m i e ć  E u ­

c h a r y s t i i  z a  p o m o c ą  i n t e l e k t u .  M o ż e ­

m y  p o g ł ę b i ć  n a s z ą  w i e d z ę  p o p r z e z  

p s y c h o l o g i ę ,  a le  a k u r a t  w  p r z y p a d k u  

P i e r w s z e j  K o m u n i i  t r z e b a  m ó w i ć  o  

p o t r z e b i e  s e r c a .  Ś w i ę t y  P a w e ł  w  l iś c i e  

d o  R z y m i a n  p is a ł  t a k :  Jeśli sercem wy­
znasz, że Jezus Zmartwychwstał, żejest 
twoim Panem i jeszcze ustami także 
to wyznasz, będziesz zbawiony. J e s t  t o  

n a s t ę p n y  k r o k ,  k t ó r e  d z i e c k o  c z y n i  d l a  

s w o j e g o  z b a w i e n i a .

W  jaki sposób dzieci są przygotowy­
wane do Komunii?

T o  je s t  d ł u g i  p r o c e s .  N i e  je s t  t o  

j e d n o  s p o t k a n i e ,  j e d n a  k a t e c h e z a .  

D z i e c i  d o  P i e r w s z e j  K o m u n i i  p r z y g o ­

t o w u j ą  s ię  z w y k l e  d w a  la t a .  O b e j m u j e  

t o  c y k l  k a t e c h e z  w  p i e r w s z e j  k la s ie .  

Z a s a d n i c z y m  m o m e n t e m  je s t  k a t e c h e ­

z a  w  d r u g i e j  k la s ie  -  b a r d z o  m o c n o  

p o d p o r z ą d k o w a n a  P ie r w s z e j  K o m u n i i  

i P ie r w s z e j  S p o w i e d z i .  K a t e c h e z a  o d ­

b y w a  s ię  w  s z k o l e ,  p o  d w i e  g o d z i n y

w  t y g o d n i u .  J e s t  o n a  p r z e d ł u ż o n a  o  

s p o t k a n i a  i  k a z a n i a  n a  M s z y  ś w .  n i e ­

d z i e l n e j ,  p r z e z n a c z o n e j  d l a  d z i e c i .  

P r z y g o t o w u j ę  r ó w n i e ż  d z i e c i  p o p r z e z  

h o m i l i ę ,  p o d s u w a j ą c  o b r a z y ,  m y ś l i ,  

w y o b r a ż e n i a .

Dzieci odczuwają powagę chwili, 
powagę wydarzenia?

Pierwszej Komunii 
towarzyszy pierwsza 
spowiedź. Czy  
ośmioletnie dziecko 
może grzeszyć?

Z  pewnością stopień zaangażowania 
religijnego rodziców jest różny. Jak 
udaje się Ojcu przygotować rodzi­
ców do przeżywania Sakramentu?

R o z m a w i a ł a  

Ewa Hoffmann-Stankiewicz

Wrocław, dn. 17.05 1999 r.

Czym  jest pierwsza komunia?

P ie r w s z a  k o m u n i a  je s t  w p r o w a ­

d z e n i e m  d z i e c k a  w  ś w i a t  E u ­

c h a r y s t i i ,  s a k r a m e n t u ,  k t ó r y  

je s t  w  K o ś c ie le  w y z n a w a n y ,  c z c z o n y  

j a k o  o b e c n y  J e z u s  C h r y s t u s .  W  n i e k t ó ­

r y c h  K o ś c io ła c h  p r o t e s t a n c k ic h  n i e  m a  

t e j  r e a l n e j  o b e c n o ś c i .  J e s t  t y l k o  o b e c ­

n o ś ć  d u c h o w a ,  a  m y  j a k o  k a t o l i c y  

m a m y  N a jś w ię t s z y  S a k r a m e n t  i  w i e r z y ­

m y ,  ż e  je s t  w  n i m  o b e c n y  s a m  J e z u s  

C h r y s t u s .  P i e r w s z a  K o m u n i a  je s t  z a ­

t e m  p r z y j ę c i e m  p r z e z  d z i e c k o  J e z u s a  

C h r y s t u s a  w  j e g o  c i e l e  i  j e g o  k r w i .  

P r a k t y k a  p o l s k a  je s t  t a k a ,  ż e  d z i e c k o  

o t r z y m u j e  t y l k o  s a m o  c i a ł o  C h r y s t u s a .  

N i e  p o d a j e  s ię  d z i e c i o m  k r w i  C h r y s t u ­

s a ,  a b y  u n i k n ą ć  n ie s t o s o w n y c h  s k o j a ­

r z e ń .  L u d z i e  m y ś lą ,  ż e  je s t  t a m  w i n o .  

A l e  d la  n a s  l u d z i  w i e r z ą c y c h  n i e  m a  

t a m  w i n a ,  j e s t  k r e w ,  p r z e m i e n i o n a  

p r z e z  D u c h a  Ś w . P ie r w s z a  K o m u n ia  je s t  

d l a  d z i e c k a  n i e ­

z w y k l e  w a ż n y m  

m o m e n t e m  w  ż y ­

c i u .  W i ę k s z o ś ć  

d z ie c i  m a  g łę b o k ą  

w i a r ę  i  p r z e ś w ia d ­

c z e n ie ,  ż e  n i e  je s t  

t o  z w y k ł y  o p ła t e k ,  

a le  je s t  t o  P a n  J e ­

z u s . D z i e c i  b a r d z o

g ł ę b o k o  t o  p r z e ­

ż y w a j ą  i  c z e k a ją .  

N i e k t ó r e  n a w e t  

o d l i c z a j ą  d n i .  

M o g ę  p o d a ć  p r z y ­

k ł a d  m in is t r a n t a ,  

k t ó r y  n i e  m ó g ł  s ię  

j u ż  d o c z e k a ć  i  z a  

k a ż d y m  r a z e m ,  

k i e d y  s p o t y k a l i ­

ś m y  s ię  p r z y  o ł t a ­

r z u ,  m ó w i ł  d o  

m n i e  “p r o s z ę  o jc a  

j e s z c z e  t y d z i e ń ,  

je s z c z e  p i ę ć  d n i ” 

i t d .  J e s t  t o  p r z y ­

k ł a d  b a r d z o  w y ­

m o w n y  i  j a s n y ,  

ja k  b a r d z o  d z ie c i  

c z e k a ją  n a  t o  s p o ­

t k a n i e .

D z i e c i  s ą  b a r d z o  p r z e j ę t e  i w z r u ­

s z o n e .  N i e k t ó r e  s ą  t r o c h ę  z d e n e r w o ­

w a n e ,  b o  m a ją  ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  p r z y ­

c h o d z i  d o  n i c h  P a n  J e z u s ,  k t o ś  w i ę k ­

s z y  n i ż  m a m a ,  t a t a ,  k s i ą d z  c z y  s io s t r a  

k a t e c h e t k a .

Skąd wziął się pomysł, aby dzieci 
przystąpiły do komunii w albach?

Z a s a d n ic z ą  id e ą  s t r o j ó w  l i t u r g i c z ­

n y c h  je s t  p o w r ó t  d o  p r o s t o t y .  P r z e p y c h  

je s t  z u p e ł n i e  n i e  n a  m ie j s c u .  D z i e c k u  

n a l e ż y  p o k a z a ć ,  ż e  t e n  s a k r a m e n t  t o

n i e  je s t  r e w i a  m o d y ,  p r z e d s t a w i e n i e  

z a s o b n o ś c i  p o r t f e l a  r o d z i c ó w .  J e s t  t o  

b o w i e m  w y d a r z e n i e  p r z e d e  w s z y s t k im  

d u c h o w e .  R o d z i c e  c z ę s t o  c h c ą  m o ż e  

n i e  t y l e  p o k a z a ć  z a s o b n o ś ć  p o r t f e l a ,  

c o  u c z c ić  t e n  d z i e ń  b o g a t y m  s t r o je m .  

J e d n o l i t a  s z a t a  l i t u r g i c z n a  p o w o d u j e ,  

ż e  d z i e c i  n i e  c z u ją  p o d z i a ł u .  O d  s t r o ­

n y  p s y c h o l o g i c z n e j  je s t  t o  b a r d z o  k o ­

r z y s t n e ,  g d y ż  d z i e c k o ,  w i d z ą c  le p s z y  

s t r ó j ,  a  m a ją c  g o r s z y ,  c z u j e  s ię  g o r s z e :  

T a k  s k r o m n y  s t r ó j  s p r z y ja  s k u p i e n i u .  

P r a g n ą ł b y m  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  r o d z i c e  

c h ę t n i e  z g o d z i l i  s ię  n a  a lb y .  D z i ś  m u ­

s im y  w r ó c i ć  d o  p r o s t o t y ,  b y  n i e  z a g u ­

b i ć  P a n a  B o g a ,  b y  n i e  u b r a ć  g o  w  s z a ­

t y ,  k t ó r y c h  o n  n i g d y  b y  n i e  z a ł o ż y ł .  

B a r d z o  s ię  t e ż  a k c e n t u j e  b e z a l k o ­

h o l o w e  p r z y j ę c i a  k o m u n i j n e .  P a m i ę ­

t a m  t a k i e  k o m u n i e ,  g d y  n a d m i a r  a l ­

k o h o l u  s p r o w a d z a ł  m o m e n t  E u c h a ­

r y s t i i  d o  b i e s i a d y .

T a k ,  p o n i e w a ż  

d z i e c k o  j e s t  o s o b ą ,  

p o s i a d a j ą c ą  ś w i a d o ­

m o ś ć  g r z e c h u .  W i e  

c z y m  je s t  d o b r o ,  c z y m  

je s t  z ł o .  D z i e c k o  w ł a -  
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n e ,  w ł a ś c i w i e  

u k s z t a ł t o w a n e  p r z e z  r o d z i c ó w ,  p o ­

t r a f i  n a z w a ć  p o  i m i e n i u ,  c o  j e s t  d o ­

b r e m ,  a  c o  z ł e m .  O c z y w i ś c i e  n i e  je s t  

t o  u c z u c i e  p a n i c z n e g o  z a g r o ż e n i a .  

J e ś l i  d z i e c i  w y c h o w a m y  b e z  p o c z u ­

c i a  g r z e c h u ,  u m i e j ę t n o ś c i  o d r ó ż n i a ­

n i a  d o b r a  o d  z ł a ,  t o  c z e k a  n a s  b a r ­

d z o  s m u t n a  p r z y s z ł o ś ć .

Czyli uczestnictwo w Pierwszej 
Komunii i pierwszej spowiedzi 
kształtuje światopogląd młodego 
człowieka.

T a k ,  t e  m o m e n t y  s t a n o w i ą  f u n d a ­

m e n t  ic h  p r z y s z ł o ś c i .  J e ż e l i  d z i e c k o  

d o b r z e  w y k o r z y s t a  P ie r w s z ą  K o m u n i ę ,  

p i e r w s z ą  s p o w i e d ź ,  t o  m a m y  s z a n s ę  

“ s t w o r z y ć ” , u k s z t a ł t o w a ć  d o b r e g o ,  

w a r t o ś c i o w e g o  c z ł o w i e k a .  B ę d z i e  t o  

b o w i e m  o s o b a ,  k t ó r a  o p r z e  s w o j e  ż y ­

c ie  o  w a r t o ś c i .

Dziękuję za rozmowę.

Przy ołtarzu ojciec Zbigniew
smmmwmmmm - mmm mm arct,

W  c i ą g u  d z i e w i ę c i u  m i e s i ę c y  

p r z e d  k o m u n i ą  k a ż d y  p i e r w s z y  p i ą t e k  

m ie s ią c a  r o d z i c e  r ó w n i e ż  m i e l i  s w o j ą  

k a t e c h e z ę .  N a  p o c z ą t k u  k a ż d e g o  t a ­

k i e g o  s p o t k a n i a  c e l e b r o w a n a  b y t a  

M s z a  ś w ię t a .  P o t e m  b y ł o  s p o t k a n i e  g o ­

d z i n n e  o s o b n e  d l a  r o d z i c ó w  i o s o b n e  

d l a  d z i e c i .  D z i e c i  w  t y m  c z a s ie  m i a ł y  

o k a z j ę  d o  w s p ó l n e j  z a b a w y ,  ś p i e w u ,  

a  r o d z i c e  m i e l i  k a t e c h e z ę ,  g d z i e  b y ł y  

p o r u s z a n e  k w e s t i e  

w y m o w y  s a k r a m e n t u ,  

j e g o  i d e i ,  s t r o ju  l i t u r ­

g i c z n e g o ,  o b e c n o ś c i  

a l k o h o l u  n a  p r z y j ę c iu .  

N a j w a ż n i e j s z y m  m o t ­

t e m  b y ł o  j e d n a k  d u ­

c h o w e  p r z y g o t o w a ­

n i e ,  c z y m  je s t  E u c h a ­

r y s t ia .  P o w r ó t  d o  w i a ­

d o m o ś c i  r e l i g i j n y c h ,  

k t ó r e ,  c o  t u  d u ż o  m ó ­

w i ć ,  w i e l u  l u d z i o m  

u m y k a j ą .  D l a  n i e k t ó ­

r y c h  je s t  t o  o k a z j a  d o  

n a w r ó c e n i a ,  p o w r o t u  

d o  p e ł n e g o  u c z e s t n ic ­

t w a  w  ż y c i u  s a k r a ­

m e n t a l n y m .
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Jan Paweł II w Ojczyźnie

Jaką drogą pójdziemy w trzecie tysiąclecie?
D z i ś ,  w  d o b i e  b u ­

d o w a n i a  d e m o k r a t y c z ­

n e g o  p a ń s t w a ,  w  d o b i e  

d y n a m i c z n e g o  r o z w o j u  

g o s p o d a r c z e g o ,  z e  

s z c z e g ó l n ą  w y r a z i s t o ­

ś c i ą  o d s ł a n i a j ą  s i ę  

w s z y s t k i e  b r a k i  ż y c i a  

s p o ł e c z n e g o  w  n a s z y m  

k r a j u .  C o  d n i a  p r z e k o ­

n u j e m y  s i ę  j a k  w i e l e  j e s t  

c i e r p i ą c y c h  n i e d o s t a t e k  

r o d z i n ,  s z c z e g ó l n i e  r o ­

d z i n  w i e l o d z i e t n y c h .

W i e l e  j e s t  s a m o t n y c h  

m a t e k  b o r y k a j ą c y c h  s i ę  

z  o g r o m n y m i  t r u d n o ­

ś c i a m i  w  u t r z y m a n i u  

w ł a s n y c h  d z i e c i ;  w i e l u  

o p u s z c z o n y c h  i  p o z b a ­

w i o n y c h  ś r o d k ó w  d o  

ż y c i a  l u d z i  w  p o d e ­

s z ł y m  w i e k u .  W  d o ­

m a c h  d z i e c k a  n i e  b r a k  

t y c h ,  k t ó r y m  n i e  d o s t a ­

j e  c o d z i e n n e g o  c h l e b a  i  o d z i e n i a .  

J a k  n i e  w s p o m n i e ć  c h o r y c h ,  k t ó ­

r z y  z  b r a k u  ś r o d k ó w  n i e  m o g ą  b y ć  

o t o c z e n i  n a l e ż y t ą  o p i e k ą ?  N a  u l i ­

c a c h  i p l a c a c h  p r z y b y w a  l u d z i  b e z ­

d o m n y c h .  ( . . . )  T r z e b a  o  n i c h  m ó ­

w i ć ,  a ł e  t e ż  t r z e b a  o d p o w i a d a ć  n a  

i c h  p o t r z e b y .  J e s t  o b o w i ą z k i e m  

z w ł a s z c z a  t y c h ,  k t ó r z y  s p r a w u j ą  

w ł a d z ę ,  t a k  z a r z ą d z a ć  d o b r e m  

w s p ó l n y m ,  t a k i e  s t a n o w i ć  p r a w a  i  

t a k  k i e r o w a ć  g o s p o d a r k ą  k r a j u ,  

a b y  t e  b o l e s n e  z j a w i s k a  ż y c i a  s p o ­

ł e c z n e g o  z n a l a z ł y  s w o j e  w ł a ś c i w e  

r o z w i ą z a n i e .

Jak nie w spomnieć tych, któ­
rzy na skutek reorganizacji przed­
siębiorstw i gospodarstw' rolnych 
stanęli w obec dramatu utraty pra­
cy? Ile osób i całych rodzin popa­
dło z tego pow odu w  skrajne ubó­
stwo! Ilu ludzi młodych nie widzi 
sensu podejm owania nauki, pod­
noszenia kwalifikacji, studiowania, 
w obec perspektywy braku zatrud­
nienia w  obranym  zawodzie!

(...) Trzeba zrobić wszystko, co 
możliwe, aby temu zjawisku zapo­
biec. Praca jest bowiem "dobrem 
człowieka”- dobrem  jego człowie­

czeństwa -  przez pracę człowiek 
nie tylko przekształca przyrodę, 
dostosowując ją do własnych po­
trzeb, ale także urzeczywistnia sie­
bie “jako człowiek”, a także ponie­
kąd bardziej “staje się człow ie­
kiem”.

Jest jednak również obowiąz­
kiem płynącym z wiary i miłości, 
by chrześcijanie, którzy dysponu­
ją środkam i produkcji, tworzyli 
miejsca pracy, przyczyniając się w  
ten sposób do  rozwiązywania pro­
blemu bezrobocia w  najbliższym 
środowisku.

(..) Z sytuacją bezrobocia jest 
związane takie podejście do pra­
cy, w  którym człowiek staje się na­
rzędziem produkcji, zatracając w 
konsekwencji swoją osobową god­
ność. Często przejawia się on w 
sposobach zatrudniania, które nie 
tylko nie gwarantują pracowniko­
wi żadnych praw, ale zniewalają 
go poczuciem tymczasowości i lę­
kiem przez utratą pracy do  tego 
stopnia, ze jest pozbawiony wszel­
kiej wolności w podejmowaniu de­
cyzji. W ielokrotnie ów  w yzysk 
przejawia się w  takim ustalaniu 
czasu pracy, iż pozbawia się pra­
cownika prawa do odpoczynku i 
troski o  duchow e życie rodziny. 
Często też w iąże się z niesprawie­
dliwym w ynagrodzeniem , zanie­
dbaniam i w  dziedzinie ubezpie­
czeń i i opieki zdrowotnej. Wielo­
krotnie, szczególnie w przypadku 
kobiet, jest zaprzeczeniem prawa do 
szacunku dla osobowej godności.

Praca ludzka nie m oże być 
traktowana tylko jako siła potrzeb­
na dla produkcji -tak  zwana “siła 
robocza”. Człowiek 
n ie  m oże być w i­
dziany jako narzę­
dzie produkcji. Czło­
wiek jest twórcą pra­
cy i jej sp ra w c ą .
T rzeb a  u cz y n ić  
wszystko, aby praca 
nie straciła swojej 
właściwej godności.
Celem pracy -  każ­
dej pracy -  jest sam 
c z ło w ie k . D z ięk i 
niej w inien się udoskonalać, p o ­
g łęb iać  sw oją osobow ość. Nie 
w o ln o  nam  zap o m n ieć  -  i to 
chcę z mocą pow iedzieć- że p ra ­

ca jest dla człow ieka, a nie czło­
w iek dla pracy.

(...) “Czyńcie sobie ziemię pod­
daną” (Rdz. 1.28). Podejmujcie pra­
cę w  poczuciu odpowiedzialności za 
pomnażania dobra wspólnego, któ­
re ma służyć nie tylko temu pokole-

fot. S. Bieganowski

niu, afe wszystkim, którzy w  przy­
szłości zamieszkiwać będą tę ziemię 
-  naszą ojczystą, polską ziemię.

Legnickie Pole 2 .06 .1997 r.

Robotnik z fabryki broni

Nie wpływam na losy globu, nie wszczynam wojen.
Czy idę z Tobą, czy przeciw Tobie -  nie wiem.
Nie grzeszę.
Dręczy mnie właśnie to, że nie ja wpływam i nie ja grzeszę, 
że toczę drobne zakrętki i gotuję fragmenty zniszczeń, 
a nie ogarniam całości, nie ogarniam doli człowieczej.

Ja tworzyłbym inną całość i inną dolę (lecz jakże bez fragmentów?),
w której ja sam zarówno, jak każdy inny człowiek
byłby tą sprawą, rzetelną i świętą, której nikt nie przekreśli

w uczynkach
i nie zakłamie w mowie.

Świat, który tworzę, nie jest dobry -  
lecz ja nie tworzę złego świata!
Czy to wystarcza?

Karol Wojtyła. Poezje i dramaty. Wydawnictwo Znak. 1998

Artysta galernik
Niezwykła aura Domku Romańskiego, znakomite zdjęcia, fo rte ­
pian, form uła o tw artych  drzw i dla publiczności - to  ty lko  niew iel­
ka część potencjału, którym  dysponuje Jan Bortkiew icz - artysta 
fo togra fik , szef Galerii "Foto-M edium -Art" w e W rocław iu.

B
Czy Pana nazwisko można znaleźć w  

Encyklopedii PWN?

yć m oże jest w  niej ktoś 
o  tak im  n azw isk u , a le  
m nie tam  z całą p ew n o ­

ścią n ie ma. Wiem, że w rocław ­
skie “W ho is who?” zam ieściło o 
mnie notatkę. N ienaw idzę m ega­
lom anii i m egalom anów , a jest 
ich coraz więcej. Nie m arzyłem  
n igdy  o  p o p u la rn o śc i M yszki 
Miki, Kaczora D onalda czy Mi­
chaela Jacksona. Przez cale d o ­
rosłe życie byłem  pokorny, cza­
sem  naw et zbyt przesadnie.

Od ilu lat zajmuje się Pan fotografią 

artystyczną?

O d trzydziestu, licząc zrobie­
nie pierw szego profesjonalnego 
zdjęcia. Ostatnie trzy lata pośw ię­
ciłem właściwie adm inistrow aniu 
kulturą fotograficzną, czyli tem u, 
co ściśle się z nią w iąże. To fa­
scynujące zajęcie:

Co zadecydowało o tym, ie  zajął się 

Pan akurat tą dziedziną sztuki?

Zaw sze lubiłem  sam otność.

P o c i ą g a ł o  
m n ie  z b ie ra ­
n ie ,  g ro m a ­
dzenie, kolek­
c jo n o w a n ie .
P i e r w s z y m  
n a jw ięk szy m  
s k a rb e m  W  Jan Bortkew te  

d z ie c iń s tw ie  ’ **•*'"
były kapsle w yczekiw ane spod  
kiosków  z piw em . U łożone na 
szynach tramwajowych zamienia­
ły się w  m onety. Potem  okazało 
się, że fotografia to rów nież gro­
m adzenie - grom adzenie  w ido­
ków  życia. Bardzo często ucieka­
łem  na strych dom u, w  którym 
m ieszkałem, i w  odkry tych  p rze ­
ze m nie pud łach  w ynajdyw ałem  
se tk i sz k la n y c h  o b ra z ó w , na 
k tórych, ku m em u zdziw ien iu , 
byli ludzie , i to  sarni M urzyni. 
Nie w iedzia łem  w cześniej, co  to 
negatyw '. W  latach p ięćdz iesią ­
ty c h , k i e dy  z a c z y n a łe m  sw ą 
p rzygodę  z fo tografią, ona  w y­
dala  mi się  św ietnym  i sprytnym  
m iejscem , d o  k tó re g o  m o żn a  
by ło  uciec , sch o w ać  się w  nim,

zaszyć. Innym  p o w o d em  zaję­
cia się nią w łaśn ie  by ła  sw oista  
śred n io w ieczn a  m agia c za rn o ­
b iałych zdjęć, k tó re j u ległem . 
P ew ien  n ie p o w ta rz a ln y  sm ak  
średn iow ieczne j alchem ii, cze ­
go  dzisiaj się  n ie  w yczuw a. U ta­
jony p roces ob razu  pow sta jące­
go  na kliszy film ow ej to  p rze ­
c ież czary ... D zisiaj m yślę, że 
gdyby  40 lat tem u pojaw iły  się 
ko m p u te ry  i tyle różnych  o p ro ­
g r a m o w a ń ,  p ra w d o p o d o b n ie  
tw orzyłbym  w  techn ice  k o m p u ­
te ro w e j. K reo w an ie  a lbo  p o ­
rz ą d k o w a n ie  św ia ta  n ie  by ło  
w tedy  d la  m nie tak  isto tne. D o­
p ie ro  p o  la tach  o kaza ło  się, że 
jednak  o  to  w łaśnie chodzi. Naj­
w ażniejsze, że  znalazłem  m iej­
sce  dla sieb ie . Miałem szczęście, 
bo  zap roponow ano  mi pracę na 
PWSSP. Tam, zaczynając o d  my­
cia kuw et, nauczyłem  się całego 
w arsztatu, a chodząc na zajęcia, 
zdobyłem  konkretną w iedzę teo­
retyczną i praktyczną. Po trzech 
latach rozpocząłem  w Warszawie 
p racę  w  czasop iśm ie  “P o lska” 
adresow anym  do  czytelników  w 
kraju i za granicą. D (xlatkowym  
plusem  pracy reportera-ilustrato- 
ra by ło  o tw arc ie  się na ludzi, 
zm iana mojej m entalności, poko­
nan ie  o g rom nej b lo k ad y  p sy ­
chicznej. Fotografia stała się dla 
m nie wszystkim: i celem , i środ­
kiem , i m otywacją do  życia.

Brat Pan udział w  wielu krajowych i 

zagranicznych wystawach. Którą z nich 

uznałby Pan za najważniejszą w  swojej 

karierze zawodowej?

Nie czuję, żebym  zrob ił w  
życiu karierę. O  karierze m oże 
m ów ić Polański, Rybczyński, Fi- 
bak. Na pew no  nie zrobiłem  jesz­
cze tej wystawy, o  jaką mnie pani 
zapytała.

Rozumiem, że jest Pan nadal przed tą 

najważniejszą...

Przymierzam się obecnie do 
realizacji kilku swoich pomysłów. 
Jeden  z nich dotyczy nadania jed­
nakow ego statusu wszystkiemu, 
co  n as o tacza; zun ifik o w an iu  
tego, co ważkie i mniej znaczą­
ce. Planuję w  lipcu, sierpniu p o ­
kazać swoje prace w  Zamku Ksią­
żąt Pom orskich w  Szczecinie. Za­
stanawiam się, jak je odbierze p u ­
bliczność.

Czy ekspozycję tę zaprezentuje Pan 

także wrocławianom?

Bardzo bym  chciał, ale p ew ­
nością nie zorganizuję jej w  Ga­
lerii “Foto-Medium-Art”, której je­
stem szefem. To nie moja pryw at­
na w łasność, nie miejsce do  lan­
sow ania w łasnego nazwiska. Cie­
szyłbym się, gdyby ktoś zapropo­
now ałby mi pokazanie prac tu, w  
stolicy D olnego Śląska. Wrocław 
to MOJF, MIASTO. Aktualnie naj­
w ażniejszym  przedsięw zięciem

jest mój album  o Wrocławiu. Bę­
dzie to  epicka opow ieść fotogra­
ficzna, p rzygotow yw ana przez 
Biuro Promocji Miasta. Ukazać się 
ma na m ilenium  W rocławia. W 
tym roku wysiałem na dw a p re­
stiżowe konkursy (legnicki SATY- 
RYKON i o rgan izow any  p rzez  
M uzeum N arodow e w  Gdańsku 
konkurs-w ystaw ę O NAS DZI­
SIAJ) cykl prac pod  w spólnym  ty­
tułem “EURO”.

Podobno wykonał Pan więcej plakatów 

niż łącznie Pańscy koledzy fotograficy 

Dolnego Śląska?

Bardzo możliwe, nie p row a­
dziłem takich badań. Ważna jest 
jakość, nie ilość. Przygodę z p la­
katem  rozpocząłem  w  latach 70. 
w spółpracą z grafikami, dla któ­
rych moje umiejętności zastępo­
wały dzisiejsze techniki kom pu­
terow e. Nie sądziłem wtedy, że 
zostanę potraktow any instrum en­
talnie. Pomogłem im sporo, i to 
nie dla sławy czy pieniędzy. Dzi­
siaj, gdy wygrywam duże konkur­
sy plakatu, ci sami nie są w  sta­
nie zrozumieć, że w  życiu (sztu­
ce) nie mają patentu na rację.

Na co pozwala Panu połączenie pracy 

artysty fotografika i kierownika 

galerii?

W ydawać by się ntoglo, że ten 
mariaż stwarza m nóstw o dogod-

> ciąg dalszy na str. 16
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Jan Paweł II w  Ojczyźnie

Człowiek woli
Moment woli bezbarwny i ciężki jak

uderzenie tłoka 
albo znów ostry jak szpicruta, 
moment, który się na ogół 
tak nie narzuca 
nikomu, 
tylko mnie-
nie dojrzewa z uczuć jak owoc słodki, 
nie wyłania się z myśli, 
skraca drogę -
gdy przychodzi, muszę go podżwignąć, 
i czynię tak na ogół.

Nie ma miejsca na serce i myśl, 
jest tylko ten moment, który wybucha 
we mnie jak krzyż.

Karol Wojtyła
- a  ."  ■ . " •  ‘ '*

fot: S. Bieganowskl

fot. 5: Bieganowski

Nie, lękajcie się świętości! Sta­
rajcie się odważnie dążyć do pe­
łnej miary człowieczeństwa. Wy­
magajcie od siebie, choćby inni 
nawet od was nie wymagali! Czło­
wiek odczuwa naturalny lęk nie 
tylko przed cierpieniem i śmier­
cią, ale także przed odmienną 
opinią bliźnich, zwłaszcza, gdy ta 
opinia posiada potężne środki 
wyrazu, które łatwo mogą stać się 
środkami nacisku. Dlatego czło­
wiek często woli przystosować się 
do otocznia, do panującej mody, 
przystosować się raczej, niż pod­
jąć ryzyko świadectwa wierności 
Chrystusowej Ewangelii.

Gorzów Wielkopolski 
2.06.1997r.

Artysta galernik
► dokończenie ze str. 15

nych sytuacji d o  realizow ania 
wcześniej opracow anego progra­
mu. Wyjeżdżając za granicę, pod­
glądam, jak innym się to  udaje. 
Oglądam galerie od  kuchni. Pew­
ne pomysły próbuję przeszczepić 
na rodzimy grunt. Przy tak n ie­
wielkich środkach finansowych, 
jakimi dysponuję (ok. 20 tys. zł 
rocznie), tylko dzięki własnym za­
biegom i pomysłom oraz przy po­
m ocy sponso rów  udało  mi się 
zorganizować w ystaw ę fotografii 
Ryszarda Horowitza (przy całko­
witym koszcie produkcji w yno­
szącym ok. 300 min starych zł nie 
wydałem ani jednej złotówki z bu­
dżetu  galerii). Jestem  au torem  
pierwszej w  Polsce wystawy po  
tragedii pow odzi w  lipcu 1997 r. 
Na mój apel 28 autorów  dostar­
czyło ponad  800 zdjęć. Ekspono­
w ane przez 3 miesiące zgrom a­
dziły p o n ad  40 tys. w idow nię. 
K oszt p ro d u k c ji w yn iósł 0 zł 
(słownie: zero złotych). Trzy lata 
tem u, kiedy zaczynałem  pełnić 
funkcję szefa galerii, pokazałem

prace  K azim ierza C zobaniuka. 
Dodam, że w 85. roku życia była 
to jego pierwsza (!) w ystawa in­
dywidualna. Ponadto udało mi się 
zaprezentow ać prace tak wybit­
nych tw órców  jak August Sander, 
Luis G onzales Palma, Jean loup  
Sieff. Dużą popularnością cieszy­
ła się ekspozycja fotogramów Ste­
fana Kurzypa upamiętniająca 30. 
rocznicę śmierci Zbigniewa Cy­
bulskiego. O becnie w  Domku Ro­
mańskim m ożna oglądać rysun­
ki Sław om ira M rożka o raz  jego 
po rtre ty  w ykonane  p rzez  Woj­
ciecha P lew ińsk iego . M oim d u ­
żym  sukcesem  jest też z ak u p ie ­
nie d o  galerii fo rtep ianu , który  
jak m ed ium  przyciąga  uw agę  
p rzypadkow ych  i n iep rzy p ad ­
kow ych gości.

Jakie osiągnięcia przyniosły Panu 

najwięcej satysfakcji po objęciu 

stanowiska kierownika galerii?

Po pierw sze zależało mi na 
tym, aby stworzyć ogrom ne spek­
trum  tem atyczne. Po drugie - by 
określić  artystyczną tożsam ość 
tych, którzy tw orzą w e Wrocła­
wiu i na całym Dolnym Śląsku. 
Dlatego też w  planach wystawien­

niczych rezerw uję dla nich za­
w sze p ierw sze m iejsca. Dzięki 
temu udało mi się trochę uporząd­
kow ać przestrzeń mi najbliższą. 
Dużą satysfakcję przynosi mi p o ­
kazyw anie prac tych tw órców , 
których cenię najbardziej, mimo 
że pochłaniają one najwięcej środ­
ków  finansowych. W galerii zna­
lazłem też miejsce na zaprezen­
tow anie szerszej publiczności ta­
lentu m łodych adeptów  sztuki fo­
tograficznej. W idzę konieczność 
i potrzebę prom ow ania m łodych 
- początki zazwyczaj są najtrud­
niejsze.

Czyje prace udało się Panu pokazać?

Jack a  B rauna , A leksand ry  
Kaczmarek, Anny Semrau, Edyty 
Zagner. To w yjątkowo zdolni lu­
dzie.

Tradycją Galerii "Foto-Mediufn-Art" 

stało się goszczenie poetów, 

prozaików, znawców i miłośników 

literatury pięknej. W bieżącym roku 

wrocławianie mieli okazję spotkać się 

m.in. z Ireną Wyczółkowską, Olgą 

Tokarczuk, Bogusławem Kiercem. Czy 

zamierza pan kontynuować ten 

zwyczaj?

Z racji tego, iż “Foto-Medium- 
Art” jest jedyną galerią fotografii 
w m ieście, ta gałąź sztuki ma 
pierwszeństw o. Ale moim marze­
niem jest to, aby w  niej bez prze­
rwy coś się działo. Dla w ielu im­
prez w iszące zdjęcia m ogą być 
tłem. Chcę, żeby spotykały się 
tutaj i muzyka, i literatura, i for­
my na pograniczu teatru, i p la­
styka, i film.

Czym zamierza Pan zaskoczyć 

miłośników fotografii w  najbliższym 

czasie?

W lipcu m inie okrągła, 30. 
rocznica lądow ania człow ieka na

księżycu i m yślę o  pokazan iu  
pierwszych zdjęć zrobionych na 
srebrnym  globie. Jestem  w  trak­
cie zaaw ansow anych rozm ów  z 
NASA w  tej sprawie. Dodam, że 
to  ryzykow ne i kosztow ne przed­
sięwzięcie.

Czy formuła otwartych drzwi sprawiła, 

że Domek Romański przestał przyciągać 

tylko elitę, a stał się miejscem, do 

którego zaglądają przeciętni 

przechodnie?

Oczywiście bardzo zależy mi 
na tzw. przeciętnym przechodniu. 
Zauw ażyłem  jednak, że galerię 
odw iedzają ludzie o  specyficznej 
wrażliwości. Wiek przy tym nie 
odgrywa żadnej roli. Po trzech la­
tach galeria ma już swoich stałych 
bywalców. W śród nich są ludzie 
młodzi, którzy w łaśnie tu, a nie 
gdzie indziej, zetknęli się po  raz 
pierw szy ze sztuką. Sądzę, że to 
w łaśnie oni stworzą elitę, nie tyl­
ko intelektualną.

Jeżeli zostanie Pan ponownie wybrany 

kierownikiem galerii, jakie pomysły 

chciałby Pan 

zrealizować?

We w r z e ­
śniu chciałbym  
uczcić 90. u ro ­
dziny znakom i­
tego  po lsk iego  
artysty Edwarda 
H a r tw ig a , w  
p a ź d z i e r n ik u  
wystawić p race  
Józefa  B euys’a.
W  grudniu  sp e ­
cjalnie dla gale­
r i i  w y k o n a  i 
p o k a ż e  sw e  
p r a c e ,  m o im  
z d a n ie m , n a j­
w y b i t n i e j s z y  
artysta W rocła­

w ia, Stanisław  D rożdż. W  sfe­
rze pozaartystycznej dążyłbym  
do  u sam odzie ln ien ia  się galerii 
i u n ieza leżn ien ia  jej losów  od 
decyzji OKiS-u.

Rozumiem, że miałby Pan wtedy szansę 

na wprowadzenie autorskiego projektu 

działalności placówki.

Skorzystaliby na tym zwłasz­
cza odbiorcy; z myślą o  nich ta 
instytucja przecież powstała.

Czy istnieje realna szansa na to, by 

galeria uzyskała autonomię?

W szystko zależy od  postano­
w ień decydentów  i od  ich dobrej 
woli. Mógłbym w tedy decydow ać 
o wielu sprawach, m.in. o  pow ro­
cie do daw nej nazw y galerii - D o­
m ek Romański.

Czego można Panu życzyć?

Spokoju i kom fortu psychicz­
nego w  pracy.
Dziękuję za rozmowę.

Jan Bortkiewicz urodzi! się 14 czerwca 1945 r. w Wilnie. Byl marynarzem na 

okręcie podwodnym, laborantem, szoferem, konstruktorem, fotoreporterem mie­

sięczników “Polska” i “Odra”, wykładał fotografię w PWSSP we Wrocławiu. Z 

równą pasją traktuje architekturę, modę, reportaż, fotografię użytkową, reklamo­

wą, co kreacyjną. Od 1979 r. członek Związku Polskich Artystów Fotografików, 

od 1997 r. wiceprezes Związku Okręgu Dolnośląskiego. W 1984 r. pracował w 

Studio 4 Iserlohn, jest autorem kilkudziesięciu plakatów, okładek płyt, katalogów 

reklamowych oraz wspólrealizatorem scenografii filmowych i telewizyjnych.

Prace J. Bortkiewicza znajdują się w zbiorach m.in. Berlinische Galerie, Martin 

Gropius-Bau, University of Connecticut, Centrum G. Pompidour, Muzeum Sztuki 

Nowoczesnej w Kapsztadzie, Muzeum Narodowego we Wrocławiu, Muzeum 

Historyczne we Wrocławiu, Muzeum Narodowego w Gdańsku, Muzeum Plakatu 

w Wilanowie, Muzeum ASP we Wrocławiu.

Hobby: muzyka i fotografia.

Rozmawiała: 
Elżbieta N iegoda

'■ ^w ąngętkrnie jest obietnicą łatwych sukcesów. Nie obiecuje też nikomu 
latWęgo'żyĆia. Stawia wymagania; Równocześnie zaś jest ona Wielka Obietni­
cą: oł%tnieą życjąWiecznego -  dla człowieka poddanego prawu śmierci, obiet- 

„nicą zw^ćięstwa przez wiarę -  dla człowieka zagrożonego tylu klęskami.
Zawiera się w Ewangelii jakiś podstawowy paradoks: żeby znaleźć życie, 

trzeba stracić życie; żeby się narodzić, trzeba umrzeć; żeby się zbawić, trzeba 
wziąć krzyż. To wszystko jest istotną prawdą Ewangelii, która zawsze i wszę­
dzie będzie potykać się o sprzeciw człowieka.

Zawsze i wszędzie będzie ona wyzwaniem dla ludzkiej słabości. Ale wła­
śnie w tym wyzwaniu leży sita Ewangelii. Człowiek może nawet podświado­
mie oczekuje takiego wyzwania, bowiem jest w nim potrzeba przerastania 
samego siebie. Przerastając samego siebie człowiek w petni jest człowie­
kiem.

Taka jest najgłębsza prawda o człowieku.
(,..)Istnieje więc dzisiaj wyraźne zapotrzebowanie na nową ewangelizację. 

Jest zapotrzebowanie na Ewangelię pielgrzymującą wraz z człowiekiem, piel­
grzymującą wraz z młodym pokoleniem. Czy to zapotrzebowanie nie stano­
wi jakiegoś symptomu zbliżającego się roku 2000?

Jan Paweł II. Przekroczyć próg nadziei. Redakcja Wydawnictw Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. Lublin 1994 r. s.90 i 99

Mówi się o “ladzie wolności”. Tak, prawdziwa wolność wymaga ładu.1 
Ale o jaki lad tutaj chodzi? Chodzi przede wszystkim o lad moralny, lad w 
sferze wartości, lad prawdy i dobra. W sytuacji pustki w dziedzinie warto­
ści, gdy w sferze moralnej panuje chaos i zamęt -  wolność umiera, czło­
wiek z wolnego staje się niewolnikiem - niewolnikiem instynktów, namięt­
ności, czy pseudowartości.

To prawda lad wolności buduje się w» trudzie. Prawdziwa wolność za­
wsze kosztuje! Każdy z nas musi ciągle od nowa ten trud podejmować.

(...Chrześcijanin nie lęka się wolności, przed wolnością nie ucieka! Po­
dejmuje ją w sposób twórczy i odpowiedzialny, jako zadanie swojego ży­
cia. Bo wolność nam jest nie tylko przez Boga dana, ale także zadana! Ona 
jest naszym powołaniem -  “Wy zatem, bracia -  pisze Apostoł- powołani 
zostaliście do wolności” (Ga 5,13)

Statio Orbis 1.06.19977. .Wn^taw

Jaką drogą pójdziemy 
w trzecie tysiąclecie?

Eurozupa
fot; i .  Bortkiewicz


